
NASZ KOMENTARZ

Rytmiczność
TEDY spojrzymy na wy­
kres, obrazujący miesięcz­
ne wielkości globalnej 
produkcji przemysłowej w 
kilku kolejnych latach, 
stwierdzimy występowanie

pewnej stałej tendencji. W stycz­
niu i w lutym produkcja znaj­
duje się na zbliżonym, stosunkowo 
niskim poziomie, po czym nastę­
puje gwałtowny wzrost w marcu, 
W kwietniu produkcja spada do 
poziomu niewiele większego, niż w 
lutym, w ciągu maja, zwłaszcza 
czerwca obserwujemy ponowny 
wzrost, dający jednak rezultaty 
często niższe od marcowego szczy­
tu. Ostry spadek produkcji wystę­
puje w lipcu, niejednokrotnie na­
wet poniżej poziomu stycznia — 
lutego. Od sierpnia odbywa się sy­
stematyczny w zasadzie wzrost. We 
wrześniu najczęściej przekraczany 
jest poziom marca, w grudniu o- 
siągane jest maksimum wielkości 
produkcji. Dla pełnego obrazu do­
dajmy, że w styczniu następuje 
gwałtowny spadek produkcji w sto­
sunku do poziomu grudnia po­
przedniego roku. Poziom ten „od­
zyskuje się” w drugim półroczu, 
najczęściej dopiero na przełomie 
trzeciego i czwartego .kwartału. 

Oczywiście, tak zygzakowata li­
nia wzrostu produkcji jest uwa­
runkowana szeroko pojętymi czyn­
nikami sezonowymi, w tym klima­
tycznymi. Maksymalna wielkość 
produkcji w IV kwartale wiaże się 
niewątpliwie z nasileniem dostaw 
produktów rolnych dla przemysłu 
rolno-spożywczego. Załamanie zaś 
lipcowe znajduje w jakiejś mierze 
wytłumaczenie w koncentracji u- 
rlopów.

Nie ulega jednak wątpliwości, że 
czynniki sezonowe nie stanowią 
pełnego uzasadnienia dla wszyst­
kich wahań produkcji, a także dla 
ich zakresu. Jeżeli np. wyeliminu­
jemy najbardziej podlegający sezo­
nowości przemysł rolno-spożywczy, 
amplituda wahań będzie mniejsza, 
ale jednak linia produkcji prze­
biegać będzie podobnie, jak to 
przedstawiliśmy dla produkcji 
przemysłowej ogółem. Świadczy o 
tym również stopień wykonywania 
planów w przemyśle, przy których 
ustalaniu uwzględniamy przecież z 
góry czynniki sezonowe. Np. w 
przemyśle maszynowym wyraźnie 
występuje najwyższy stopień prze­
kraczania planów (i produkcji to­
warowej, i globalnej) w ostatnim 
miesiącu kwartału, zwłaszcza» w 
grudniu. Arytmia miesięczna pro­
dukcji nabiera tu specyficznych 
cech rytmu kwartalnego, w którym 
„tętno" bije najmocniej w ostat­
nim, najsłabiej W pierwszym mie­
siącu kwartału. Obserwujemy to 
również w innych przemysłach. 
Dorzućmy do tego arytmię deka­
dową.

Wszystko prowadzi więc do 
wniosku, że arytmiczność produk­
cji układa się ta swoisty rytm, 
najczęściej zgodny z przyjętymi o- 
kresami planowymi.

Nieti-udno wydedukować, że te 
przyspieszenia i zwolnienia rytmu 
produkcji (i pracy) prowadzą do 
skutków ujemnych. Przyspieszenie 
daje wprawdzie wysoką produkcję, 
ale przy nieproporcjonalnie szybko 
rosnących kosztach (wysoki poziom 
zatrudnienia, godziny nadliczbowe, 
wypadki) oraz obniżeniu poziomu 
jakościowego — zwolnienie ozna­
cza niepełne wykorzystanie czasu 
pracy ludzi i maszyn. Potwierdza 
to chociażby statystyka godzin 
przepracowanych i nieprzepraco- 
wanych.

W sumie mamy w skali roku nie 
w pełni wykorzystany potencjał 
produkcyjny, a równocześnie koszt 
zrealizowanej produkcji jest zbyt 
wysoki. Stosowanie zbyt ostrych 
nierównomiemości przyrostu pro­
dukcji powinno przynieść rezultaty 
może nie przede wszystkim ilościo­
we, ale na pewno jakościowe oraz 
zmniejszenie nakładów na jednostkę 
przyrostu produkcji, zwłaszcza na­
kładów pracy żywej. Zatrudnienie 
jest przecież utrzymywane wprost 
lub za pośrednictwem funduszu 
płac (np. godziny nadliczbowe) na 
poziomie bliższym maksimum, niż 
minimum. Zwrócenie bacznej u- 
wagi na arytmię produkcji nie jest 
więc zabawą analityczną, lecz waż­
nym . elementem, umożliwiającym 
uruchomienie rezerw tkwiących w 
naszym potencjale gospodarczym. 
Przeciwdziałanie arytmii wymaga 
jednak określenia przyczyn.

Stwierdźmy przede wszystkim, że 
dorobek i praktyki, i teorii nie jest 
tu zbyt imponujący. Brak prac a- 
nalitycznych, a często i materiałów 
wyjściowych do takich prac. Stąd 
w literaturze i opracowaniach wię­
cej znajdziemy danych o negatyw­
nych skutkach nterytmiczności, niż 
o źródłach ich powstawania. W 
związku z tym nierzadko spotyka­
my się w przemyślę z tezami, któ­
re niedomagania praktyki podno­
szą do rangi prawidłowości. Twier­
dzi się np., że nierytmiczność jest 
głównie rezultatem obiektywnych 
właściwości samego procesu pro­
dukcji, jego racjonalnych form or­
ganizacyjnych. Jeżeli tak, to trze­
ba odpowiedzieć na pytanie, dla­
czego ta nierytmiczność jest tak 
rytmiczna, jak wykazaliśmy to po­
przednio? I dlaczego występuje 
również tam, gdzie z właściwości 
procesu technologicznego wynikać 
powinna idealna niemal równo­
mierność?

■ Poparta materiałem faktycznym 
odpowiedź na te pytania nie jest 
oczywiście łatwa — ze względów 
wyżej wyłożonych. Publicystyka u- 
prawnia jednak do stawiania tez 
opartych także na intuicji. Spróbuj­
my je przedstawić.

Przyczyny sezonowe nierytmicz- 
ności, o których już wspominaliś­
my, można uznać w zasadzie za o- 
biektywne, takie, których nie po­
trafimy usunąć. Chociaż i tu nasu­
wają się pewne wątpliwości. Czy 
wszystkie okresowe spiętrzenia za­
dań są uwarunkowane obiektyw­
nie, sezonem? Czy np. maksimum 
produkcji lodówek musi mieć miej­
sce właśnie w IV kwartale? Czy 
na III kwartał musi przypadać po­
łowa prawie rocznych godzin ur­
lopowych w przemyśle?

Istotniejszą jednak sprawą jest 
swoisty rytm produkcji, odpowia­
dający poszczególnym okresom, 
stosowanym w planowaniu. Wyda­
wałoby się więc, że jednej z istot­
nych przyczyn nierytmiczności na­
leży poszukiwać w systemie plano­
wania. Niewątpliwie mają tu miej­
sce współzależności, tym mocniej­
sze, im bardziej od wykonania pla­
nu okresowego produkcji globalnej 
(lub towarowej) uzależnione są sy­
stemy premiowe. Czynnik ten wy­
wierał wpływ, zwłaszcza wówczas 
gdy przedsiębiorstwa rozliczane w 
zasadzie tylko od strony wielkości 
produkcji nie odczuwały negatyw­
nych skutków kosztu „szturmow- 
szczyzny” i zwalniania tempa pra­
cy. Uzależnienie jednak wielkości 
funduszów premiowych od wiel­
kości zysku, wprowadzenie dyrek­
tywnego wskaźnika rentowności, o- 
procentowania środków trwałych 
itd. zmienia tu w sposób istotny 
sytuację.

Wraz z powszechnym zastosowa­
niem systemu cen fabrycznych ka­
tegoria zysku stanie się realną ka­
tegorią ekonomiczną, której wiel­
kość w niemałej mierze będzie u- 
zaleźniona również od rytmicznej 
pracy. Trzeba będzie wybierać po­
między prawem do premii, uzależ­
nionym od wykonania dyrektywy 
produkcji i wielkością funduszu 
premiowego, na który wpływa nie 
tylko wielkość, ale i koszt produk­
cji. Oczywiście, pewien wpływ sys­
temu planowania na rytmiczność 
będzie występował dopóty, dopóki 
wielkość produkcji będzie miała 
charakter dyrektywny.

Byłoby jednak wielkim uprosz­
czeniem sprowadzenie prfyczyn nie­
rytmiczności do systemu planowa­
nia. Dyrektywa wykonania wolu­
menu produkcji nie oznacza expli- 
cite, że ma to być zrealizowane w 
ostatniej dekadzie, w ostatnim mie­
siącu, w ostatnim kwartale okresu 
planowego. Można powiedzieć, iż 
system planowania nie zawiera do- 
staiecznie silnych bodźców prze- 
ciuJdziałających arytmii (lub bodź­
ców zmuszających do rytmiczności) 
ale nie — że ją bezpośrednio wy­
wołuje. To jest chyba również 
stwierdzenie istotne, ponieważ 
wskazywanie na system planowa­
nia jest także sposobem na uzys­
kanie rozgrzeszenia. Jedno nie u- 
lega wątpliwości: iż nie bez związ­
ku z systemem planowania, teraz 
przekształcanym, a zwłaszcza nie 
bez związku z jego praktycznym 
stosowaniem, wytworzyły się w 
przemyśle pewne odruchy warun­
kowe, nawyki akcyjności. Na po­
czątku okresu planowego (kiedy do 
premii daleko) piętrzą się wszel­
kiego rodzaju trudności obiektyw­
ne. Pod koniec roku, kwartału, 
miesiąca, znajduje się jednak spo­
soby, aby je przezwyciężyć, oczy­
wiście wówczas już metodami do­
raźnymi, nie szczędząc kosztów i — 
oddajmy cesarzowi co cesarskie — 
inicjatywy, zdrowia i nerwów. Ce­
chuje to nie tylko przedsiębiorstwa, 
ale także zjednoczenia, minister­
stwa. Jest to swoisty styl pracy, 
często w krótkim okresie napraw­
dę ofiarnej. Ale styl nie odpowia­
dający potrzebom wielkiego poten­
cjału przemysłowego, którym dys­
ponujemy, styl będący przeciwień­
stwem racjonalnej organizacji pra­
cy i produkcji.

Nie ulega wątpliwości, że styl 
ten, poprzez wzajemne uwarunko­
wanie odbiorców i dostawców, sta­
je się swego rodzaju systemem, 
działającym z silą obiektywności. 
Nie można jednak twierdzić, że 
mamy tu do czynienia z sytuacją 
zamkniętego koła, skoro potrafimy 
to kolo przerywać w sposób aryt­
miczny. Wychodzimy z niego nieu­
stannie, lecz w sposób nieracjonal­
ny. Chodzi o to. aby tej metodzie 
przeciwstawić racjonalizm organi­
zacji pracy i produkcji, zwłaszcza 
na szczeblu przedsiębiorstwa, tu 
gdzie realnie dokonuje się proces 
produkcji. A nie brak przecież 
przykładów dobrze zorganizowa­
nych, rytmicznie pracujących 
przedsiębiorstw, których doświad­
czenie można zdyskontować i u- 
powszechnić. Warto to podkreślić 
zwłaszcza na tle ostro wyekspono­
wanego problemu nierytmiczności.

W ten sposób doszliśmy do naj­
istotniejszego źródła nierytmicznoś­
ci produkcji, a na pewno najistot­
niejszego z punktu widzenia możli­
wości uzyskania stosunkowo szyb­
kich i uchwytnych efektów. Meto­
dy przeciwdziałania arytmii, a 
zwłaszcza te, które leżą w ręku i 
kompetencjach przedsiębiorstw, to 
sprawne planowanie wewnątrzza­
kładowe, właściwe rozstawienie 
kadr i organizacja dnia roboczego, 
synchronizacja pracy między wy­
działami przygotowawczymi i wy­
kończeniowymi, właściwa ewiden­
cja i systematyczna kontrola zadań. 
Sprawy* te, łącznie z problemem u- 
sprawnienia kooperacji i zaopatrze­
nia. staną sie niewatnliwie przed­
miotem bardziej niż dotychczas 
wnikliwej analizy kierownictig 
przedsiębiorstw i samorządów ro­
botniczych oraz wsnomaaaiacej i 
koordynującej działalności zjedno­
czeń. (L O.)
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Czego szuka klient?

NA RYNKU 
MEBLARSKIM

K
ŁOPOTY na rynku me­
blarskim wyłoniły się je- 
sienią, jak to zazwyczaj 
bywa. Przyczyny interpre­
towane są różnie. Ich usta­
lenie w tak ważnej dzie­

dzinie zaopatrzenia rynku ma za­
sadnicze znaczenie. Innych bowiem 
rozwiązań wymaga przezwycięże­
nie sezonowych trudności, zgoła 
inne trzeba przedsięwziąć dla-usu; 
nięcia ilościowych i asortymento­
wych niedoborów.

Wysłuchajmy najpierw handlu. 
Charakterystyczne, że handel lan­
suje tezę o przemożnym wpływie

G
DYBY tylko na podstawie 
wskaźników opiniować go­
spodarkę Krakowskich 
Zakładów Armatur moż­
na by się obejść bez 
słów. Starczyłyby okla­

ski. Wszystko co w przyzwoitym 
przedsiębiorstwie powinno rosnąć— 
rośnie, a wskaźniki, które im 
mniejsze tym lepsze — maleją 
przykładnie. Podczas ubiegłej pię­
ciolatki produkcja globalna rosła 
o 11—19 proc, rocznie, wydajność 
pracy na 1 pracownika o 4—16 
proc., systematycznie spadał też 
udział kosztów w wartości produk­
cji towarowej (z 76 proc, w r. 
1961 do 66 proc, w r. 1965).

Liczby pochodzą z oficjalnych, 
urzędowych sprawozdań. I gdy dwa 
lata temu do Krakowskich Arma­
tur przyszedł nowy naczelny — 
jego wstępne rozmowy w Zjedno­
czeniu Przemysłu Wyrobów Odlew­
niczych tak właśnie można streś­
cić: żadnych zmartwień z tą fabry­
ką. Produkcja coraz większa, wy­
dajność wzorowo pnie się w górę, 
zatrudnienie w porządku, akumula­
cja też, ponadto duży eksport a 
więc i premie — dla naczelnego 
istny raj.

W przedsiębiorstwie nowy dyrek­
tor stwierdził że ocena zjednocze­
nia jest w jakiś sposób prawdzi­
wa. Rzeczywiście w ciągu lat 
1957—64 produkcja przedsiębior­
stwa wzrosła o 230 procent, wy­
dajność o 150, a zatrudnienie led­
wie o procent osiemnaście. Wszyst­
ko to bez poważniejszych inwesty­
cji. Prawie cud. Gospodarczy?...

,.230” to nie wzrost produkcji, 
tylko jej wartości. Może dotyczyło 
to kurków i baterii (do łazienek), 
może różnych elementów koopera­
cyjnych. może części z odlewni ciś­
nieniowej wcale nie robi się więcej, 
tvlko używa sie do ich wyrobu 
droższych metali? Może wartości 
przybywa za sprawą nadmiernej 
wagi odlewów? Trzeba to rozgryźć. 
Podobnie z akumulacją — rzeczy­
wista obniżka kosztów, czy polityka 
cen rozstrzygana gdzieś na szcze­
blu wyższym i odległym?

A wreszcie — praca... Tu też mo­
gły zagrać bardzo różne czynniki. 
Pęczniejąca wartość dość automa­
tycznie podciąga w górę wskaźnik 
wydajności. No, oczywiście, postęp, 
usprawnienia, normy technicznie 
uzasadnione — wszystko to musia- 
ło spełnić swoją rolę. Ale ktoś tam 
wspominał że wydajność rośnie 
wzorowo. Wzór na wydajność pra­
cy jest ułamkiem: w liczniku — 
wartość globalna produkcji w ce­
nach porównywalnych, mianownik 
—to liczba robotników grupy prze­
mysłowej. Wartość ułamka rośnie, 
kiedy licznik rośnie albo mianow­
nik maleje: ciekawe co tu robiono, 
jakim kosztem rósł ten ceniony nad 
inne wskaźnik.

Najbliżsi współpracownicy rychło 
mu wyjaśnili, co w trawie piszczy. 
We wzroście wartości produkcji 
cudów raczej nie ma. Produkcja

BARBARA WIŚNIEWSKA

pogody (jesień) na zaopatrzenie ryn­
ku meblarskiego.

KALENDARZOWE FIGLE
Zdaniem przedstawicieli najwięk­

szej organizacji handlującej mebla­
mi, czyli Centrali Handlu Meblami, 
ogólna podaż mebli jest dostosowa­
na do wielkości popytu. Skąd więc 
trudności? Źródła ich tkwią ponoć 
w niedostosowaniu rytmiki dostaw 
mebli z. przemysłu do handlu do 
rytmiki popytu.-A oto dlaczego.

Obroty w handlu meblami w 
I półroczu sięgają 44 proc, rocz­
nych obrotów, w II półroczu — 56 

PRZEDSIĘBIORSTWO: sztuka zarządzania

WSKAŹNIKI a RZECZYWISTOŚĆ
rośnie, duży eksport, towar musi 
być z lepszego stopu, grubsza war­
stwa chromu, solidniejsze wykona­
nie — wzrost licznika nie powinien 
budzić zastrzeżeń. Gorzej z mia­
nownikiem. Zatrudnienie ogólne 
wzrasta powoli, ale jego struktura 
zmienia się niekorzystnie. Dość 
szybko maleje liczba pracowników 
u głównego energetyka i głównego 
mechanika, ubywa fachowców z 
narzędziowni... Niekorzystna" zmia­
na — ale ofcjalne oceny brzmią 
inaczej. Dobrze widzi się wzrost 
wskaźnika zatrudnienia pracowni­
ków bezpośrednio produkcyjnych.

A rezultaty? Np. w ogóle nie 
remontuje się pieców. Żadnej kon­
serwacji, bo nie ma kto tego robić. 
Piec naprawia się tylko po awarii, 
kiedy metal przecieka na paleni­
sko. Zbyt szczupła brygada remon­
tów mechanicznych — a więc 
i obrabiarek nie konserwuje się na­
leżycie, odlewnia ciśnieniowa je- 
dzie na częściach grożących kata­
strofą.

Najwięcej „zlej krwi” robiła jed­
nak sprawa narzędziowni. Zatrud­
nionych tu fachowców rejestruje 
sie w rubryce „pośrednio produk­
cyjnych”. Narzędziownia więc pod­
lega wszystkim podejrzanym mani­
pulacjom pozwalającym poprawiać 
stosunek bezpośrednio i pośredn!o 
produkcyjnych, skutki tego w 
Krakowskich Armaturach dały się 
odczuć szczególnie ostro.

Weźmy pod uwagę tylko jeden 
rodzaj wyrobów — formy do odle­
wów ciśnieniowych. Taka forma, 
bardziej maszyna niż przyrząd, ko­
sztuje 80—100 tysięcy złotych, mie­
siąc pracy rzemieślników najwyż­
szej klasy i obrab!arek Dozwalają­
cych osiągać dokładność jednego 
mikrona. Wvkonuje sie w niej po­
tem 200—250 tysięcy odlewów. Naj­
drobniejszy błąd kosztować może 
bardzo dużo. Projektowanie i spo­
rządzanie tych przyrządów jest — 
bez przesady — odrębną i trudną 
sztuką. Fachowcy obeznani z tech­
nologią odlewnictwa, biegli w spo­
sobach precyzyjnego sporządzania 
form, zostali odsunięci. Nie przy­
sparzali fabryce nlanowanej war­
tości, „opłacało sie" więc ich redu­
kować. Otrzymaliśmy w rezultacie 
kiepskie formv i znakomicie po­
lepszony wskaźnik.

Że straty materiałowe, zahamo­
wania kooperacji, zniechęcenie 
ludzi? — Owszem. Ale gospodarkę 

proc., co potwierdza zależność po­
pytu od kalendarza. Prawdę mó­
wiąc, nie pogoda jednak określa 
popyt, lecz fakt, że budownictwo 
przekazuje najwięcej mieszkań do 
użytku w połowie roku. Wiadomo 
zaś, że najliczniejsza grupa klien­
tów handlu meblami rekrutuje się 
z mieszkańców nowych domów.

W trzecim kwartale, gdy lokato­
rzy świeżo przekazanych przez bu­
downictwo mieszkań zaczynają ży­
wo interesować się meblami — do­
stawy ich do handlu osiągają naj­
niższy poziom w roku. Fabryki me­
bli, podobnie jak cały przemysł, 
wykorzystują letnie urlopy pra­
cowników dla przeprowadzenia re­
montów maszyn i pomieszczeń. W 
końcu III kwartału przemysł 
wprawdzie przyspiesza tempo pro­
dukcji, ale nie zawsze znajduje to 
odbicie w zwiększeniu dostaw do 
handlu. Akurat bowiem na jesieni 
kolej przeżywa najgorętsze dni.

A zapasy?
Skoro wiadomo, że nikłe są szan­

se zwiększenia dostaw mebli na 
rynek w III kwartale, handel po­
winien ze swej strony poczynić od­
powiednie przygotowania do me­
blarskiego „szczytu”. Powinien, ale 
nie ma gdzie zgromadzić zapasów, 
koniecznych dla uzupełnienia bieżą­
cych dostaw z przemysłu w pełni 
meblarskiego sezonu.

ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

zakładu ocenia się wedle wskaźni­
ków. Że brak form powoduje prze­
stoje odlewni ciśnieniowej? Wskaź­
nik wykorzystania maszyn nie jest 
przez nas ceniony na równi ze 
wskaźnik em zatrudnienia.

Bo choć jeszcze pod koniec roku 
1964 zdarzały się w odlewni prze­
stoje z powodu braku form — w 
tym czasie podstawowe wskaźniki 
kształtowały się nader pomyślnie. 
No cóż, od pięknych wskaźników 
do dobrej gospodarki — droga da­
leka.

Ale w ciągu następnych dwóch 
lat w Krakowskich Zakładach Ar­
matur odległość pomiędzy dobrymi 
wskaźnikami a tym co ludzie rozu­
mieją pod dobrą gospodarką, 
znacznie się zmniejszyła. W jaki 
sposób?

R Zmieniła się struktura pro­
dukcji. Układ asortymentów w po­
szczególnych grupach armatur 
idzie w kierunku wytwarzania wy­
robów bardziej pracochłonnych, a 
więc armatury polerowanej i chro­
mowanej — lekkiej. Przykładowo 
produkcję baterii toaletowych 
zwiększono o 23.3 proc, w stosun­
ku do dyrektyw. Podobnie w gru­
pie zaworów nastąpił wzrost o 
45,2 proc., a w grupie osprzętu to­
aletowego o 34.7 procent. Natural­
nie wzrost produkcji armatury po­
lerowanej i chromowanej odbył się 
kosztem armatur mniej pracochłon­
nych a wagowo ciężkich, w szcze­
gólności armatur żeliwnych, któ­
rych zapotrzebowanie na rynku 
wzrasta wolniej.
• Zwiększono zatrudnienie. 

Dzięki temu park maszynowy wy­
korzystywany jest lepiej, pełniej, 
w* roku 1965 zakład mógł zwięk­
szyć swoje plany o 25,7 min zło­
tych w stosunku do dyrektyw.
• Rozwiązano częściowo problem 

mocy przerobowej narzędziowni. 
W warunkach KZA rzutuje to w 
sposób zasadniczy na prawidłowy 
przebieg produkćji. Znęcałem się 
nad tą narzędziownią używając 
najjaskrawszego przykładu. Teraz 
wypada dodać, że produkcja KZA 
prawie w całości oparta jest na 
przyrządach wytwarzanych we 
własnym zakresie. Mówiłem — za­
trudnienie było wysoce niewystar­
czające. Dodać należy, że i maszyn 
nie było tu dosyć. Przyjęto nowych 
fachowców, szkoli się dalszych, 
zainstalowano dodatkowe maszy­

Cena 2 zł
iiiiiiiiiiiiiiimimn

Rok XXI

W Centrali Handlu Meblami udo­
wodniono niżej podpisanej, że przy­
gotowanie do sezonu meblarskiego 
wymagałoby budowy magazynów, 
nazwijmy je interwencyjnymi, 
zdolnych zgromadzić meble o war­
tości 400—500 min zł. O tyle mniej 
więcej (raczej więcej niż mniej) 
wzrasta sprzedaż mebli w II półro­
czu w stosunku do sprzedaży w 
pierwszych sześciu miesiącach roku. 
Meble, rzecz znana, zajmują sporo 
miejsca, koszt zaś budowy jednego 
metra kw. powierzchni magazyno­
wej sięga 2 tys. zł. Słowem na bu­
dowę magazynów awaryjnych trze­
ba by przeznaczyć akurat tyle, ile 
bieżący plan pięcioletni przewiduje 
dla CHM na rozbudowę podstawo­
wych magazynów. Czy stać naszą 
gospodarkę na poniesienie kosztów 
budowy awaryjnych magazynów? — 
zapytali moi interlokutorzy.

Bez względu na to, jak wypadnie 
odpowiedź — nie wydaje się, aby 
brak powierzchni magazynowei był 
główną przyczyną obecnych kłopo­
tów na rynku meblarskim. Gdyby 
tak było naprawdę, można by dość 
szybko przeciwdziałać powstawaniu 
zakłóceń w zaopatrzeniu rynku w 
okresie nasilenia popytu. Handel 
nie jest przecież całkowicie bez­
bronny wobec wspomnianych prze-
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ny, produkcja wydziału wzrosła 
dwukrotnie. Rozpatruje się — w 
dalszej perspektywie możliwość 
wyjścia na rynki zagraniczne z 
bardzo opłacalną produkcją form 
ciśnieniowych, przy produkcji któ­
rych koszty materiałowe wynoszą 
zaledwie 15 proc, łącznego kosztu 
wytwarzania.
• Wzmocniono służby technicz­

ne przyjmując kilkudziesięciu pra­
cowników do działów Głównego 
Technologa, Głównego Konstruk­
tora, Głównego Metalurga i do ko­
mórki postępu technicznego- Stwo­
rzono tym samym warunki do po­
stawienia na należytym poziomie 
służb technicznych zarówno w za­
kresie przygotowywania produkcji 
jak i całego zaplecza technicznego. 
Rzecz ważna tyleż dla ogólnego do-
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NAPIĘCIA W BILANSACH 
ŻELAZA I STALI

Pierwsze miesiące br. upłynęły jak 
wiadomo pod znakiem różnorodnych 
trudności zaopatrzenia materiałowe- 
go. Szczególnie dotkliwie odczuwane 
byty braki zaopatrzenia w wyroby 
walcowane, rury i wyroby ze stall 
jak ościowych. Związane to było 
głownie z niedostosowaniem asorty­
mentu produkcji naszego hutnictwa 
^'J^JL181?11. do potrzeb przemysłu 
krajowego i budownictwa.

W konsekwencji trzeba było np. 
zwiększy* w br. przywóz z zagrani­
cy wyrobów- walcowanych o ok. U® 
tys. ton przy równoczesnym zwięk­
szeniu wywozu o ok. 130 tys. ton. 
Okazało się takie, ie rezerwy bilan­
sowe wyrobów walcowanych zało­
żone w planie na br, są niedosta­
teczne.

Jeszcze większe napięcia wystąpiły 
w bilansach wyrobów ze stali jakoi- 
ciowych, gdzie eksport trzeba było 
ograniczy* w porównaniu z ob. r. o 
ok. 4 tys, ton, a zwiększy* import 
o ok. i® tys. ton.

Niedostosowanie natomiast asorty­
mentu rur do potrzeb gospodarki 
stało się Istotną przyczyną zwiększe- 
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0 W dniach od 10 do 15 paź- 
'dzicrnlka przebywała z oficjalną 

wizytą w Zwitku Radzieckim 
polska delegacja partyjno-nądo- 
wa i I sekretarzem KC PZPR 
Wł. Gomułką i prezesem Rady 
Ministrów PRL J. Cyrankiewi­
czem. W czasie swego sześcio­
dniowego pobytu — delegacja 
polska przeprowadziła szereg roz­
mów oficjalnych z kierownict­
wem partii i rządu radzieckiego,, 
przyjmowana była przez sekreta­
rza generalnego KC KPZR L. 
Breżniewa 1 prezesa Rady Mini­
strów A. Kosygina. Delegacja od­
była również dwudniową pod­
róż po uralskich rejonach Związ­
ku Radzieckiego. W dniu 15 bm. 
podpisane zostało w Moskwie 
wspólne oświadczenie po rozmo­
wach radziecko-polskich (pełny 
tekst przynosi prasa codzienna). 
Oświadczenie to podpisali: L. 
Breżniew, A. Kosygin, WŁ Go­
mułka i J. Cyrankiewicz.

0 W Komitecie Centralnym 
odbyła się narada sekretarzy eko­
nomicznych KW. Tematem nara­
dy były niektóre problemy zwią­
zane z prawidłowym funkcjono­
waniem przedsiębiorstw przemy­
słowych. Chodzi m. in. o prze­
ciwdziałanie tendencji do nad­
miernego zatrudnienia w prze­
myśle oraz występującemu bra­
kowi rytmiczności produkcji. 
Wskazano, że przyczyny tego 
a* on u rzeczy tkwią w poważnej 
mierąe w złej organizacji pracy 
oraz niesprawnym planowaniu 
wewnątrzzakładowym. Na nara­
dzie sekrearze KW mówili także 
o przebiegu dyskusji nad wy­
tycznymi zakładowych planów 
na 1967 rok.

0 W Warszawie zakończyły się 
rozmowy między rządową dele­
gacją gospodarczą DRW a przed­
stawicielami rządu polskiego. Za­
warto porozumienie o pomocy 
gospodarczej dla DRW. Sfinali­
zowano również umowę o wza­
jemnej wymianie towarowej i 
płatnościach w roku przyszłym.

0 W Budapeszcie zakończone 
zostały rokowania handlowe mię­
dzy Polską i Węgrami, w wyni­
ku których podpisano protokół 
o wzajemnych dostawach towa­
rów i płatnościach w 1967 r. 
Zgodnie z postanowieniami pro­
tokółu, obroty towarowe wzrosną 
w 1967 r. w porównaniu z 1966 
r. o ponad 20 proc. Protokół za­
kłada również przekroczenie ob­
rotów handlowych, przewidywa­
nych na rok 1967, w umowie 
wieloletniej o 9 proc. Znaczny 
wzrost wzajemnych dostaw prze­
widuje się w grupie maszyn i 
urządzeń. W polskim—eksporcie 
maszynowym poważne pozycje 
stanowią: obrabiarki do metali 
i drewna, maszyny górnicze, apa­
ratura wysokiego i niskiego na­
pięcia, maszyny włókiennicze, 
maszyny budowlane i drogowe, 
hydraulika siłowa, różne przy­
rządy i aparatura pomiarowo- 
kontrolna, maszyny rolnicze, 
sprzęt motoryzacyjny, tabor ko­
lejowy oraz części zamienne. W 
eksporcie węgierskim natomiast 
— obrabiarki do metali, urządze­
nia dla przemysłu elektrotech­
nicznego, aparatura wysokiego 
i niskiego napięcia, urządzenia 
teletechniczne, maszyny dla prze­
mysłu spożywczego, części i ze­
społy radiowe, narzędzia i ma­
teriał ścierny, maszyny dla 
przemysłu gastronomicznego, a- 
paratura 1 przyrządy pomiaro­
wo-kontrolne, lokomotywy spa­
linowe, autobusy, samochody- 
cystemy, części zamienne. Z za­
kresu towarów nieinwestycyjnycli 
Polska będzie dostarczać do 
WRL: węgiel kamienny, koks, 
cynk i wyroby z cynku, chemi­
kalia, gliny ogniotrwałe, kamień 
gipsowy, ziemniaki konsumpcyj­
ne i sadzeniaki, nasiona, sól, 
meble, lodówki, piecyki gazowe 
oraz różny sprzęt gospodarstwa 
domowego. Dostawy węgierskie 
dla Polski obejmować będą: tle­
nek glinu, boksyt, aluminium i 
półfabrykaty, -produkty natfowe, 
wyroby hutnicze, chemikalia, 
skóry sztuczne, papier, różne na­
siona, owoce świeże, wino, obu­
wie skórzane, błamy futrzane, 
tkaniny bawełniane jedwabne, 
meble, farmaceutyki, telewizo­
ry.

0 Komisja do spraw Rad Na­
rodowych Rady Państwa, doko­
nała oceny wpływu rad narodo­
wych, jako organów przedstawi­
cielskich, i ich komisji oraz sa­
morządu mieszkańców — na 
przebieg remontów budynków 
mieszkalnych.

0 Obradująca w Bułgarii Sta­
ła Komisja Węglowa RWPG 
przyjęła zalecenia normalizacyj­
ne w dziedzinie maszyn wyciągo­
wych, pojazdów szynowych I 
przenośników taśmowych. Prze- 
dysktuowano problemy współ­
pracy w dziedzinie zaopatrywa­
nia przemysłu węglowego kra­
jów RWPG w podstawowe ma­
szyny i urządzenia dla podziem­
nego wydobycia węgla.

0 Kierunki działania PZPR I 
ZSŁ na wsi mazowieckiej w 
okresie jesienno-zimowym były 
tematem wspólnego posiedzenia 
WKW PZPR i WK ZSL.
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P
OD pojęciem tym należy roJ 
zumieć racjonalne gospoda­
rowanie przestrzenią, nie 
zaś prymitywnie stosęreaną 
jej „oszczędność", które to 
uproszczone - postępowanie 

odnoszone jest wciąż jeszcze zarów­
no do przestrzeni, jak i do -czasu. 
Przyczyną tego jest — jak się wy- 
daje — zapomnienie o elementar­
nej prawdzie, iż celem gospodaro­
wania jest efekt użytkowy, co z ko* 
lei oznacza, że miarą racjonalności 
tego gospodarowania jest jej efek­
tywność nie zaś absolutyzowana 
oszczędność, w wyniku której po- 
wstają dobra o niższej wartości 
użytkowej j marnotrawione są na­
kłady pracy społecznej.

Najważniejszy składnik kształto­
wanej przez człowieka przestrzeni 
— to sieć osiedleńcza, której frag­
mentem jest układ miasto-strefa 
podmiejska.

Spróbujmy teraz spojrzeć na ab­
strakcyjne miasto i jego strefę pod­
miejską, jako na zwarty układ go- 
spodarczo-przestrzenny, którego roz­
wój powoduje określone konsek­
wencje społeczno-gospodarcze i 
techniczno-organizacyjne. Celem te­
go rozumowania będzie wykazanie 
konieczności planowego kierowania 
układem miasto-strefa poprzez pla­
ny gospodarcze.

Jeśli za banalne uznać stwierdze­
nie, że każde miasto wytwarza Wo­
kół sobie swą strefę wpływów, od­
działując na znajdujący się w swym 
zasięgu układ gospodarczy 1 prze­
strzenny, to w pełni uprawnione jest 
pytanie: a od którego to momentu 
rozwoju miasta jego strefa podmiej­
ska wymaga stosowania zabiegów 
regulujących? Nie do przyjęcia by­
łaby bowiem teza o planowym od­
działywaniu na strefę podmiejską 
tylko największych miast. To, co 
tam można spowodować, to Już tyl­
ko łagodzenie narosłych dysproporcji 
i niedopuszczanie do powstawania 
nowych. Żywiołowy rozwój stref 
wokół tych miast przesądził już 
o ich strukturze gospodarczo-prze- 
strzennej. i to co najmniej na okres 
jednego planu perspektywicznego.

Za równie oczywistą uchodzi 
prawda, iż miasto wraz z jego stre­
fą podmiejską stanowi zintegrowa­
ną całość, tyle tylko, że miejscy 
(wielko-) działacze rad narodowych 
nadają jej swoistą interpretację. 
Wyraża się to w przypisywaniu stre­
fie podmiejskiej li tylko służebnej 
roli. Tymczasem, o ile nadrzędność 
interesów miasta względem jego 
strefy podmiejskiej jest bezsporna, 
o tyle nie mogą być to związki typu 
metropolia-kolonia. Kluczem do 
właściwego ujmowania tej zależnoś­
ci jest uświadomienie sobie faktu, 
że właśnie strefa podmiejska (a w 
każdym razie jej część) stanowi po­
tencjalną część przyszłego miasta, 
po osiągnięciu przez nie swej op­
tymalnej wielkości.

Po tych wstępnych uwagach moż­
na podjąć .próbę naszkicowauiao- 
gólnej definicji, która by dotyczyła 
idealnej strefy podmiejskiej podda­
nej planowemu regulowaniu, a na­
stępni dokonać konfrontacji owe­
go idealnego modelu z rzeczywi­
stością.

Za strefę podmiejską (idealną) 
można by uważać obszar wpływów 
miasta o dwustopniowym zasięgu:

a) wyznaczonym rzeczywistymi 
wpływami (konieczne jest opraco­
wanie w drodze badań empirycz­
nych zestawu kryteriów do wyod­
rębnienia obszaru tych wpływów);

b) wyznaczonym teoretycznymi 
wpływami, po osiągnięciu optymal­
nej wielkości miasta, założonej przez 
plan kierunkowy.

Planowemu regulowaniu poddany 
jest pierwszy zasięg, drugi zaś kon­
trolowany i doraźnie regulowany, a 
w miarę rozwoju miasta stopniowo 
wchłaniany przez zasięg pierwszy. 
Jeśli brak wyraźnie wykształcone­
go pierwszego zasięgu, zaś opraco­
wany jest zasięg drugi, o dużym 
ciężarze gatunkowym (miasta, któ­
re rozwiną się skokowo) — celowe 
jest objęcie planowym regulowa­
niem p'erwszego zasięgu strefy 
podmiejskiej, mimo jego chwilowo 
małej dojrzałości.

Planowe regulowanie ma na ce­
lu zwiększenie stopnia zintegrowa­
nia miasta z jego strefą podmiej­
ską poprzez proporcjonalny rozwój 
całego układu m'asto-strefa, przy 
czym w długim okresie imperatyw 
nadrzędności interesów miasta nie 
może wchodzić w kolizję z interesa­
mi strefy. Krótkookresowe kolizje 
— które są nie do uniknięcia — mu­
szą być usuwane w ramach tego 
samego planu wieloletniego.

Pojmowany jak wyżej model 1 
zakres jego kierowania mogą oczy­
wiście znaleźć zastosowanie tylko 
w tych przypadkach, kiedy strefa 
podmiejska jest jeszcze w etanie 
zalążkowym I gdzie jej celowe 
kształtowanie może wpływać opty- 
malizująco na proporcje układu 
miasto-strefa. We wszystkich innvch 
przypadkach można tylko mówić o 
orientowaniu się na ów model, jako 
że dotychczasowa ewolucia ukła­
dów miasto-strefa. szczególnie gdy 
chodzi o miasta największe, dopro­
wadziła do zwichnięcia równowagi 
ze szkodą dla stref podmiejskich 
tych miast.

Wspomniane miasta (chodzi tu 
szczególnie o organizmy miejskie 
na prawach województw) dokonują 
bowiem swoistej, cichej korekty 
stopnia partycypacji w funduszu 
inwestycji województw-sąsiadów 
(bliższych i dalszych) z korzyścią dla 
siebie 1 ze szkodą dla tych ostat­
nich. Odbywa się to oczywiście w 
sposób pośredni, w majestacie prze­
pisów prawno-administracyjnych. 
Widomym zaś rezultatem jest 
wstrzymywanie się od inwestycji 
owych bezpośrednich województw- 
sąsiadów i powstawanie wokół gra­
nic administracyjnych tych miast 
pasa ziemi niczyjej. W wyniku tego 
działania, będącego obiektywnym 

skutkiem dotkliwej luki w systemie 
planowania l zarządzania, układ 
miasto-strefa zamiast równowagi 
nacechowany jest jej brakiem, dy­
sproporcje rozwoju ustawicznie się 
potęgują i będą potęgować, mimo 
doraźnych środków typu akcja o- 
graniczenia wzrostu zatrudnienia w 
tych miastach.

Zanim jednak przejdziemy do 
wniosków, konieczna jest diagnoza, 
a więc analiza procesów, które od­
bywając się w układzie przestrzen­
nym miasto-strefa determinują jego 
kształt i gospodarczy i przestrzenny. 
W tym celu posłużymy się nader 
pożytecznym instrumentem analizy, 
jakim jest teoria trzech czynników 

Ekonomia przestrzeni 
na przykładzie 
układu przestrzennego 
miasto-strefa

JERZY MAŁYSZ

produkcji (ziemia, praca, kapitał). 
Poznawcza rola tej teorii dotyczy 
wyłącznie . stosunków ilościowych, 
gdzie ułatwia wykrywanie ogól­
nych zależności i powiązań.

★

W przypadku pierwszego czynni­
ka produkcji, a więc ziemi, najważ­
niejszym spostrzeżeniem jest rela­
tywny jej niedostatek w mieście i 
relatywny dostatek w strefie pod­
miejskiej. Powoduje to coraz ści­
ślejsze racjonowanie ziemi pomię­
dzy różne jej zastosowania (mie­
szkaniowe, produkcyjne, usługowe, 
wypoczynkowe) z jednej strony i 
dość dowolne gospodarowanie nią 
— z drugiej. Sztandarowym przy­
kładem marnotrawstwa działek bu­
dowlanych jest często powoływane 
dzikie budownictwo w strefie pod­
miejskiej (choć 1 miasta nie bardzo 
mogą się z nim uporać). Ale nie 
tylko na cele budownictwa mieszka­
niowego zużywacie, nadmierne.
ei ziemi. To samo czynią przemysł 
i transport, które otrzymując ziemię 
prawie że za darmo, nie są zain­
teresowane w ubieganiu się o dział­
kę optymalną.

W dalszym ciągu prowadzona jest 
bowiem prawie że żywiołowo go­
spodarka ziemią, sporadycznie tylko 
regulowana środkami administra­
cyjnymi. które nie zaiwsze w pełni 
są skuteczne. Przyczyną tego jest 
niestosowanie w praktyce gospodar­
czej takich kategorii ekonomicznych, 
jak cena ziemi (przeszkodą, sfor­
malizowaną do ostatecznych gra­
nic, jest dyskutowana wciąż kwe­
stia wartości ziemi), renta grunto­
wa (czyli czynsz dzierżawmy), opro­
centowanie ziemi. Uruchomienie 
tych arcyważnych regulatorów go­
spodarki ziemią zahamowałoby nad­
mierne apetyty największych jej 
.konsumentów" przez prosty fakt 
koniecznego włączania do rachunku 
ekonomicznego ceny ziemi (bądź 
czynszu dzierżawnego) oraz jej o- 
procentowania. Kategorie ceny i 
procentu stosowane do ziemi stały­
by się ważnym instrumentem poli­
tyki lokalizacyjnej, przydając jej 
cech działania zobiektywizowanego.

Nieracjonalne gospodarowanie 
ziemią w strefie podmiejskiej ma 
swe konsekwencje dla całego ukła­
du miasto-strefa. Pojawiają się one 
w momentach nieuniknionego anek­
towania kolejnych części strefy pod­
miejskiej, w miarę rozrastania się 
miasta. Zamiast tego, ażeby — oczy­
wiście w idealnych warunkach — 
przedłużyć (a nawet tylko udosko­
nalić) ciągi uzbrojenia naziemnego 
i podziemnego oraz zintensyfikować 
zabudowę mieszkaniową, trzeba wy­
burzać i budować od nowa. Tak 
więc brak bodźców ekonomicznych, 
które by preferowały oszczędną i 
racjonalną przestrzennie gospodar­
kę ziemią, powoduje powstawanie 
elementów kolidujących z planem 
kierunkowym całego układu miasto- 
strefa. Istnieje zatem konieczność 
przestrzegania ważnej relacji mię­
dzy ziemią a jednym z następnych 
czynników produkcji, tj. kapitałem 
(rozumianym jako produkcyjne i 
nieprodukcyjne środki trwałe), w 
układzie miasto-strefa. Rozmiesz­
czenie kapitału na obszarze tego 
układu — po to, żeby było racjo­
nalne zarówno w okresie krótkim, 
jak i w okresie długim — musi być 
dokonywane w sposób planowy, ma-, 
jący na uwadze proporcjonalny roz­
wój całego układu miasto-strefa.

Nawoływanie o administracyjne 
regulowanie gospodarki ziemią w 
strefie podmiejskiej brzmi w spo­
sób oczywisty paradoksalnie, cho­
ciaż na pozór wydawać by się mu- 
siało, że zgodnie z „teorią" mniej­
szego zła, lepsze są środki admini­
stracyjne niż brak jakiegokolwiek 
regulowania. Podnieść warto tę 
kwestię zwłaszcza dlatego, iż stoso­
wanie środków administracyjnych 
wewnątrz miasta przy braku ich w 
strefie podmiejskiej potęguje chaos 

w tej ostatniej a równocześnie ni­
weluje zupełnie śkifleczrtość muni­
cypalnych restrykcji administracyj­
nych: ludzie niedopuszczani do mia­
sta wznoszą swe domy na jego 
obrzeżu, tuż za „granicami" admi­
nistracyjnych zakazów.

Wydaje się, że konieczna jest 
większa konsekwencja, ale potrzeba 
takowej zostaje uświadomiona do­
piero wówczas, gdy traktuje się 
układ miasto-strefa jako spoistą 
całość. Jeśli więc istnieją przeszko­
dy wprowadzenia w najbliższym 
czasie skutecznych środków ekono­
micznego oddziaływania na gospo­
darkę ziemię w całym układzie, to 
chociaż warto uchylić nieskutecz­

ne ograniczenia. Maksymalne ułat­
wienia dla budownictwa niskiego 
wewnątrz miasta, na terenach nie­
przydatnych pod zabudowę wysoką, 
i taka sama procedura w przyleg­
łej do granic miasta strefie pod­
miejskiej mogłyby złagodzić istnie­
jący napór na miasto, rozwiązać 
ostatecznie kwestię dzikiego budow­
nictwa wewnątrz jego granic (auto­
matyczne ograniczenie obszaru, na 
którym może się ono plenić), i — co 
niw jest najmniej ważne — przyda­
łoby uroku miastu. Idealnym wzo­
rem są różnorodne rozwiązania sze­
regowo ustawionych domków parte­
rowych w Tapioli nie opodal Helsi­
nek. przy czym ich właściciele nie 
hodują nierogacizny ani drobiu...

Ale rozrzutna gospodarka ziemią 
w strefie podmiejskiej ma jeszcze 
jeden aspekt, o którym się często 
zapomina. Strefa ta jest mianowi­
cie strefą żywicielską miasta, zaś 
szerzej to ujmując — całej aglome­
racji miejskiej. Efektywne funkcjo- 

^nowanie tej- strefy vaTCży bd ilości 
ziemi będącej w uprawie, od struk­
tury gospodarstw rolnych (kryte­
rium optymalnej wielkości), od 
rozczłonkowania pól w gospodar­
stwie i ich kształtu, od jakości gle­
by. od kierunku produkcji (kryte­
rium minimalizowania odległości 
transportu łatwo psujących się pro­
duktów). wreszcie — od intensyw­
ności produkcji.

Wymieniony zespół warunków 
efektywnego funkcjonowania stre­
fy żywicielskiej jest z natury rze­
czy sprzeczny z dążeniem miasta do 
wchłaniania nowych terenów. Łatwo 
więc można sobie wyobrazić, jak 
bardzo antagon i styczne względem 
racjonalnego funkcjonowania stre­
fy podmiejskiej jako strefy żywi­
cielskiej, jest żywiołowe gospoda­
rowanie ziemią. Dowodnym argu­
mentem są liczby mówiące o natę­
żeniu działalności budowlanej, le­
galnej i nielegalnej w najbliżej gra­
nic miasta położonych, typowo rol­
niczych wsiach strefy podmiejskiej. 
A zatem najsłabszym ogniwem, wy­
magającym najwcześniej podjęcia 
zabiegów regulujących gospodarkę 
ziemią w strefie podmiejskiej, są 
tereny użytkowane rolniczo, w obec­
nym układzie norm prawno-admi­
nistracyjnych najtrudniejsze do 
kontroli i obrony przed procesa­
mi żywiołowymi.

Kolejny czynnik produkcji, pra­
ca. znalazł się ostatnio w centrum 
uwagi ekonomistów w największych 
układach miasto-strefa. Jest to re­
zultatem tego, że we wszyskich tych 
układach przestrzennych, w ślad za 
dużo wcześniejszym wyczerpaniem 
rezerw pracy w miastach, nastąpiło 
głębsze lub płytsze wyczerpanie za­
sobów pracy w strefach podmiej­
skich. Przyczyny prawidłowości, 
według której wszystkie większe 
organizmy miejskie funkcjonują w 
większej lub mniejszej mierze w 
oparciu o zewnętrzne zasoby pracv, 
napływające w formie bądź migracji 
wahadłowej, bądź sezonowej, — są 
znane i można ich dokładnie nie 
omawiać. Wystarczy odnotować, że 
rozmiary koniecznego transferu za­
sobów pracy uwarunkowane są nie 
— jak to często w sposób uprosz­
czony się przedstawia — przez zao­
ferowane miejsca pracy (ich liczba 
jest na ogół wynikiem ograniczeń 
administracyjnych podyktowanych 
i szczupłością zasobów pracy, i u- 
rządzeń usługowych, w szerokim 
rozumieniu) — ale przez posiadane 
moce (żeby nie komplikować, ab­
strahujemy od rynku).

Otóż dotychczasowy rozwój go­
spodarczy największych miast, przy 
nieliczeniu się ze związkami łączą­
cymi układ miasto-strefa. jak rów­
nież wskutek nieprzywiązywania 
wagi do relacji praca: kapitał (tylko 
produkcyjna część środków trwa­
łych) w ujęciu przestrzenym. do­
prowadził do silnego zwichnięcia 

properefi praca: kapitał wewnątrz 
miasta, pogłębionego dodatkowo 
szybkim rozwojem gospodarczym 
zindustrializowanej części strefy 
podmiejskiej, rozwijanej w oderwa­
niu od potrzeb całego układu prze­
strzennego miasto-strefa.

Zaistniała więc sytuacja, kiedy W 
warunkach napiętego do ostatnich 
granic bilansu zasobów pracy, na* 
stępował żywiołowy — bo nie liczą­
cy się z tym bilansem — rozwój 
przemysłu w całej aglomeracji (a 
więc i w mieście, i w części jego 
strefy), przy chronicznym braku 
optymalnego wykorzystania mocy 
produkcyjnych w całym układzie 
miasto-strefa. Proces ten jest ze 

wszech miar szkodliwy, gdyż powo­
duje niepełne obciążenie mocy pro­
dukcyjnych, a wydłużając w ten 
sposób ich żywot zmusza do stoso­
wania urządzeń przestarzałych tech­
nicznie, relatywnie mniej spraw­
nych i wydajnych, w ostatecznym 
zaś rachunku jest on niczym innym, 
jak zamrażaniem ograniczonych 
środków inwestycyjnych.

Wydaje się, że nowe spojrzenie 
na optymalną — z punktu widze­
nia prawidłowego rozwoju ukła­
du miasto-strefa — wielkość prze­
mysłu, poparte wnikliwymi bada­
niami optymalizującymi ten układ, 
powinno dostarczyć rachunkowych 
argumentów na rzecz sensownego 
zwolnienia procesu koncentracji 
przemysłu w niektórych miastach 
średniej wielkości. Pozwoliłoby to 
także przybliżyć argumenty ekono­
miczne do argumentów społecznych 
przy podejmowaniu decyzji aktywi­
zujących (nie w trybie deglome- 
racji, ale normalnych plagowych 
dżrślśnl obszary zadbThne gospodar­
czo. O ile bowiem można się spie­
rać o to, czy deglomeracja jest opła­
calna w rachunku makro-społecz- 
nym. czy też nie. o tyle na pewno 
przeciwstawiony jej rachunek przy­
równujący korzyści aktywizacyjne 
do strat z tytułu niższej stopy kon­
centracji produkcji i kosztów roz­
ruchu nowych zakładów na tere­
nach „zielonych" — powinny wyka­
zać wyższość tej ostatniej formy 
kierowania rozwojem, bardziej 
właściwej modelowi gospodarki pla- 
n<Avej.

W wyniku programów deglome- 
racyjnych, które stopniowo egzek­
wowane będą poprzez akty norma­
tywne administracji centralnej i te­
renowej. ulegną złagodzeniu nie 
tylko dysproporcje między zasoba­
mi pracy i kapitału w największych 
miastach, ale — co jest nie mniej 
ważne — -niejako automatycznie 
przyśpieszony zostanie moment ak­
tywizacji miast średnich, ku którym 
przemysł z konieczności będzie się 
musiał zwrócić. Stawia to na po­
rządku dziennym potrzebę zwróce­
nia uwagi na układy miasto-strefa 
w tej grupie miast, aby zapobiec 
powtórzeniu się raz już popełnio­
nych błędów i uniknąć w przy­
szłości drastycznych akcji deglome- 
racyjnych. Cena płacona za żywio­
łowy rozwój jest bowiem zbyt wy­
soka.

Zasoby pracy i kapitału (produk­
cyjnych środków trwałych) są 
względem siebie nie tylko komple­
mentarne (o czym zapomniano roz­
wijając przemysł w oderwaniu od 
przestrzennego rozmieszczenia za­
sobów pracy), ale pozostają także 
w związku substytucyjności. Ten 
ostatni ma jednak swoje granice. 1 
to podyktowane właśnie przez pra­
widłowości rządzące układem mia­
sto-strefa. W przypadku najwięk­
szych miast jedynym kierunkiem 
będzie zatem produkcja kapitało­
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chłonna 1 pracooszćzędna 
odwrotny jest 
nym, doraźnym zadaniem 
nej akcji deglomeracyjnej jest 
właśnie redystrybucja zasobów 
cy: z zastosowań pracochłonnych do 
pracooszczędnych. Celowi temu słu­
ży profilowanie przemysłu z tego 
Właśnie punktu widzeiiia, a także 
związanych z nim placówek nauko­
wo-badawczych, projektowych, kon­
strukcyjnych.

Wreszcie kilka uwag o ostatnim 
czynniku produkcji —■ kapitale (ro­
zumianym jako produkcyjne Jn e- 
produkęyjne środki trwale), chociaż 
został m po części już 
łącznie z poprzednim czynnikiem 
produkcji, tj. zasobami pracy.

Relacja między tymi dwoma ro­
dzajami kapitału, produkcyjnym 1 
nieprodukcyjnym, droyduje o 
funkcjonowaniu układu m.asto- 
strefa a zwłaszcza samego mlas a. 
Nadmierne tempo wzrostu produk­
cyjnej części kapitału narusza za­
tem nie tylko relację zasoby pracy: 
kapitał produkcyjny, ale także rów­
nie ważną relację kapitał produk­
cyjny: kapitał nieprodukcyjny, ze 
szkodą dla głównych użytkowników 
układu miasto-strefa, jego miesz­
kańców. Dysproporcja między tymi 
dwoma rodzajami kapitału jest re­
latywnie płytsza w mieście i głęb- 
sza w jego strefie podmiejskiej.

Złagodzenie dysproporcji między 
zasobem mieszkaniowym a uzbroje­
niem inżynierskim i szeroko rozu­
mianą siecią usług — co stanowi 
jeszcze jedną ważną relację ilościo­
wą w rozwoju układu miasto-stre­
fa — umożliwi zwiększenie zaso­
bu mieszkaniowego w całym ukła­
dzie i stopniowe przywracanie ła­
du przestrzennego w strefie pod­
miejskiej. Ale to już długofalowy 
program maksimum.

Wykazane ogólne zależności l 
powiązania pomiędzy czynnikami 
produkcji w układzie miasto-stre­
fa są obecnie powszechnie uświa­
domione. Jest to „zasługa" ostrości, 
z jaką wystąpiły w ostatnich la­
tach dysproporcje żywiołowego roz­
woju tych układów/' przy czym fakt 
oparcia o plan gospodarczy rozwo­
ju miast wojewódzkich w niczym 
oceny tej nie zmienia. Chodzi teraz 
o uczynienie następnego kroku, a 
mianowicie o stworzenie takich wa­
runków, w których rozwój gospo­
darczy w całym układzie przestrzen­
nym byłby planowo kierowany.

Drogą do tego celu jest włączenie 
całego układu miasto-strefa. jako 
spoistego organizmu gospodarczo- 
przestrzennego. do planu terenowe­
go. W przypadku planu terenowe­
go «miasta (wojewódzkiego) mogło­
by to być rozwinięcie jego planu, 
w przypadku planu terenowego wo- 
jewództwa-sąsiada — wprowadze­
nie dodatkowego-przekroju. Budżdt 
dla całego układu musialby mieć 
charakter autonomiczny, z wyodręb­
nieniem środków przeznaczonych 
dla strefy podmiejskiej. Nie wyda­
je się, aby w tym celu trzeba było 
powoływać jeszcze jeden szczebel 
władzy terenowej, można by — jak 
sądzę — zaadaptować pomysł bran­
żowych porozumień w przemyśle, 
wyodrębniając z aparatów wyko­
nawczych obydwóch rad narodo­
wych wspólne zespoły zajmujące 
się stale zarządzaniem i planowa- 
n’em układu miasto-strefa. Rolę no­
wego przekroju terenowego wzmoc­
niłoby na pewno związanie go z 
planem centralnym, zaś rozważe­
nia wymaga celowość wprowadzenia 
proponowanego przekroju w rozwi­
niętej postaci do planu centralnego 
W przypadku stolicy i jej strefy 
podmiejskiej.

Termin „koordynacja pozioma 
(terenowa 1 branżowa)" stał się 
istotnym dorobkiem doskonalonego 
od dłuższego czasu systemu plano­
wania i zarządzania — trudno wy­
obrazić sobie dalszy rozwój mode­
lu gospodarczego bez tego arcyważ- 
nego instrumentu zwiększania efek­
tywności gospodarowania. Termin 
ten jest jednak niepełny. Jego treść 
należy wzbogacić o funkcję kooor- 
dynacyjną Względem układu mia­
sto-strefa, wspartą o plan gospo­
darczy 1 zwiększone uprawnienia 
władz terenowych tego układu wo­
bec jednostek planu centralnego.

W miarę osiągania kolejnych 
szczebli wzrostu, proces gospoda­
rowania staje się coraz bardziej 
złożony. Fakt ten nabrał już cech 
prawdy oczywistej. Akceptacji wy­
maga jednak również fakt istnienia 
w tym procesie punktów o szczegól­
nym natężeniu, jakimi są układy 
miasto-strefa. Racjonalne formo­
wanie tych układów przestrzennych 
nie może odbywać się poza planem 
gospodarczym.

tel. 207-82. KR-66



IEGANINA warszawiaków, 
często daremna, w poszu­
kiwaniu paczki „Ixi" świad­
czy dowodnie, że chemia 
nie tylko żywi, ubiera i le­
czy, ale także — myje. Py­

tanie tylko: czy dobrze? Wśród 
zjednoczeń, podległych Minister­
stwu Przemysłu Chemicznego wca­
le nie ostatnie miejsce (pod wzglę­
dem wartości produkcji i ilości za­
trudnionych) zajmuje Zjednoczenie 
Przemysłu Chemii Gospodarczej. Je­
żeli nie eksponuje się zbytnio hasła 
„chemia — myje”, to może właśnie 
dlatego, że przemysł środków plo- 
rących nie należy w resorcie chemii 
do najbardziej uprzywilejowanych 
i nie legitymuje się osiągnięciami, 
które można by porównać z tym 
przemysłem krajów o rozwiniętym 
przemyśle chemicznym. Stąd właś­
nie kłopoty z „Ixi”. Spróbujmy je 
nieco szerzej wyjaśnić.

Trzeba przede wszystkim stwier­
dzić, że chociaż pod względem zu­
życia wszystkich środków piorących 
(mydeł, proszków do prania, szoro­
wania i czyszczenia, ciekłych i w 
paście środków piorących itp.) na 
1 mieszkańca w 1965 r. (w przeli­
czeniu na jednostki porównywalne) 
Polska nie należy do czołówki świa­
towej, miejsce jej nie jest jednak w 
kolejności tak odległe, jakby się 
wydawało na podstawie powszech­
nie panującej opinii. I tak, np. po 
przeliczeniu zużycia wszystkich środ­
ków piorących w NRF na 1 miesz­
kańca na zawartość substancji 
aktywnej, i po dokonaniu takiego 
przeliczenia dla Polski okazuje się, 
że zużycie w NRF na 1 mieszkańca 
jest tylko o ok. 10 proc, wyższe od 
analogicznego zużycia w Polsce. A 
przecież NRF uchodzi za kraj o wy- 

„snkiro .Mi&mUi Ąt-jiriWw' ,ptaąu>x£h 
Skąd wobec tego opinia o ni­

skim zużyciu środków piorących w 
Polsce?

Na pytanie to odpowiedź dać mo­
że jedynie porównanie struktury 
wewnętrznej zużycia środków pio­
rących w Polsce i w innych kra­
jach na 1 mieszkańca. Odpowiednie 
liczby kształtują się następująco:

tetycznej. Krajowym poszukiwa­
czom „Omo” czy „Ixi” nie trzeba 
udowadniać wyższości tych prószy 
ków nad „klasycznymi" środkami 
piorącymi. Ale nie wszyscy wie­
dzą o tym," że przeciętne własności 
piorące środków na osnowie syn­
tetycznej są 3-krotnie wyższe od 
mydła.

Dlatego też w krajach 'wysoko 
uprzemysłowionych na rynku wy­
stępuje przeszło 2500 różnych syn­
tetycznych środków piorących o wy­
sokim stopniu zróżnicowania pod 
względem zastosowania. A u nas?

Proszki do prania na osnowie 
syntetycznej wprowadzone zostały 
na rynek krajowy praktycznie do­
piero w 1964 r. Wcześniej pojawiły

ubiegłych latach właściwie rozwią­
zany. Podstawowe surowce natu­
ralne (tłuszcze techniczne) dla prze­
mysłu środków piorących są w prze­
ważającej większości importowane 
do Polski z kierunków dewizowo 
trudnych, przy czym ceny na te su­
rowce wykazują stałą tendencję 
zwyżkową, związaną z pogłębiają­
cym się deficytem tłuszczów. Sta­
nowi to znaczne obciążenie naszego 
bilansu handlu zagranicznego (ok. 
30 min zł dewiz, rocznie). W naj­
bliższej przyszłości nie ma także 
realnych szans na poprawę bilansu 
tłuszczowego i zwiększenie krajo­
wych dostaw tłuszczów technicz­
nych. Rozwija się natomiast istnie­
jąca baza surowców syntetycznych,

(Artykuł dyskusyjny)

LUDWIK BRAJTER

się ciekłe syntetyczne środki plo­
tące nie zawsze dobrej jakości, W 
1965 r. udział syntetycznych prosz­
ków do prania w ogólnej masie tych 
proszków nie przekraczał 7 proc., 
podczas gdy np. we Francji — 62 
proc. Rynek krajowy dysponuje

mydło do prania mydło toalet. proszki do prania

Anglia 1,38 kg' 1,6 kg 3,45 kg
Japonia 0,92 kg 0,83 kg 6,2 kg
NRF 0,485 kg 1,04 kg 6,29 kg
Polska 1,68 kg 0,65 kg 4,64 kg

Dla pełnego obrazu dodać należy, 
że np. w NRF do podanego powy­
żej zużycia na 1 mieszkańca docho­
dzi jeszcze przeszło 2,3 kg różnych 
proszków pomocniczych (do zama­
czania, szorowania; Czyszczenia itp.), 
podczas gdy w Polsce zużycie to nie 
przekracza 0,68 kg.

Jak z tego porównania wynika, 
należymy do krajów o najwyższym 
stosunkowo zużyciu mydła do pra­
nia i niskim zużyciu mydła toale­
towego i proszków do prania. Po­
wyższa struktura zużycia środków 
piorących na 1 mieszkańca świadczy 
także dobitnie o zacofaniu polskie­
go przemysłu środków pięrąęycłl w 
śfosunku do krajów /Wysbkp Uprze­
mysłowionych. fDlaćżćgó ' tak się 
stało?

Od kilkunastu lat obserwuje się 
w światowym przemyśle środków 
piorących systematyczny, spadek 
produkcji . „klasycznych" środków 
piorących (typu mydła do prania i 
proszków na osnowie naturalnej — 
pochodzących z tłuszczów zwierzę­
cych) i znaczny wzrost produkcji 
środków piorących na osnowie syn­
tetycznej. Np. w Japonii produkcja 
mydła do prania spadła z ok. 202 
tys. ton w 1959 r. do ok. 87 tys. ton 
w 1963 r„ podczas gdy produkcja 
proszków do prania na osnowie syn­
tetycznej wzrosła z ok. 48 tys. ton 
w 1959 r. do ok. 287 tys. „ton w 
1963 r. Przestawienie się przemysłu 
środków piorących z surowców na­
turalnych na syntetyczne wiąże się 
nie tylko z pogłębiającym się defi­
cytem tych pierwszych (i systema­
tycznym wzrostem cen świato­
wych) oraz rozwojem produkcji de­
tergentów (syntetycznych środków 
piorących), ale przede wszystkim ze 
znacznie większą efektywnością 
środków piorących na osnowie syn-

właściwie tylko jednym dobrym 
proszkiem do prania na osnowie 
syntetycznej — jest to proszek „Ixi”. 
Tym też chyba tłumaczyć można 
fakt, że przy znacznych remanen­
tach mydeł i proszków do prania 
na osnowie mydlanej (a także płat­
ków, wiórek i nitek), które powstały 
w sieci handlowej i doprowadziły do 
pewnego ograniczenia produkcji, 
brak proszku „Ixi”.

Reprezentatywnym środkiem piór 
rącym w Polsce jest nadal (a wła­
ściwie ma być) środek piorący na 
osnowie naturalnej (mydło do pra­
nia, proszek mydlany). Wynika to 
przede wszystkim z aktualnego po­
tencjału produkcyjnego tego prże^- 
mysłu -opartego - w-zasa’dzię; na ‘Sta* 
rych fabrykach-"mydła, wyposażo­
nych w znacznej większości w prze­
starzałe urządzenia produkcyjne.

Nakłady inwestycyjne w Zakła­
dach Zjednoczenia Przemysłu Che­
mii Gospodarczej w latach 1961— 
1965 wynosiły zaledwie ok. 650 min 
zł (przedostatnie miejsce w resorcie 
chemii). Przyrost produkcji w tym 
zjednoczeniu wynikał* przede wszy­

stkim z intensyfikacji istniejących 
zdolności produkcyjnych i nieroz- 
szerzaniu asortymentu produkcji. 
Trzeba przy tym podkreślić, że pro­
dukcja . Zjednoczenia Przemysłu 
Chemii Gospodarczej charaktery­
zuje się jednym z najniższych w 
chemii wskaźników udziału kosztów 
w wartości produkcji towarowej 
(ok. 66,2 proc.), a więc jest wysoko 
rentowna.

W wyniku takiej polityki inwe- 
stycyjno-produkcyjnej w latach 1961 
—1965 nie powstała baza rozwojowa 
dla nowoczesnych środków piorą­
cych, opartych na surowcach syn­
tetycznych.

Problem surowcowy przemysłu 
środków piorących nie został w

a przede wszystkim pochodzących z 
przeróbki ropy naftowej.

Ponieważ jednak przemysł środ­
ków piorących nie stawiał przed 
przemysłami surowcowymi określo­
nych zadań — w przemysłach, tych, 
mimo istniejące możliwości nie pro­
dukuje się podstawowych surow­
ców takich, jak np. dodecylobenzen, 
alkohole tłuszczowe (syntetyczne), 
czy (z innej branży) nadboran sodu 
i polifosforany. Nie mówimy tu już 
o nowoczesnych surowcach dla prze­
mysłu środków piorących, dających 
możliwość produkowania syntetycz­
nych środków piorących, tzw. od- 
budowywalnych, tj. takich, które nie 
zanieczyszczają w sposób nieodwra­
calny ścieków.

Tak więc, nie wykorzystano roz­
woju przemysłu surowcowego za­
równo dla uruchomienia produkcji 
syntetycznych środków piorących, 
jak i (co wynika z poprzedniego) 
w celu zmniejszenia importu su­
rowcowego. Dla jasności dodać na­
leży, że procesy chemiczno-techno- 
logiczne produkcji syntetycznych 
środków piorących nie należą do 
specjalnie trudnych i wymagających 
specjalnej aparatury. Polska, po­
siadająca siarkę, jest predestyno­
wana do tej produkcji, gdyż jednym 
z podstawowych surowców do pro­
dukcji syntetycznych środków pio­
rących jest właśnie siarka, a pro­
cesy chemiczne, w których siarka 
jest stosowana, powinny być nie­
jako naszą „specjalnością narodo­
wą”.

Wydaje się więc, że powstała sy­
tuacja, która wymaga poważnego 
zastanowienia się nad dalszymi dro­
gami rozwojowymi przemysłu środ­
ków pibrących. Trzeba bowiem 
stwierdzić, że plan 5-letni na lata 
1966—1970 nie daje nadziei na ra­
dykalną poprawę. Zużycie środków 
piorących na 1 mieszkańca w 1970 r. 
ma się kształtować następująco:

— mydło do prania
— proszki do prania
— proszki do prania na osno­

wie syntetycznej
— proszki pomocnicze (do za­

maczania, czyszczenia itp.) »
— środki piorące w płynie

1 w paście

1,41 kg 
3,88 kg

1,81 kg

1,01 kg

0,1» kg

Zaplanowane zużycie środków plo­
tących na 1 mieszkańca w Polsce

w 1970 r. będzie zatem struktural­
nie znacznie odbiegało od analo­
gicznego zużycia na 1 mieszkańca 
osiągniętego w 1963 r. w wysoko 
uprzemysłowionych krajach. Można 
zresztą powątpiewać, czy uda się 
utrzymać nadal wysokie (1,41 kg) 
zużycie mydła do prania wobec wy­
stępujących już w bieżącym roku 
poważnych trudności zbytu i ogra­
niczania produkcji. Niekorzystnie 
też kształtuje się udział syntetycz­
nych środków piorących (szczegól­
nie proszków) w ogólnej masie 
środków piorących.

Przyjęty na . lata 1966—1970 pro­
gram /produkcyjny Zjednoczenia 
Przemysłu Chemii Gospodarczej o- 
parto na istniejącej bazie produk­
cyjnej i na niewielkich stosunkowo 
inwestycjach. W tym okresie za­
kłada się co prawda zwiększenie 
inwestycji do 1,15 mld A, ale (przy 
wzroście produkcji o 2,26 mld zł) 
nie zlikwiduje ono zjawiska nie­
doinwestowania w stosunku do 
przemysłu w krajach wysoko u- 
przęmysłowionych i całego przemy­
słu chemicznego w Polsce. Program 
rzeczowy inwestycji w przemyśle 
środków piorących jest stosunkowo 
skromny i zakłada wybudowanie 
3—4 instalacji (sulfonacja i wieża 
proszkowa) do produkcji syntetycz­
nych proszków piorących. Nie uleg­
nie też ‘ rozszerzeniu asortyment 
tych_środków (ubogi pod względem 
zróżnicowania).

Wydaje się jednak, że nie roz­
wiązano problemu surowcowego dla 
przemysłu środków piorących i nie 
widać realnych perspektyw rozwią­
zania tego problemu. Mimo rozbu­
dowy krajowego przemysłu petro- 
chemicżnego nie przewidziano do 
1970 r. produkcji alkilo-arylobenze- 
nu, mogącego stanowić surowiec dla 
środków piorących. Nie tylko nie 
rozwija się produkcji syntetycz­
nych alkoholi i kwasów tłuszczo­
wych, ale likwiduje się instalacje 
próbne. W przemyśle nieorganicz­
nym nie przewidziano produkcji 
związków, niezbędnych do produkcji 
syntetycznych środków piorących 
(nadboranu sodu), bądź skala prze­
widzianej produkcji jest zbyt mała 
(polifosforany sodu). Wszystko to 
powoduje, że dla wyprodukowania 
założonych w planie na 1970 r. środ­
ków piorących trzeba będzie impor­
tować surowce na kwotę grubo 
przekraczającą 60 min zł dewiz.

Nie rozwiązane są do końca prob­
lemy lokalizacyjne. Większość syn­
tetycznych środków piorących pro­
dukowana bedzie w południowo-za­
chodnich rejonach kraju. Można 
sobie wyobrazić, jak będzie wy­
glądać zaopatrzenie województw 
wschodnich, jeżeli niewielkie prze­
stoje remontowe powodują zakłó­
cenia w zaopatrzeniu Warszawy już 
w 1966 r.

Plan 5-letni na lata 1966—1970 
zakłada dalszy poważny rozwój pro­
dukcji włókien syntetycznych i za­
stąpienie nimi włókien natural­
nych. Oznacza to w praktyce zwięk­
szenie ilości gotowych 'wyrobów z 
włókien syntetvcznvch. takich jak 
koszule ,.non - iron”, -dzianina tynu 
aniląna; c?y orlon itp, A. przecież 
właśnię te wyroby będą prane prze­
de wszystkim w syntetycznych środ­
kach piorących. Już dziś do każ­
dej koszuli dodawana jest niewiel­
ka ilość „Ixi”. Niech zresztą ktoś 
spróbuje prać koszule „non - iron” 
mydłem do prania. Można... tylko 
po co marnować te 400—500 zł wy­
dane na kupno koszuli.

Tak więc niedorozwój produkcji 
syntetycznych środków piorących 
może się ujemnie odbić na właści­
wym zużyciu włókien syntetycznych, 
stać się hamulcem unowocześnienia 
przemysłu lekkiego. Wydaje się wiec, 
że problemy rozwoju przemysłu 
środków piorących, a nawet zmia­
na założeń planowych na lata 1966 
—1970 powinny stać się przedmio­
tem ponownego rozważenia. Czas 
chyba opracować i zrealizować taki 
program rozwoju, który zapewniał­
by w pełni realizację hasła „Che­
mia — myje”... bez przerw w zao­
patrzeniu w podstawowe środki 
piorące.

60 lat
SGPiS
W DNIU 13 października od­

była się uroczysta inaugu­
racja nowego, sześćdziesią­

tego pierwszego roku akademickie­
go w Szkole Głównej Planowania 
i Statystyki, połączona z obchodem 
60-lecia powstania uczelni.

W uroczystości udział wzięli: 
Przewodniczący Honorowego Ko­
mitetu Obchodu 60-lecia SGPiS, 
wicepremier Eugeniusz Szyr, Prze­
wodniczący Komisji Planowania 
przy RM dr Stefan Jędrychowskl, 
przedstawiciele władz państwowych 
i organizacji społecznych, gospoda­
rze m. Warszawy, liczni ministro­
wie, naukowcy z kraju i z zagra­
nicy, wychowankowie, pracownicy 
naukowi uczelni i studenci.

Na wstępie odbyło się przekaza­
nie młodzieży uczelni sztandaru 
ufundowanego przez grono absol­
wentów.

O 60-letnich tradycjach dawnej 
Szkoły Handlowej, o obecnych po­
trzebach SGPiS i perspektywach 
rozwoju — mówił w przemówieniu 
inauguracyjnym rektor prof. dr 
Wiesław Sadowski.

Po uroczystej immatrykulacji 
głos zabrał wicepremier Eugeniusz 
Szyr. Na wstępie przypomniał, że
jesteśmy okresie poważnych
przemian, związanych z realizacją 
uchwal IV Plenum KC PZPR. 
Zmiany w metodach planowania i 
zarządzania podnoszą rolę i zna­
czenie ekonomistów w gospodarce. 
Rośnie również zapotrzebowanie na 
wysoko kwalifikowanych ekonomi­
stów. Według obliczeń do 1980 ro­
ku powinniśmy dysponować 100 tys. 
ekonomistów z wyższym wykształ­
ceniem.

Uczelnia liczy 9 tys. studentów, 
60 proc, to studenci pracujący. 
Rozwinięte zostały studia podyplo­
mowe. Niezwykle szybki rozwój 
nauk ekonomicznych powoduje, że 
studia te stają się niezbędne.

Uczelnia ma szczególnie bogatą 
tradycję w dziedzinie powiązań 
nauki z praktyką. Tradvcje te 
ciągną się od Ludwika Krzywic­
kiego aż do Oskara Langego 1 są 
powiązane z walką o postęp spo­
łeczny i ekonomiczny.

W chwili obecnej — powiedział 
dalej E. Szyr — szczególnie ważna 
jest efektywność pracy naukowej i 
nauczania. Efektywność pracy 
naukowej wiąże się z zorganizo­
waniem pracy zespołowej, co wy­
maga zmiany stylu pracy i prze­
zwyciężenia rutyny. Przewidujemy 
również możliwość i konieczność 
uruchomienia rocznego stażu dla 
pracowników naukowych, zatrud-

nlenia praktyków Jako wykładow­
ców oraz poszukujemy nowych 
form zbliżenia studentów do praK- 
ty lei»

Szkoła ma dość dobrze rozwinię­
tą współpracę z praktyką, silne 
jest wzajemne oddziaływanie teo­
rii I praktyki. W obecnych wa­
runkach nie do pomyślenia jest 
rozwój gospodarki bez rozwoju 
nauk ekonomicznych i ich ścisłego 
powiązania z innymi naukami, 
przede wszystkim — z matematy­
ką i cybernetyką. Jest to niezbęd­
ne dla analizy ekonomicznej, bę­
dącej punktem wyjścia dla podej­
mowania decyzji, zarówno w skali 
całej gospodarki, jak i w mikro­
ekonomii. Badania ekonomiczne, 
dotyczące rozwoju ekonomicznego 
i mechanizmu gospodarowania, po­
winny opierać się na pełnej infor­
macji o stanie ekonomiki. Niezbęd­
ne więc jest udostępnienie naszym 
uczonym — powiedział mówca — 
całego materiału faktycznego. 
Oczywiście zarówno efektywność, 
jak i odpowiedzialność przy tego 
typu badaniach, jest większa. Waż­
na staje się rola uogólnień, wyni­
kających z tej analizy. Chcemy, 
aby SGPiS stała się kuźnią tych 
badań, aby nie umniejszając zna­
czenia teorii, nie zaniedbywała 
analiz praktycznych.

Gospodarka socjalistyczna Jest 
pierwszą formacją, która wymaga 
świadomego działania. . Czynni* 
subiektywny odgrywa więc znacz­
ną rolę. Zwalczając woluntaryzm 
i subiektywizm, musimy uważać, 
aby nie zmniejszać oddziaływania 
czynnika subiektywnego na efekty 
badań teoretycznych.

Z okazji 60-lecia uczelni Rada 
Państwa przyznała zasłużonym 
pracownikom SGPiS odznaczenia 
państwowe. Dr Helena Drzażdżyń- 
ska otrzymała Krzyż Komandorski 
Orderu Odrodzenia Polski. Krzyż 
Oficerski Orderu Odrodzenia Pil­
ski przyznano: prof. dr Wiesławo­
wi Sadowskiemu, prof. dr Zdzisła­
wowi Fedorowiczowi, doc. dr Ka­
zimierzowi Boczarowl, doc. dr Jó­
zefowi Sołdaczukowi, doc. dr Ig­
nacemu Sachsowi, dr Marii Dzle- 
wickiej oraz dyr. Józefowi Szy­
mańskiemu. Trzy osoby otrzymały 
Złote, a osiem Srebrne Krzyże Za­
sługi.

Wicemin. Włodzimierz MlchaJłow 
wręczvł dwunastu osobom nagro­
dy Ministra Szkolnictwa Wyższego, 
przyznane im za wybitne osiągnię­
cia autorskie, dydaktyczne i nau­
kowe. M.in. nagrodę tę otrzymał
prof. dr Antoni Rajkiewlcz.

Na uroczystości jubileuszowej
■ ’ bratnich

Instytutu
przemawiali rektorzy 
uczelni zagranicznych:
Gospcdarki Narodowej im. Plecha- 

” dr Afa-ncwa w Moskwie — prof. 
nasjew Fefiłow i WSE w 
— prof. dr Alfred Lange, 
był również przedstawiciel 
Pradze.

Berlinie 
Obecnv 
WSE w

Wykład inauguracyjny — ..Bada­
nie przemian struktury społeczno- 
-ekonomicznej Polski Ludowej’ 
wygłosił prof. dr Kazimierz Se- 
comskL

K.S.

KSIĘGOZBIÓR OSKARA 
LANGEGO PRZEKAZANY 
UNIWERSYTETOWI WAR­

SZAWSKIEMU

W pierwszej połowie październi­
ka zakończone zostało opracowanie 
księgozbioru Oskara Langego, prze­
kazanego przez rodzinę Wydziało­
wi Ekonomii Uniwersytetu War­
szawskiego. Księgozbiór obejmuje 
około 6.000 woluminów oraz 46 ty­
tułów czasopism w większości w 
językach obcych. Na księgozbiór 
składają się prace z zakresu ekono-

mi! politycznej, ekonometrii, staty­
styki, programowania, cybernetyki, 
matematyki, historii ruchu robot­
niczego. filozofii, religioznawstwa 
i iń. Księgozbiór zawiera szereg 
dzieł rzadkich. Szczególną wartość 
przedstawia około 1 500 odbitek 
głównie z naukowych czasopism za­
granicznych. Korzystanie z księgo­
zbioru umożliwiają dwa katalogi 
alfabetyczny i rzeczowy.

Księgozbiór udostępniony jest 
pracownikom nauki w godzinach 
10,00 — 15,00 w Gabinecie Oskara 
Langego mieszczącym się w Pała­
cu Kazimierzowskim Uniwersytetu 
Warszawskiego (Krakowskie Przed­
mieście 26/28).

• W Częstochowie jak w Texasle. 
12-letnl chłopiec, Jurek Herman ko­
pał sobie na podw6rsu swego domu 
dołek, aż tu nagle trysnęła ropa i bl- 
Je tak od kilku już dni. Czy młody 
człowiek przedziurawił jakiś stary, 
zakopany zbiornik, czy dokopał się

-w. ‘«aiww

do pokładów — zdecydują specjaliści 
potrafiący odróżniać złoża naturalne 
od beczki ropy. W Częstochowie cu­
da są szczególnie możliwe.

• „Zdaniem fachowców nowa pol­
aka zapalniczka nie ustępuje w ni­
czym zapalniczkom francuskim I an­
gielskim” — napisała cała prasa pol­
ska donosząc o tym, że Fabryka Ze­
garów w Pieszycach rozpoczęła pro­
dukcję pierwszych w historii krajo­
wych zapalniczek gazowych. Stwier­
dzono to w kilka dni potem, jak w 
jednym jedynym sklepie uka­
zało się w sprzedały 100 sztuk 
zapalniczek stanowiących serię In-
formacyjną, czyli
wiek może stwierdzić.

nim ktokol-
te to jest

cokolwiek warte. Jakihy nowy pol­
ski wyrób nie ukazywał się na

ZAKŁADY CHEMICZNE .BLACHOWNIA

rynku słyszymy, te nie ustępuje on 
zachodnioeuropejskim. Niech tylko 
trafi do nabywców — od razu zaczy­
na ustępować. Po co komu to plco- 
wanie?!

• Ponieważ Wisła opadła, czego 
ryuy nie lubią, wędkarze miasta Sko­
czowa, klan mocarny załatwił z Miej­
skim Przedsiębiorstwem Gospodarki 
Komunalnej, te to zacznie przepom­
powywać wodę z wodociągów do Wi­
sły. Poziom wody się podniósł. Eks­
peryment wyznacza nasze przyszłe 
możliwości: pompowanie ciepłej wo­
dy do Bałtyku.

• „Konstal” przez płot graniczy z 
„Kościuszką”. Oba zakłady obsługuje 
ta sama bocznica kolejowa. „Konstal” 
jest kooperantem „Kościuszki”. Po­
nieważ ma on umowę z koleją na 
odbiór całej swojej produkcji nie 
może dostaw przerzucać przez plot. 
Ładował materiały na wagony kole­
jowe, te odjeżdżały do Chorzowa Sta­
rego dla dokonania rozrządu, gdzie 
sobie stały czekając swojej kolejki. 
Ostatnio puknięto się w głowę, wy­
eliminowano PKP i cały transport 
trwa kilkanaście minut. Ciekawe kto 
dostanie za to nagrodę państwową?

erątku obecnego roku. Większą dy­
namikę wzrostu wykazuje tylko wy­
twórczość świec urodzinowych z or­
namentem w jodełkę. Ich wytwór­
czość Jest najlepszym przykładem u- 
rzeczy wistnlania polityki gospodar­
czej państwa. Świece urodzinowe (do 
tortów) są bowiem czterokrotnie har­
dziej pracochłonne niż fortepianowe 
(do oświetlania nut I robienia na­
stroju).

sprz edadzą
w ramach upłynnieniu następujące -materiały:

GAŁĄŹ 06 — artykuły ele 
ktrotechniczne
GAŁĄŹ 07 — CZĘŚCI 
SAMOCHODOWE 
do następujących marek 
samochodów:

Star, Ursus, Fiat 666, Sko­
da RTO 706, Skoda, osobo­
wy „Akcesoria”, Żuk, War­
szawa, Lublin CAS 51, 

Star 25.

GAŁĄŹ 08 — Armatura 
przemysłową, sieci domo­
we

Bliższych informacji udzie­
la B uro Zaopatrzenia. Te­
lefon: Centrala, Kędzie­
rzyn 11, 13, 1«, nr. wewn.

383. K-67

• instytut Okrętowy politechniki 
Gdańskiej zaprojektował, a Stocznia 
w Ustce zbudowała pod nadzorem 
Lloyd’s Register of Shipping pierw­
szy w dziejach trawler rybacki z la­
minatów. Ma on pojemność 10 BRT 
1 może łowić przez 10 dni bez zawi­
jania do portu. Może laminatom w 
okrętownlctwie lepiej się powiedzie, 
niż w konfekcji.

• Jak w Polsce może elę rozwijać 
motoryzacja, skoro, żeby kupić aku­
mulator trzeba pierwej stary zawieść 
do punktu skupu złomu I w sklepie 
pokazać kwit sprzedaży? Nowy aku­
mulator bez kwitu nabyć można, je­
śli zapłaci się dodatkowo 80 proc, ce­
ny w charakterze kaucji, zwrotnej 
po sprzedaży w punkcie skupu zło­
mu starego akumulatora. Mamy po­
mysł: sprzedawać cnleb tylko tym, 
którzy przedstawią z punktu skupu 
makulatury kwit stwierdzający, że 
sprzedali nalepkę ze zjedzonego bo­
chenka. Od razu nie trzeba będzie 
importować zboża ani budować no­
wych kin dla nudzącego się narodu.

• Najbardziej dynamicznie ze 
wszystkich wyrobów wzrośnie w t' m 
roku produkcja świec fortepiano­
wych. Wzrost produkcji podstawowe­
go tego artykułu wyniesie w koń­
cu br. 600 proc, w stosunku do po-

• Ogromne dolar,- zarabia „Coon- 
feąlm’' na eksporcie robocizny. Pa­
nie robiące na drutach sweterki albo 
haftujące na obrusach nie wiedza. 
te pracują w „obrocie uszlachetnia­
jącym”. Transakcje są szczególnie 
korzystne przez to, te praca polega 
na przetwórstwie materiałów nadsy­
łanych z zagranicy. Jest to wlec eks­
port czystej robocizny. Czyż nie jest 
to Jeden ze sposhów na zdynamizo­
wanie całego rzemiosła?

9 W Łodzi administracje domów 
mieszkalnych wręczają lokatorom 
puszki farby, każąc malować same­
mu okna od zewnętrznej stronv, ho 
•kipy remontowe nie mają dostatecz­
nej liczby malarzy. Ta kolejna bez­
czelność administracji -budynków tvm 
razem Jest szczególnie niebezpieczna. 
Trap będzie padał gęsto.

• „Nowy sukces budownlcrveh 
Puław III” — donosi „Słowo I.udu”. 
Budowniczowie ci zakończyli prace 
budowlano-montażowe w III ciągu 
produkcyjnym Puław I na Jeden 
dz<eń przed zaplanowanym terminem. 
Sukcesy budowlane ’
»oMe w godzinach, 
tualnio sekundach.

• Na Górnym

mołna też liczyć 
minutach, ewen-

- Alasko zakłady
przemysłowe współzawodniczą w tvm, 
która załoga kupi więcej owoeńw.' 
Zakupów dokonują radv zakładowe 
Imprezą nazvwa się „Operacja Wi­
taminy”. Na razie przoduje hutą 
„Batory”, która kupiła 26 tv, kr 
owoców, a ma zamiar kupić tóó ty­
sięcy. Kupowanie owoców Jest bo­
wiem aktem patriotycznym I takim? 
obywatelskim obowiązkiem Jak pra­
ca, a to wskutek kieski urodzalu 
owoców. Hutnicy jedzą jabłka i wv. 
■wyczajnej.^*'** "ro<’MJu kiełbasy

c ' V. Qj



PRZEDSIĘBIORSTWO; sztuka zarządzania

Zapotrzebowanie na pomysł

B
ydgoska’ Wyfwórnia 
Sprzętu Teletechnicznego 
TELFA zatrudnia 1200 o- 
sób, z tego niewiele więcej, 
niż 1/3 bezpośrednio w pro­
dukcji. Wartość pojedyn­

czego wytworu waha się od kilku­
dziesięciu groszy do miliona zło­
tych. Jednego tylko wyrobu noszą­
cego nazwę „przekaźnik" robi się 
tu 800 rodzajów,' a można robić 40 
tysięcy gdyby odbiorcy sobie tego 
zawinszowali. Często zamówienia 
opiewają na 1-2 sztuki detali nikłej 
wartości, ale interes ogólnogospo­
darczy wymaga, żeby od zamówień 
takich się nie uchylać. Jeśliby o 
interesie ogólnogospodarczym za­
pomnieć — znajdą się osoby wład­
ne o nim przypomnieć. Przedsię­
biorstwo w 99 proc, wytwarza wy­
roby. których nikt inny w Polsce 
nie produkuje, co zwiększa siłę 1 
zasadność wymagań, by wszystkie 
niezbędne asortymenty były tu pro­
dukowane. Wszystko to, tworzy .sy­
tuację obiektywną nie sprzyjającą 
takiemu manipulowaniu produkcją, 
aby ekonomika wewnętrzna zakła­
du znajdowała się w stanie kwitną­
cym. I nie kwitnie.

Plany miesięczne w tym roku 
tiieomal na przemian to są. to nie 
są wykonywane (chodzi o produk­
cję globalną). Styczeń — wykonany, 
luty — nie, marzec i kwiecień — 
wykonane, maj — nie, czerwiec — 
wykonany, lipiec — nie, sierpień 
— wykonany itd.

Kłopoty z wykonaniem planów 
miesięcznych sprawiają, że rytm 
produkcji na własne potrzeby, ni­
kle uzależnionej od dostaw mate­
riałowych, jest nieprawidłowy, choć 
lepszy niż rytm produkcji towaro­
wej. Moce produkcyjne bowiem 
wprzęgnięte są wciąż w wykonywa, 
nie zagrożonego planu produkcji 
globalnej i ten cel przesłania stara­
nia o produkcję nie dającą bezpo­
średnich efektów wartościowych, 
ale służącą zaopatrzeniu wewnętrz­
nemu. W gruncie rzeczy taktyka ta 
jest jednak prolongowaniem kłopo­
tów z wykonaniem planu.

Istnieje — co godne zauważenia 
— antynomia pomiędzy obrazem 
strat jakie ponosi zakład i obra­
zem strat, jakie ponosi gospodarst­
wo społeczne. Fabryka najwięcej 
traci na nieoddawaniu na czas 
łącznic- Jest to jednak sprzęt in­
westycyjny montowąny dopiero w
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chwili, kiedy przychodzi odpowied­
ni po temu etap budowy zakładów 
przemysłowych, a więc opóźnienie 
dostaw tylko czasem przynosi szko­
dę społeczną. Ale straty dla zakła­
du zawsze są stąd wielkie. O wiele 
bardziej natomiast dezorganizuje 
system pracy społecznej zaleganie 
z dostawami podzespołów; opiesza­
łość powoduje kłopoty produkcyj­
ne dla ogromnej liczby fabryk. Ale 
ponieważ wartość tej drobnicy jest 
niewielka — ekonomika TELFy od­
czuwa w małym stopniu efekt o- 
wych nawalanek.

Dla zobrazowania skali grzechów 
produkcyjnych TELF-y informuję, 
że u krańca I półrocza br. plan 
sprzedaży nie został wykonany na 
l-.wotę 5 milionów złotych. To rów­
na się połowie wartości produkcji 
miesięcznej.

W każdym zakładzie przemysło­
wym. jeśli przetwarza on cokolwiek 
bądź innego, niż powietrze — po­
wiadają, że rodzicem kłopotów 
rrodukcvinv^h ie^t wadliwe zaopa­
trzenie. W TELF-ie wszakże klęska 
zaopatrzeniowa ma charakter kos­
miczny. Nigdy w historii fabry­
ki żaden jej wyrób nie powsta­
wał w sytuacji, kiedy wszystkie 
potrzebne dla jego wytworzenia do­
stawy materiałowe dokonane były 
na czas. We wrześniu 1966 roku nie 
wszystko jeszcze nadeszło z tego, 
co przybyć miało, wedle umów do 
bydgoskiej fabryki w 1965 roku.

Lista zaopatrzenia materiałowego 
z którego korzysta TELFa obejmuje 
9 tysięcy pozycji. 70 proc, z tego — 
to podzespoły. Są wyroby, które 
wymagają dostawy tysiąca pozycji 
z zewnątrz fabryki. Służba zaopa­
trzeniowa nie tylko nie jest w sta­
nie zapewnić na czas dostaw, ale 
nawet skontrolować co przyszło, a 
co nie. Przynajmniej mówi, że nie 
jest w stanie w sytuacji, kiedy na 
jednego pracownika zaopatrzenia 
przypada ponad 400 pozycji W tym 
roku koszt specjalnych kursów sa­
mochodu do jednego tylko dostaw­
cy opóźniającego się w swych po­
winnościach wyniósł 300 tysięcy 
złotych .osiągając wartości tych 
dostaw.

We wrześniu wartość materiałów 
i podzespołów, które nie przybyły 
na czas wyniosła półtora miliona 
złotych. Taki krach kooperacyjny 
wiąże w TELF-ie produkcję war-' 

toścl 4 milionów złotych, tworząc 
dalsze poważne zagrożenie planu- 
Wysiłek dyrekcji dotyczy tedy zna­
lezienia i zorganizowania produkcji 
zastępczej, która da odpowiednią 
wartościową kompensatę.

W chwili, kiedy byłem w fabry­
ce, miała ona na to 17 dni. W tym 
czasie rozpisać trzeba limity ma­
teriałowe, dokonać niezbędnych 
przygotowań technologicznych, a 
czasem i konstrukcyjnych, stwo­
rzyć oprzyrządowanie i wykonać 
mnogość czynności przygotowaw­
czych i administracyjnych związa­
nych ze zmianą planu asortymento­
wego. W takim ukropie nie ma mo­
wy o dobrej organizacji pracy, o 
dbałości o efektywność ekonomiczną 
działania każdej z komórek. Sytu­
acja przymusowa wzmaga bezhoło- 
wie. Poza tym praca na łapu capu 
zwiększa groźbę błędu produkcyj­
nego, sprawiając, że uruchamianie 
produkcji ma zgoła hazardowy cha­
rakter.

Łańcuch kataklizmów jesf tu o- 
czywisty. Ciągnie się on wskroś, cały 
zakład obejmując każdą z jego ko­
mórek. I oto wadliwe zaopatrzenie 
staje się głównym problemem 
przedsiębiorstwa, dyktującym poli­
tykę ekonomiczno-produkcyjną. 
Staje się piecem, od którego dyrek­
cja tańczy ustalając swoją strate­
gię i taktykę. TELFA rada jest 
wybrać taki system produkcyjno- 
ekonomiczny. który w jak najwięk­
szym stopniu uniezależni zakład od 
kooperantów.

Wadliwy system dostaw skłania 
dyrekcję do preferowania wytwór­
czości wyrobów prostych a praco­
chłonnych. wyrobów cząstkowych — 
a nie finalnych. Wyrobów, które 
produkuje się głównie w oparciu o 
przetwórstwo surowców, z mniej­
szym udziałem montażu napływa­
jących z zewnątrz części gotowych.

Zmniejszenie ryzyka związanego 
z dostawami spowoduje wszakże 
natychmiastowy skutek negatywny 
na innym polu: spadek wydajności 
na jednego zatrudnionego wynika­
jący z tego, że większa ilość pracy 
da tę samą wartość globalną, jaką 
dałby mniejszy wkład pracy wte­
dy gdy wstępne fazy produkcyj­
ne są rozkooperowane, a wiec 
przy wytwórstwie produktów fi­
nalnych. Poza tym zminimaHzuie 
to perspektywy rozwojowe zakładu 

związane z postępem technicznym 
i nowymi uruchomieniami. Przynie­
sie wszakże spokój. Produkcja sta­
nie się rytmiczniejsza, nie będzie 
sytuacji, w której niemożność wy­
kończenia jednej ; łącznicy znaczy 
zagrożenie miesięcznego planu w 
skali 10 proc. Pozwoli wytwarzać 
potokowo, dłuższymi seriami, jeśli 
w ślad za tym pójdzie specjaliza­
cja fabryki- Uchroni przed ciągłymi 
zmianami asortymentu Idącego na 
taśmie, bo brak dostaw nie będzie 
tak ujemnie ważyć.

Antynomia jest więc następują­
ca: interes ekonomiczny — to ro­
bić skomplikowany sprzęt finalny, 
zaś interes taktyczny — robić pod­
zespoły, drobnicę. Układ bodźców 
materialnych skłania do robienia 
czego bądź, aby tylko wykonać 
plan. Całe tedy rozumowanie pole­
ga na szukaniu mniejszego zła. 
Strach przed dostawcami każę u- 
znać za mniejsze zło utrudnienie 
wewnętrznych warunków produk­
cji za cenę ułatwienia sobie układu 
stosunków zewnętrznych. Dyrekcja 
jest zdecydowana na ten wvbór i 
postanowienie swe opiera o bogate 
doświadczenia historyczne zakładu.

Sześć lat temu zakład zmienił 
profil produkcyjny. Oddał produk­
cje opanowaną i stosunkowo prostą 
przyjął program przewidujący licz­
ne nowe uruchomienia, dające pro­
dukty o małym udziale wartości. 
Wystąpiły trudności dwojakiego 
rodzaju: primo, te zwykle związane 
z uruchomieniem, opracowaniem i 
wdrożeniem nowej produkcji, se­
cundo — kłopoty z wykonaniem 
planu wartości w nowych warun­
kach.

Pięć lat temu w TELF-ie wpro­
wadzono normy technicznie uzasad­
nione. Wielu pracowników miało 
uprzednio wysokie uposażenia ry­
czałtowe. W Bydgoszczy występuje 
brak fachowców, a normy techniez- 
nie uzasadnione nie były wprowa­
dzane we wszystkich fabrykach 
jednocześnie. Odeszło wtedy 50 do 
70 proc, fachowców co już było ka­
taklizmem na miarę długotermino­
wego strajku. Ekonomiczny tego 
rezultat był oryginalny. Zakład nie 
wykonał planu — w czym nic ory­
ginalnego, ale przy tak zminimali­
zowanymi stanie zatrudnienia (nie 
szybko owvch fachowców zastąpio­
no nowymi) wskaźnik wydajności 
pracy na 1 zatrudnionego gwałtow­
nie skoczył w górę.

Zjawisko natomiast podchwycili 
planiści wyższego szczebla i nie 
wnikając w jego extraordynaryjne 
przyczyny ustabilizowali na lata 
następne wysoki wymagany wzrost 
wydajności pracy. Ustanowiono go 
na 10 proc. Trudno takowemu było 
sprostać przy produkcji jednostko­
wej. Fabryka zaczęła kombinować 
jakby tu się uratować- No i sięgnę­
ła oczywiście po sposób banalny a 
pewny: rozkooperować produkcje, 
czyli stworzyć pozorny wzrost wy­
dajności pracy. Zjawiły się w pro­

gramie produkcyjnym owe wielkie 
kosztowne łącznice.

Załoga została jednak uzupełnio­
na i wskaźnik wydajności spadł, A 
nowe uruchomienia sprzed 6 lat i 
potem podjęcie wytwórstwa wyro­
bów tak skomplikowanych, jak łą­
cznice, wymagało rozbudowy zaple­
cza. Spadek wskaźnika wzrostu wy- 
dajnośęi pracy automatycznie prze­
ciwdziałał zwiększeniu limitów za­
trudnienia. Dyrekcja wybrnęła z 
sytuacji w ten sposób, że jęła roz­
wijać zaplecze nieomal zamrażając 
wielkość zatrudnienia w działach 
bezpośrednio produkcyjnych. W pię­
cioleciu 1961-1966 liczba robotni­
ków bezpośrednio wytwarzających 
wzrosła tylko z 410 do 446 osób przy 
wzroście rocznej wartości produk­
cji z 80 do 138 milionów. A jedno­
cześnie zatrudnienie w dziale głów­
nego mechanika wzrosło np. z 30 
do 64 osób, w narzędziowni z 40 do 
85 osób, w zaopatrzeniu z 15 osób 
do 27 itd.

Taka dysproporcja w strukturze 
wzrostu zatrudnienia wywołała 
sprzeciwy władz zwierzchnich ze 
względu na obciążenie wskaźnika 
wydajności pracy ludźmi bezpośred­
nio nie wytwarzającymi. Była je­
dnak — w ocenie dyrekcji — nie­
zbędna. jeśli zakład ma tak złożo­
ny asortyment, tyle nowych urucho­
mień, takie krótkie serie, taki wła­
śnie svs*em wygrzebywania się z 
trudności.

Zresztą potrzeby rzeczowe zaple­
cza przerastają jego kadrowe za­
opatrzenie co np. -widać jaskrawo 
w dziale konstrukcyjnym. Zakład 
przeciętnie ma 20 nowych urucho­
mień rocznie nie licząc koniecznoś­
ci dorażnvch wynikłych z nagłych, 
dvktowanvch srtuacją zaopatrze­
niowa zmian asortymentowych. Na 
jeden temat przypadają dwie osobv 
co jest poniżej wszelkich norm. W 
rezultacie opracowanie nowej kon­
strukcji trwa 5-7-8 lat, a to już 
chvba skandal.

Zamierzone przez dyrekcję odej­
ście od produkcji finalnej — nie 
całkowite co pra-wda, ale takie, by 
była ona marginesem — i skupie­
nie się na wytwarzaniu podzespo­
łów przy większym wyspecjalizo­
waniu zakładu i zwinięciu wachla­
rza jego zadań asortymentowych 
zmniejszyłoby potrzeby kadrowe na 
zapleczu, ale zwiększyłoby je w 
wytwórstwie bezpośrednim, bowiem 
produkcja podzespołów jest nie- 
rozkooperowana i pracochłonna- 
Nie będzie to operacją nie wiążącą 
się z ogólnym wzrostem zatrudnie­
nia. A więc z całego tego zagmat­
wania wynika prawda prosta: jest 
to operacja stawiająca na wzrost 
zatrudnienia i zmniejszenie nacisku 
na postęp techniczny i rozwój w 
tei dziedzinie.

Ów wzrost zatrudnienia zaraz da 
dalszy spadek wydajności pracy, 
szczególnie, że odejście od produk­
tów finalnych zmniejszy możliwoś­
ci gładkiego wykonania planu glo­
balnego. I znowu szukać trzeba bę-

Bzie operacji, która by po prostu 
ratowała plan. . . .

Jak widzimy sytuacja jest be® 
wyjścia dopóki rozpmowame obra­
ca się w prezentowanym tu zame- 
tym kręgu I rozważane są dww 
tylko rozwiązania, oba de. wszyst­
ko dzieje się w jakimś ogromnyrA 
rozkojarzeniu, w atmosferze orga­
nizacyjnej bezradności i bezwładu. 
Ta właśnie sytuacja ciśnie w ten 
sposób, że kierownictwo firmy nie 
tyle szuka spójnego programu, co 
ratunku na każdy kolejny kataklizm. 
Kiedy Ów ratunek znajduje — oka­
zuje się. że pociąga to za sobą no­
wy kataklizm, na który znowu 
trzeba szukać ratunku. Szamotani­
na ta jest beznadziejna.

Np. zdawałoby się. że może ta­
kim ratunkiem generalnym, wspie­
rającym operację teraz zamyślaną 
(wariant produkcji pracochłonnej 
mało rożkooperowanej) byłoby 
przejście na zasady eksperymentu, 
gdzie plan jest oparty o praco­
chłonność normatywną, a produkcia 
globalna wedle wartości się nie li- 
czv. Ale i to niemożliwe, gdyż dy­
rekcja powiada, że trzeba by opra­
cować normy techniczno-czasowe 
dla 27 tysięcy operacji, co jest w 
ogóle nierealne i przejść na system 
s‘alvch wskaźników na skale 5-lecia 
co też nie iest snem, który nie mo­
że się ziścić.

Więc co? Gdybam wiedział — w 
trzy dni wysadziłbym przemiłego 
dyrektora TELF-y z jego stołka. 
Wiem tvle co nic. ale za to na pe­
wno. Wiem, że źle jest, kiedy dla 
celów doraźnych steruje się fabry­
ka bez żadnych ambicji i myśli o 
dalszej przyszłości, mając na oku 
ly’ko Pktua1ne dziury do załatania. 
Tak jak i złem jest myślenie wv- 
łacznie o przyszłości, zaniedbujące 
ekonomikę bieżącą.

Często problemem strategicznym 
dla dyrekcji jakiejś fabryki jest 
wvbór pomiędzy tymi dwiema mo­
żliwościami. Dyrekcja TELF-y ma 
sytuację paskudniejsza, ale w pew­
nym sensie czystszą. Po prostu jest 
tak źle. że niewiele pozostało do 
stracenia.

W takiej to sv+uacji dubeltowej 
beznadziei ratunkiem jest Wielki 
Pomysł. Postawienie na jedno no­
we uruchomienie, ale takie, żeby 
załatwiło przyszłość zakładu. Kup­
no licencji na coś supernowoczes­
nego. Zamówienie w placówkach 
badawczych techniczno-ekonomicz- 
no-organizacvjnego programu sana­
cji generalnej. Puszczenie fabryki 
na rok na półobroty i przygotowa­
nie skoku-..

Z TELF-ą stało się coś. co przy­
pomina zjawisko znane z innego 
systemu gospodarczo-społecznego. a 
zwące się bankructwem. Historia 
gospodarki dowodzi jednak, że pra­
wdziwym bankrutem nie jest ten, 
co nie ma już nic materialnego na 
sprzedaż, ale ten co nie ma rów­
nież pomysłu.

Zresztą wytwórczość pomysłów 
też można rozkooperować.

ronika
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Książka 
o 
współczesnym 
kapitalizmie
KSIĄŻKA Paula Barana 1 Pau­

la Sweezego, która ukazała się. 
na początku bieżącego roku 

pod tytułem: Monopoly Capital, An 
Essay on the American Economic 
and Social Order zawiera nowe 
spojrzenie na monopolistyczne sta­
dium kapitalizmu. Rezultat dzie­
sięcioletniej pracy obu dobrze zna­

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

bra fabryki, co i dla dobra eks­
portu; zagraniczni odbiorcy mie­
wają dziwne wymagania, fabryka 
musi im sprostać.
• W roku 1965 w stosunku do 

sześćdziesiątego czwartego wydaj­
ność pracy wzrosła o 13,4 proc. 
Bardzo istotny szczegół z tej dzie­
dziny: przełamano bariery utrzy­
mujące na niskim poziomie przez 
wiele lat wydajność pracy w na- 
rzedziowni. w odlewni grawitacyj­
nej, u kokilarzy i zalewaczy.
• Poszczególne komórki przed­

siębiorstwa zajęły się poważnie ta­
kimi sprawami jak analiza opłacal­
ności eksportu, koszty wydziałowe 
i ogólne, gospodarka materiałowa, 
stan zapasów...

Zmiany na każdym kroku.
Wspomniałem na początku, że 

przed dwoma laty mianowano w 
KZA nowego naczelnego dyrektora. 
Gotów ktoś pomyśleć, że wymie­
niając ciąg pozytywnych zmian pi- 
szę pean na jego cześć.

4 ZEYCniE 
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nych polskiemu czytelnikowi au­
torów amerykańskich wywoła za­
pewne niejedną dyskusję naukową, 
na jaką z pewnością zasługuje. 
Przekład polski znajduje się zresz­
tą od kilku lat w planach wydaw­
niczych Państwowego Wydawnic­
twa Ekonomicznego i po jego uka­
zaniu się będzie właściwy czas na 
bliższą analizę jej treści. W „kro­
nice” można tę książkę tylko za­
sygnalizować.

Za dobre wprowadzenie do kon­
cepcji Barana - Sweezego można 
uważać następujący fragment (któ­
ry podaję w wolnym przekładzie):

„Wewnętrznie sprzeczny charak­
ter kapitalizmu monopolistyczne­
go — jego chroniczną niezdolność 
do absorpcji tak dużej nadwyżki 
do której wyprodukowania jest 
zdolny — przedstawia się prze­
ciętnemu obywatelowi w charak­
terystyczny sposób. Problemem 
ekonomicznym jest w jego oczach 
coś wręcz innego niż według pod­
ręczników: nie chodzi o to jak naj­
lepiej zużytkować rzadkie zasoby, 
lecz w jaki sposób zużyć wytwory 
znajdujących się w nadmiarze czyn­
ników produkcji. Z tą trudnością 
styka się każdy niezależnie od je­
go bogactwa i pozycji społecznej. 
Jeżeli ktoś jest robotnikiem, to 
wszędobylskie bezrobocie uczy go, 
że podaż pracy jest zawsze więk­
sza niż popyt. Jeśli jest farmerem, 
to walczy by nie utopić się w mo­
rzu nadwyżek produktów rolnych.

Nic podobnego. Nowy dyrektor 
twierdzi, że grunt pod zbliżenie 
pięknych wskaźników do pojęcia 
dobrego gospodarowania został 
przygotowany iuż wcześniej przez 
grupę ekonomistów zatrudnionych 
w Armaturach dłużej niż on.

Fabryka w ostatnich latach 
przechodziła dwa trudne okresy. 
Najpierw magazyny wybrzuszały 
się od nadmiaru gotowej produk­
cji. na którą centrala nie znajdo­
wała zbytu i moce produkcyjne 
więdły niewykorzystane, rozważano 
nawet konieczność zwolnienia czę­
ści załogi. Potem nastąpił gwałtow­
ny zwrot. Budownictwo wchłonęło 
zapasy, VARIMEX znalazł poważ­
nych kontrahentów za granicą. 
Wszystko stanęło na głowie. Za­
miast zwolnień — ruch na dwie 
i trzy zmiany, magazyny ogołocone, 
telefony urywają się od próśb, 
ponagleń, interwencji: Więcej. 
Szvbciej..- Ale jak?

Znane wady sztywnego systemu 
dały znać o sobie ze zdwojoną 
siłą. Nasilono prace nad zmianą 
switemu. Nominalnie od stycznia 
1965 wprowadzili eksperymentalne 
zasady zarządzania wzorowane na 
wcześniej już wypróbowanych w 
podwarszawskim A—3.

Zasady tego systemu wielokrot­
nie były już omawiane na łamach 

Jeżeli wreszcie jest byznesmenem, 
to jego sprzedaż jest ciągle mniej­
sza, od tego, co mógłby zyskownie 
produkować. Zawsze za dużo, ni­
gdy za mało.

Ten stan rzeczy jest szczególną 
właściwością kapitalizmu monopo­
listycznego. Rzeczywi «te pojęcie „za 
wiele” byłoby nie do pomyślenia 
we wszystkich prekapitalistycz- 
nych formach społecznych; nawet 
w konkurencyjnym stadium kapi­
talizmu, określało ono chwilowe 
zahamowania, a nie stan normal­
ny. W racjonalnie zarządzanym 
społeczeństwie socjalistycznym, 
niezależnie od tego, jak bogato by­
łoby ono wyposażone w zasoby i 
technikę oraz kwalifikacje ludzkie, 
„za wiele” mogłoby być pożąda­
nym sygnałem do tego, by zwró­
cić uwagę na dziedziny, w któ­
rych jest „za mało”. Tylko w wa­
runkach kapitalizmu monopolis­
tycznego „za dużo” objawia się ja­
ko dotkliwy problem, nękający 
każdego w każdym czasie”, (s. 
108—109).

Chociaż więc autorzy książki 
uważają się za uczniów i konty­
nuatorów Marksa, sądzę, że klu­
czem do zrozumienia najistotniej­
szych cech monopolistycznego sta­
dium kapitalizmu jest nie analiza 
procesu pracy (która jest osnową 
najważniejszego dzieła Marksa), 
lecz analiza sposobów i metod zu­
życia nadwyżki ekonomicznej. 
Określa to centralne miejsce kate­

Wskaźniki a
„ŻG”, więc tylko krótko o tym, 
jaki użytek, w kręgu omawianych 
tu spraw, robią z nich w KZA; co 
najbardziej w nich cenią, z czym 
wiążą bezpośrednio poprawę gospo­
darności zakładu:
• Likwidacja wskaźnika pro­

dukcji globalnej 1 zastąpienie go 
miernikiem wyrażonym w praco­
chłonności technologicznej usunęło 
przeszkody w podjęciu produkcji 
o dużym udziale róboclzny. Zwięk­
szono poszukiwany na rynku a- 
sortyment bardziej pracochłonny, 
zabezpieczając — w granicach ist­
niejącej mocy produkcyjnej — po­
trzeby odbiorców... ,
• Likwidacja limitu zatrudnie­

nia umożliwiła przyjęcie nowych 
pracowników, dla pełniejszego... 
To już wiemy.
• Nowo wprowadzone pojęcie 

produkcji zakładowej i plan mie­
rzony pracochłonnością technolo­
giczną •— pozwoliły wyprowadzić 
z impasu narzędziownię. Koniecz­
ność wytwarzania narzędzi prze­
stała być klęską psującą wskaź­
niki 

gorii nadwyżki ekonomicznej, ze 
ścisłym zdefiniowaniem której au­
torzy mieli dużo kłopotu. Był to 
poważny szkopuł dla P. Barana, 
który o dziesięciolecie wcześniej — 
bo jeszcze w Ekonomii politycznej 
wzrostu — wprowadził aż trzy ka­
tegorie nadwyżki. Faktyczna nad­
wyżka ekonomiczna była definio­
wana jako różnica między bieżącą 
produkcją społeczeństwa, a bieżącą 
konsumpcja. W terminologii mar- 
ksowskiej byłaby to akumulowana 
część wartości dodatkowej. Różni­
cę pomiędzy produkcją społeczną, 
która mogłaby być wytworzona za 
pomocą dostępnych zasobów pro­
dukcyjnych, a konsumpcją, którą 
można by uważać za niezbędną, 
Baran Określał jako potencjalną 
nadwyżkę ekonomiczną. Występuje 
ona w kapitalizmie w czterech for­
mach: jako nadmierna konsumncja 
pewnych warstw społecznych, jako 
produkcja stracona wskutek istnie­
nia pracowników produkcyjnych, 
jako produkcja stracona przez nie­
racjonalną organizacię aparatu wy­
twórczego i wreszcie produkcji 
utracona przez istnienie bezrobo­
cia. Odpowiednikiem tych dwóch 
kategorii nadwyżki ekonomicznej 
w ustroju kapitalistycznym, była 
realizowana w socjalizmie plano­
wana nadwyżka ekonomiczna, poj­
mowana przez Barana, jako różnica 
pomiędzy społecznym optimum pro­
dukcji, a optymalnym volumenem 
zaplanowanej konsumpcji.

rzeczywistość
• Większa swoboda w dyspono­

waniu funduszem płac przełamała 
też barierę wzrostu wydajności: 
wprowadzono we wszystkich wy­
działach pomocniczych dniówkę 
zadaniową, wiążąc ją rówriocześ- 
pie z możliwością uzyskiwania pre­
mii. W narzędziowni zastosowano 
dalszy bodziec w postaci dodatko­
wej . premii za przekroczenie 
dniówki zadaniowej. Wydajność 
(prawdziwa!) na tym wydziale 
wzrosła już o ok. 20 proc. A np- 
w odlewni grawitacyjnej wprowa­
dzono premie za przekroczenie 
norm dla kokilarzy i zalewaczy: 
za każdy procent przekroczenia — 
0.5 proc, płacy zasadniczej. Po­
przednio związek pomiędzy wzros­
tem wydajności a wzrostem zarob­
ków był tu niejasny, a nowe bodź­
ce umożliwiły nie tylko uzyskanie 
wyższej wydajności, ale również 
pozyskanie nowych pracowników 
do tych deficytowych zawodów.
• Bardzo szybko realizuje się 

tu teraz usprawnienia. Postęp tech­
niczny jest „rzeczą na co dzień" a 
nie frazesem. Sprzyja temu nowy

W Monopoly Capital autorzy za­
rzucili ten nazbyt morałizująco 
brzmiący trójpodział i posługują 
się jednym ogólnym pojęciem nad­
wyżki jako różnicy między tym, co 
społeczeństwo produkuje, a koszta­
mi tej produkcji. W poszczególnych 
zaś rozdziałach analizują skład 
nadwyżki ekonomicznej ze względu 
na sposoby jej absorpcji. Oto ty­
tuły kluczowych rozdziałów książ­
ki: (4) Absorpcja nadwyżki: kon­
sumpcja kapitalistów i inwestycje, 
(5) Absorpcja nadwyżki: wysiłki 
sprzedaży, (6) Absorpcja nadwyżki: 
rząd cywilny, (7) Absorpcja nad­
wyżki: militaryzm i imperializm. 
Tę zasadniczą część książki po­
przedzają (oprócz wprowadzenia) 
rozdziały o wielkich korporacjach 
i o tendencji nadwyżki do wzrostu. 
Rozdziały końcowe omawiają ko­
lejno: historię kapitalizmu mono­
polistycznego, analizę stosunków 
rasowych w ich związku z pano­
waniem monopoli' oraz jakościową 
(społeczno-kulturową) charakterys­
tykę społeczeństwa kapitalizmu 
monopolistycznego. Ostatni rozdział 
pt. Irrational System kończy nastę­
pująca konkluzja: „Dramatem na­
szych czasów jest rewolucja świa­
towa; nie może się ona nigdy skoń­
czyć, zanim nie ogarnie całego 
świata”.

Jaki jest rodowód intelektualny 
książki Barana — Sweezego? Auto­
rzy sami podkreślają, jak wiele 
skorzystali z inspiracji Marksa, 

system . bodźców, przede wszyst­
kim premie z funduszu nagród dy­
rektora, sprzyjają zasady skłania­
jące aby nie tylko wytwarzać ale 
i wytworzone sprzedawać, żeby 
nakłady zwracały się szybko, że­
by naczelnym przykazaniem były 
nie pojedyncze wskaźniki lecz for­
muła znana ludziom powszechnie 
i przez ogół uznawana: możliwie 
największy zysk, przy rozsądnie 
najmniejszych nakładach.

A wszystko dzięki temu, że do­
czekały się realizacji słuszne po­
stulaty w zakresie zwiększania sa­
modzielności i odpowiedzialności 
przedsiębiorstwa za całokształt 
działalności gospodarczej, co w wy­
niku dało wyzwolenie rezerw pro­
dukcyjnych. osiągnięcie poprawy 
na.wielu odcinkach gospodarowa­
nia i wprowadzenie licznych u- 
sprawnień organizacyjno-technicz­
nych, które w poprzednich wa­
runkach nie miały większych szans 
realizacji.

Bywam w KZA często, znam tam 
wielu pracowników -wszystkich 
szczebli. Oni naprawdę chcą po­
nosić odpowiedzialność za gospo­
darkę zakładu. Rzecz jasna, wiedzą 
też. żę odpowiedzialność bez kom­
petencji jest nieporozumieniem.

ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK 

Hilferdinga, Lenina, a wśród 
współczesnych autorów — Steindla, 
Kaleckiego. I wpływ tego nurtu 
myśli ekonomicznej jest w książce 
wyraźny. Podstawowa kategoria 
nadwyżki ekonomicznej jest zbli­
żona do marksowskiej teorii war­
tości dodatkowej. Kategoria kapi­
tału monopolistycznego jest zapo­
życzona od Hilferdinga i Lenina. 
Argumenty na rzecz tendencji do 
stagnacji dojrzałego kapitalizmu 
czerpane są od dwóch współczes­
nych, wymienionych wyżej, auto­
rów.

Czytając książkę marksistów 
amerykańskich, uderza także duże 
podobieństwo ich koncepcji do teo­
rii realizacji Róży Luksemburg. 
Przecież nikt w historii myśli eko­
nomicznej nie sformułował z rów­
ną autorce Akumulacji kapitału 
silą trudności zużycia nadwyżki 
ekonomicznej w czystym (dojrza­
łym) kapitalizmie. Dziwne, że auto­
rzy, z których jeden (Sweezy) zaj­
mował się niegdyś dorobkiem Róży 
Luksemburg, nie dostrzegli tych 
podobieństw.

I jeszcze o jednym podobieństwie 
warto tu wspomnieć. Głośna książ­
ka Galbraitha pt. Affluent Society 
jest wyrazem innej (reformistycz- 
nej) postawy społecznej. Ale kon­
centruje uwagę na tym samym 
problemie, na trudności absorpcji 
tego, co apologetycznie nazwano 
już w tytule książki „obfitością”. 
Obaj autorzy wskazywali w wy­
wodach udzielonych „Życiu Gospo­
darczemu” w 1962 r. zarówno na 
podobieństwa, jak i różnice mię­
dzy ich teorią a koncepcją Gal- 
b-aitha. Obaj też, a zwłaszcza 
zmarły w 1964 r. Paul Baran, pod­
kreślali, że wadą książki Galbrai­
tha jest jej opisowość. Mieli wte­
dy nadzieję, że sami tej wady 
unikną. Niestety, udało się auto­
rom tylko częściowo. Opis góruje 
i w tej książce nad teorią. Jedną 
z przyczyn była zapewne śmierć 
Barana. W przedmowie do książki 
Sweezy informuje czytelników, że 
w chwili śmierci przyjaciela, szcze­
gólnie dwa rozdziały wymagały 
jeszcze dalszych dyskusji i «tu- 
diów. Wydając książkę podpisaną 
nazwiskiem obu autorów, Sweezy 
n:e zdecydował się na włączenie 
tych rozdziałów do tekstu. Z 
wcześniej opublikowanego planu 
całości książki wynika, że jeden z 
tych rozdziałów był zatytułowany: 
Niektóre Implikacje dla teorii eko­
nomii. Otrzymując do rąk książkę 
w obeęnej postaci, czytelnik jest 
w dużym stopniu skaząny na sa­
modzielne doszukiwanie się tych 
implikacji. Dręczyć go będzie 
zwłaszcza następujące pytanie: Na 
ile obraz Barana-Sweezego przed­
stawia ogólną treść kapitału mono­
polistycznego, a na ile Jest jej spe­
cyficznie amerykańskim wciele­
niem. ”

T. KOWALIK



ETAP OFENSYWY
Rozmowa z pułkownikiem JANUSZEM NELDNEREM, Szefem Oddziału do Walki 

z Przestępstwami Gospodarczymi Komendy Głównej Milicji Obywatelskiej

REDAKCJA: Pismo 1 nasze poświęca 
sporo uwagi problemom’' przestępczości 
gospodarczej. Skłania na* do.tego per­
manentne wykrywanie dużych afer 
gospodarczych i liczne, .nasuwające 'się 
w związku z tym pytania. Częściowo 
sprawy te wyjaśniliśmy w wielu publi­
kacjach. Trudno jednak «nam niespecja- 
listom dogłębnie zorientować się, jakie 
są cechy charakterystyczne dla obecne­
go okresu walki z przestępczością gos­
podarczą...

Płk J. NELDNER: Trudności w 
ócenie przestępczości gospodarczej 
nasuwają się również i’ nam. Utajo­
ny charakter przestępczości gospo­
darczej sprawia, że tylko część 
przestępstw jest wykrywana, i że 
od momentu popełnienia przestęp­
stwa do Jego ujawnienia dzieli’ nas 
pewien czas. Przy tak zwanych Czy­
nach ciągłych często ujawnia się 
i udowadnia sprawcy ty^ko cześć 
jego działalności. Stąd ’ też trudne 
jest — a nawet niemożliwe .— o- 
kreślenie wielkości zagrożenia gos­
podarki narodowej tą przestępczoś­
cią.

W publikacjach prasowych dużo 
miejsca poświęca się tzw. aferom, 
a więc zorganizowanej działalności 
przestępczej, powodującej duże 
straty mienia społecznego. Oczy­
wiście również' i organa MO po­
święcają tym przestępstwom naj­
więcej uwagi, bowiem są one naj­
bardziej społecznie szkodliwe. 
Jednakże tego typu ilość prze­
stępstw stanowi nieznaczny odse­
tek w stosunku do ogółu spraw o 
zagarnięcie mienia społecznego, spe- 
kulacię itd. Odsetek ten nie wzra­
sta. W oparciu o to, a także o po­
siadane przez aparat MO rozpozna­
nie skłonni jesteśmy sądzić, że za­
grożenie gospodarki narodowej przez 
przestępczość typu aferowego nie 
wzrasta, a może nawet jest mniej­
sze, niż w poprzednich okresach.

RED AKCJA: Jak według rozeznania 
M:licji Obywatelskiej można bv ocenić 
główne źródła, przyczyny przestępczoś­
ci gospodarczej?

Płk J. NELDNER: W oparciu o 
bieżące rozeznanie trudno jest sfor­
mułować odpowiedź uogólniającą. 
Wiem, że wiele instytucji nauko­
wych podjęło i prowadzi prace ba­
dawcze. których celem jest udzie­
lenie odpowiedzi na to właśnie py­
tanie.

Organa MO w toku prowadzenia 
postępowania starają się ustalić 
okoliczności, które w dąnyrp, kon^ 
ki-etnym przypśijkii. ułatwiałaby 
przestępcze działanie albo utrud­
niały organom zarządzającym gos­
podarką oraz organom kontroli i 
ścigania wcześniejsze ujawnienie 
przewinienia. Rozeznanie praktycz­
ne prowadzi nas do wniosku, że po­
wstawaniu i narastaniu wszelkiego 
rodzaju nieprawidłowości prowa­
dzących do niegospodarności, mar­
notrawstwa mienia społecznego i 
nadużyć sprzyja szereg czynników: 
nieodpowiednia organizacja pracy, 
niedoskonałe systemy obiegu doku­
mentów i ewidencji stanu mająt­
kowego, naruszanie istniejących za­
sad rejestracji przeprowadzanych 
operacji gospodarczych lub rozcho­
du i zużycia materiałów w produk­
cji, niedostateczny nadzór i kontro­
la nad przebiegiem działalności 
gospodarczej i oceny jej efektów, 
brak poczucia odpowiedzialności za 
powierzony odcinek pracy wystę­
pujący u wielu kierowników i pra­
cowników zatrudnionych w uspo­
łecznionej gospodarce i wreszcie — 
zatrudnianie niejednokrotnie na 
kierowniczych stanowiskach i zwią­
zanych z materialna odpowiedzial­
nością osób zdemoralizowanych i w 
przeszłości już karanych za prze­
stępstwa gospodarcze.

REDAKCJA: Spośród 
ludności rekrutuje się

których grup 
przeważająca 
kadra kiero-część przestępców (np.. -------- -------

wnicza czy niekierownicza, pracownicy
kwalifikowani lub niekwalifikowani, po-
ziom zarobków, grupy pracowników — 
zaopatrzeniowcy, administracja, maga­
zynierzy itd.)?

Płk J. NELDNER: Odróżniać na­
leży sprawców drobnych kradzieży 
mienia społecznego dokonywanych 
głównie przez pracowników fizycz­
nych od sprawców zorganizowane­
go zaboru mienia o dużej wartości. 
Tych ostatnich czynów nie można 
dokonać bez Współudziału osób, 
które mieniem zarządzają lub spra­
wują nad nim pieczę. Poza tym, 
jeśli sprawcy dokonują zaboru du­
żych ilości surowców, półfabryka­
tów lub gotowych wyrobów, muszą 
znaleźć miejsce zbytu, gdyż celem 
jest uzyskanie gotówki a nie towa­
ru. Determinuje to skład osobowy 
grup przestępczych, wśród których 
mamy magazynierów, kierowników 
działów, czasem osoby z kierowni­
ctwa uspołecznionego zakładu pra­
cy. Paserami są pracownicy handlu 
przyjmujący do nielegalnej sprze­
daży gotowe wyroby, a w razię 
kradzieży surowca — indywidualni 
producenci, poszukujący tańszych 
materiałów.

Zauważmy na marginesie,, że do­
kładna analiza wydatków poczy­
nionych przez złodziei mienia spo­
łecznego z sum uzyskanych na dro­
dze przestępczej utrudnia wysunię­
cie tezy, jakoby kłopoty materialne 
były przyczyną przewinienia.

REDAKCJA: W Jakleh kierunkach 
zmierza działalność represyjna i pro­
filaktyczna? Jaka Jest waga tych ele­
mentów w zwalczaniu omawianego ro­
dzaju przestępstw?

Płk J. NELDNER: Cel jest pro­
sty: zapewnienie większej prewen­

cji ogólnej, wzrost poszanowania 
mienia społecznego i zmniejszenie 
zagrożenia przestępczością. Uwa­
żam, że nie należy rózdzielać re­
presji od profilaktyki. Obie dzia­
łają w sferze świadomości społecz­
nej, a więc niesłychanie skompli­
kowane jest wyważenie roli i za­
kresu oddziaływania każdej z nich.

Surowość represji karnej — wy­
rażającej się nie tylko w wysokich 
karach pozbawienia wolności,' ale , 
również w pozbawieniu sprawcy 
mienia uzyskanego w drodze prze­
stępstwa — z pewnością wpływa 
odstraszająco. Oddziaływanie repre­
sji będzie tym skuteczniejsze, im 
sprawniej i szybciej organa ściga- 

kontroli będą ujawniałynia
sprawców przewinień. Tylko to bo­
wiem może przyczynić się do pow­
szechnego przekonania o nieopła­
calności dokonywania przestępstw. 

■ Ściganie i represja karna, to 
działalność defensywna. Przewinie­
nie zostało już dokonane. Niezależ­
nie więc od tego, jak szybko i sku­
tecznie pracujemy, aby sprawcy 
udowodnić działalność przestępczą, 
szkoda społeczna już nastąpiła. 
Przed aparatem MO stawiamy więc 
zadanie działania ofensywnego. Po­
lega ono na ujawnianiu okolicznoś­
ci, które mogą być wykorzystane 
dla dokonania przestępstwa bądź też 
na niedopuszczaniu do popełnienia 
zamierzonego czynu. W roku bieżą­
cym i w latach następnych tej for­
mie działań MO — a szczególnie 
doskonaleniu metod pracy w tym 
zakresie — będziemy poświęcać jak 
najwięcej uwagi.

REDAKCJA: Jakich by nie zgłaszać 
zastrzeżeń co do profilaktyki i metod 
represji, można dostrzec, że nastąpiła 
wyraźna aktywizacja walki z nadużycia­
mi. Czy w związku z tym ulega zmia­
nie charakter przestępstw, ich złożo­
ność?

Płk J. NELDNER: Wspólnym 
mianownikiem najpoważniejszych 
przestępstw gospodarczych jest wy­
korzystywanie przez sprawców 
związków ekonomicznych pomiędzy 
jednostkami gospodarczymi. Im lep­
szy jest porządek w jednostkach 
gospodarki uspołecznionej oraz im 
sprawniejsza jest działalność orga­
nów kontroli i ścigania, tym trud­
niejsze i bardziej ryzykowne staje 
się działanie przestępców. Zmusza 
to ich do większej konspiracji, do 
nadawania* transakcjom przestęp­
czym pozorów legalnej działalności; 
np. 'przy przewożełńur skpądzionjąch 
towarów coraz powszechniej .używa 
się dokumentów o cechach legal­
nych.

Poza tym innych, zasadniczych 
zmian w zorganizowanej przestęp­
czości gospodarczej — polegającej 
głównie na tworzeniu pozaewiden- 
cyjnych nadwyżek surowców i wy­
robów oraz ich zaborze nie zaob­
serwowaliśmy.

REDAKCJA: Czy znacznie bardziej 
aktywna Walka na wielu odcinkach 
spowodnwalK snadek Ilości nowo doko­
nywanych przestępstw? Czy można po­
wiedzieć, że większość ostatnio wykry­
tych przestępstw, to nadużycia konty­
nuowane od szeregu lat?

Płk J. NELDNER: Około 70 proc, 
przestępstw popełnianych jest jed­
norazowo. Większość ujawnianych 
przewinień wyrządza nieznaczne 
szkody materialne. Niemal co trze­
cie przestępstwo wiążące się z za­
garnięciem mienia społecznego 
przynosi straty nie przekraczające 
300 zł. Tylko około 5 proc, prze­
winień to czyny ciągłe trwające 
ponad 2 lata. A przy tym pozytyw­
ny jest wprawdzie niewielki jesz-
cze spadek ilości przestępstw, 
których sprawcy działali bardzo 
długo. Rzecz jasna, że nadużycia 
typu aferowego lub na szeroką 
skalę wzięły swój początek w la­
tach ubiegłych.

Przytoczone liczby same tłuma­
czą sytuację. Co będzie dalej po- 
kaźe przyszłość.

nadesłane

JERZY KWEJT — ANALIZA EKO<
NOM1CZNA ZARZĄDZANIU
PRZEMYSŁEM — wyd. 2 uzupełnio­
ne — str. 436, cena zł 42.— PWE 
W arszawa 1966.

Praca stanowi drugie, uzupełnio­
ne wydanie podręcznika akademic­
kiego z zakresu analizy ekonomicz­
nej przeznaczonego dla studentów 
wyższych szkół ekonomicznych. Jest 
ona poświęcona głównie omówieniu 
teoretycznych problemów analizy 
ekonomicznej oraz nowych metod 
przeprowadzania tej analizy.

JAN MATUSZEWICZ — PROBLE­
MY EWIDENCJI ' PROCESÓW PRO­
DUKCYJNYCH W RACHUNKOWO­
ŚCI — str. 244, cena zt 18.— PWE, 
Warszawa 1966.

Podstawowym celem pracy Jest 
określenie roli 1 udziału rachunko­
wości przedsiębiorstw państwowych 
w szeroko rozumianej ewidencji pro­
cesów produkcyjnych oraz przyczy­
nienie się do zmiany przyjętych do­
tychczas powszecbnie poglądów, za­
wężających rolę, zadania i znaczenie 
rachunkowości w ustroju socjali­
stycznym.

BOHDAN GLIŃSKI — TEOBIE I 
PRAKTYKA ZARZĄDZANIA PRZED­
SIĘBIORSTWAMI PRZEMYSŁOWY­
MI — wyd. 2 poprawione — str. 494, 
cena zł 35.— PWE, Warszawa 1966.

REDAKCJA: Jak w Cwietle tego pried-
stawiają się uwagi .Milicji Obywatel­
skiej pod adresem pracy aparatu gos­
podarczego i kontroli?

Płk J. NELDNER: W ostatnich 
latach wyraźnie udoskonaliła się 
praca aparatu kontroli. Również re­
sorty, zjednoczenia i inne ogniwa 
gospodarki narodowej — usprawnia­
jąc model zarządzania — włożyły 
wiele wysiłku w uporządkowanie 
ewidencji oraz wprowadziły wiele 
skutecznych zasad dobrego gospo­
darowania. Znacznie podniesiono 
stan technicznego zabezpieczenia 
mienia społecznego przed kradzie­
żami, niszczeniem i pożarami.

Niemniej jednak wiele spraw — 
‘takich — chociażby, jak kontrola 
i nądzór bieżący w procesie pro­
dukcji i gospodarowania, analiza 
wskaźników ekonomicznych i ja­
kości produkcji — wymaga dal­
szych usprawnień.

Zdajemy sobie sprawę, że admi­
nistracji gospodarczej i aparatowi 
kontroli nie zawsze łatwo jest 
ujawnić źródła i przyczyny umo­
żliwiające powstanie przestępstwa 
albo też wykryć nadużycie. Stąd 
wiele uwagi poświęcamy wymianie 
doświadczeń, spostrzeżeń i, zacieś­
nieniu współpracy.

REDAKCJA: Zdajemy aobie sprawę, 
że samo wykształcenie ekonomiczne nie 
zawsze wystarcza do pełnego rozeznania 
się w całym mechanizmie gospodarczym. 
Jeszcze trudniej poruszać się w dziedzi­
nie przestępczości gospodarczej, która, 
jest szczególnie skomplikowana. Potrze­
ba tu np. pełnej znajomości i umiejęt­
ności interpretacji przepisów, opanowa­
nia księgowości, rozeznania w proble­
mach branżowych . itd. Słowem — MO 
musi dysponować innymi narzędziami 
walki...

Płk J, NELDNER: Wykorzystuje­
my wszelkie dostępne środki. Mię­
dzy innymi poprzez szereg analiz 
ekonomicznych staramy się ujaw­
niać słabe ogniwa gospodarki i nie­
prawidłowości, za którymi może się 
kryć niegospodarność lub przestęp­
stwo. Korzystamy z analiz przed­
siębiorstw' i zjednoczeń, z ustaleń 
aparatu nadzoru i kontroli. Roz­
wój gospodarki narodowej, sprzy­
jający coraz większej specjalizacji, 
wyznacza również odpowiednią or­
ganizację naszej pracy i zmusia do 
szukania pomocy u specjalistów. 
Oczywiście, niemożliwe jest, abyśmy 
mogli- zatrudniać u siebie specjali­
stów ze wszystkich dziedzin. Wyni­
kające.stąd• braki uzupełniamy po­
przez. kótźyśtknle uśłiłg„'s$ećjśl&-: 
stów i bigglyclv* zewnątrz.

REDAKCJA: Jak można ocenić . « 
punktu., widzenia zapobiegania . i - wy­
krywania'.postawę I pomoc spoleczeń-'. 
stwa?

Plk J. NELDNER: Pomoc społe­
czeństwa w walce z przestępczością 
gospodarczą jest jak najbardziej 
potrzebna. Zresztą ciągle o nią za­
biegamy. Bez tej pomocy nie mo­
glibyśmy skutecznie pracować. Po­
nad 30 proc, wszystkich przestęp­
stw gospodarczych jest ujawnia­
nych, dzięki społeczeństwu. Bardzo 
ważną rolę spełniają tu wszelkie 
formy kontroli handlu, gastronomii 
i usług. W zakładach pracy, w koni 
traktacji i skupie płodów rolnych, 
na styku jednostek gospodarki u-
społecznionej jednostkami nie
uspołecznionymi oraz na wielu in­
nych odcinkach życia gospodarcze­
go niezbędna jest dla zapobie­
gania przestępczości jawność życia 
gospodarczego rozwijana przez or­
ganizacje i instancje partyjne oraz 
samorządy robotnicze. Dalsze wyz­
walanie i rozszerzanie inicjatywy 
1 aktywności społeczeństwa w 
przeciwstawianiu się niegospodar­
ności, marnotrawstwu i przewinie­
niom oraz stwarzanie dobrego kli-
matu dla społecznej kontroli
jest nieodzowne w zapobieganiu 
nadużyciom gospodarczym i wczes­
nym przerywaniu trwającej już 
działalności przestępczej.

Rozmawiali M.S 1 K. 8.

Autor podjął próbę uogólnienia roz­
wiązań organizacyjnych stosowanych 
w przedsiębiorstwach przemysłowych 
w krajach socjalistycznych i kapita­
listycznych. W drugim wydaniu autor 
wprowadził uzupełnienia I zmiany 
uwzględniające zwłaszcza reformę 
planowania i zarządzania gospodar­
ką narodową w Polsce, wytyczoną 
przez uchwały IV Plenum KC PZPR.

E. WENTCEŁ — ELEMENTY PRO­
GRAMOWANIA DYNAMICZNEGO — 
tłumaczył z rosyjskiego Ryszard 
Mazur — str. 212, cena zł 1*.— PWE, 
Warszawa IMS.

Wykład metody programowania 
dynamicznego, która rozpatrywana 
jest jako ogólna metoda budowy 
optymalnego sterowania różnych 
układów fizycznych. Książka prze­
znaczona dla inżynierów, ekonomi­
stów i pracowników nauki różnych 
specjalności, zajmujących się zagad­
nieniami planowania 1 wyboru naj­
korzystniejszych parametrów urzą­
dzeń technicznych.

ALEKSANDER IVANKA
FINANSOWA

KON- 
PAN-troLa 

STWACH 
str. 1U,

8OCJ ALiSTYCZNYCH — 
cena al U.— FWE, War-

szawa >Mt.
Praca stanowi kolejną pozycję z' 

cyklu publikacji wydawanych w 
ramach biblioteczki finansów w go­
spodarce socjalistycznej.

. MATERIAŁY I PRZYCZYNKI — Ze­
szyt • — str. M — Zakład Wydaw­
nictw CRS, Warszawa 1SM.

Zeszyt • zawiera m. |n. następu­
jące pozycje: Bolesław Koćznur — 
Robotnicze 1 rzemieślnicze spółdziel­
nie produkcyjne we Francji, Felicja 
Kędziorkowa — Włókiennicza Spół- 
dzielnia Pracy „Towarzystwo Tka­
czy” w Korczynie, A. Skowroński — 
Uwagi na temat postępu technicz­
nego w małych zakładach.

STATNIO w „Życiu Go­
spodarczym” ukazał się 
szereg ciekawych arty­
kułów na temat gastro­
nomii („Nie poić — ży­
wić” nr 37 i in.). Inne 

czasopisma również permanentnie 
zagadnieniem tym się zajmują. 
Pozwalam więc sobie dorzucić i 
swój głos — głos pracownika ga­
stronomii.

Przedsiębiorstwo, którym kieru­
ję — Lubelskie Zakłady Gastrono­
miczne „Śródmieście” — ma ponad 
900 pracowników i ok. 100 min zł 
rocznych obrotów. Osiągamy zyski 
rzędu 3—4 min zł rocznie. Prawdo­
podobnie znajdujemy się na I miej­
scu w kraju pod względem wyni­
ków ekonomiczno - finansowych w 
miastach powyżej 200 000 mieszkań­
ców, poza tym w ub. roku jakość 
produkcji lubelskiej gastronomii 
uznano za najlepszą w kraju.

A jednak i u nas źle się dzieje...

NIKŁA BAZA

W Lublinie jest 76 zakładów ga­
stronomicznych, czyli na 10 tys. 
mieszkańców wypada 2,7 zakładu, 
wobec 4,8 w Polsce (i np. 17,7 w

Czy

w gastronomu

może być lepiej .

BOHDAN KOLESNIKOW

NRD, czy 26,1 w 
cji). Sieć zakładów,

Czechosłowa- 
która w sto-

sunku do liczby mieszkańców jest 
w Polsce 4—5-krotnie mniejsza 
aniżeli w innych krajach — w 
Lublinie jest jeszcze dwukrotnie 
mniejsza od wskaźnika ogólnokra­
jowego.

W stosunku do okresu przed­
wojennego ludność naszego miasta 
wzrosła przeszło dwukrotnie, pod­
czas gdy ilość zakładów gastrono­
micznych wydajnie się zmniejszy- 

. ła. Na jednej tylko obecnej ulicy 
Jl-go Majh było 15 restauracji, pod­
czas gdy obecnie pozostało ich 
tam 4.

Wg danych zjednoczenia zdol­
ność usługowa sal konsumpcyj­
nych w LZG „Śródmieście” wyko­
rzystana jest ogółem w 163 proc. 

, (w restauracjach 189 proc., w ba­
rach mlecznych w 297 proc.). Za­
plecza posiadają tylko 70 proc, 
normatywu wyposażenia. Stan i 
stopień wykorzystania np. trzo­
nów kuchennych wynosi 195 proc. 
Teoretycznie wszystkie Zakłady w 
LZG „Śródmieście” dziennie po­
winny wydać maksymalnie ok. 9 
tys. posiłków, faktycznie zaś wy­
dają ponad 15 tysięcy.

JAKIE MAMY KADRY?

Mamy wciąż bardzo poważne 
trudności z kwalifikowanymi ka­
drami. W stosunku do resorto­
wych wymogów mamy np. tylko 
14 kuchmistrzów zamiast 23, 24 
kucharzy zamiast 44, 19 starszych 
kelnerów zamiast 36, 18 kelnerów 
zamiast 28. A więc sytuacja na­
prawdę trudna: mamy tylko ok. 
50 proc, niezbędnych wyżej kwali­
fikowanych kadr, natomiast nor­
matyw zatrudnienia nisko kwalifi­
kowanych jest poważnie przekra­
czany (95 zamiast 80 pomocy ku­
chennych. 63 zamiast 25 młodszych 
kelnerów).

Analogiczne zjawisko dotyczy 
kwalifikacji kierowników oraz pra­
cowników administracji. Na 909

KURS PRAWNO- 
EKONOMICZNY

Zrzeszenie Prawników Polskich (Za­
rząd Okręgu dla m. st. Warszawy) orga­
nizuje w bieżącym roku ogólnokrajowy 
zaoczny kurs p. u. Zagadnienia prawne 
zaopatrzenia i zbytu.

Kurs przewidziany jest dla pracowni­
ków państwowych i spółdzielczych cen­
tral handlowych, biur abytu i sprzeda­
ży, placówek hurtu i detalu oraz ko­
mórek zaopatrzenia i zbytu w przed­
siębiorstwach, zakładach, instytucjach 
i innych jednostkach obrotu uspołecz­
nionego.

Program kursu obejmuje istotną 1 o 
zasadniczym znaczeniu problematykę 
prawną z zakresu zaopatrzenia i zbytu 
dotyczącą m. in. dostaw (w obrocie kra­
jowym oraz w obrocie zagranicznym), 
zasad ustalania cen, rozliczeń z tytułu 
dostaw i usług, przewoau (koleją i sa­
mochodem), spedycji, ubezpieczeń ma­
jątkowych, dochodzenia roszczeń przed 
państwowymi komisjami. arbitrażowymi, 
prawa pracy, odpowiedzialności karnej 
za szkody w mieniu społecznym, plano­
wych I organizacyjnych przesłanek ob­
rotu uspołecRslonego, zasad ewidercji 
obrotu i zapasów materiałowych i.' inne 
tematy podane w załączonym prospek­
cie.

Dla uczestników kursu będą organizo­
wane konsultacje w terenowych ośrod­
kach.

Wykładowcami na kursie 1 autorami 
materiałów szkoleniowych będą specja- 
llicl zagadnień objętych programem 
kursu. Uczestnicy kursu otrzymają ma­
teriały szkoleniowe (o objętości ok. 8*6 
stron), które będą shityć Jako prakty­
czny przewodnik w ich pracy zawodo­
wej. (w> 

osób, LZG „śródmieście" oprócz 
dyrektorów ma tylko 1 pracowni­
ka z wyższym wykształceniem. A 
system zarządzania jest naprawdę 
niezmiernie skomplikowany.

Mało tego. Ogromną większość 
załogi stanowią kobiety, często je­
dyne żywicielki, np. porzucone żony 
obarczone dziećmi. Są to przeważ­
nie kobiety ,których nieszczęśliwy 
los rzucił do gastronomii, bo nic 
innego robić nie umieją. Oczywiś­
cie dopływają też młode wykwali­
fikowane kadry, przede wszystkim 
jednak do gastronomii przychodzi 
element taki, który nigdzie Innego 
miejsca nie mógł znaleźć.

Nie wiem, czy w dobie osiągnięć 
kosmicznych i przy stosunkowo nie­
wysokich placach w gastronomii 
(przeciętna 1500 zł) zdolne dziec­
ko gdziekolwiek chce iść na ku­
charza, kelnera, kelnerkę. Stąd 
płynność kadr, która w ciągu roku 
waha się w granicach 35 proc, sta­
nu osobowego. Np. w ciągu roku 
1965 zostało przyjętych do pracy w 
LZG „Śródmieście” 273 pracowni­
ków, a zwolniono — 189.

Wskutek ciągłego podnoszenia 
planów, o czym niżej — przedsię­
biorstwo nie ma żadnego funduszu 
zakładowego, ani też nagród poza 

dyplomami. Stąd może tylko karać. 
Zaostrzają się przepisy, normy, ry­
gory, zwiększa się też ilość kar. 
I tak np. w roku 1965 łącznie 
udzielono kar — 79, a już w roku 
1966 za 8 miesięcy 143. Dyscypli­
narnie zwolniono w 1965 r. 6 osób, 
a w roku bieżącym za 8 miesię­
cy — 22. Naprawdę ciężko jest wy­
chowywać tylko poprzez kary. Nie­
stety władze żądają kar i mają 
pretensje, że polityka na tym od­
cinku *wciąż jest za liberalna. Bez 
przerwy przychodzą zewsząd, po­
lecenia ukarania — nigdy, ąhi rż^u, 
pochwały.»
' A ’ Jakie wymagania 'Stawiają 
przedsiębiorstwu władze?

NADMIERNE ZADANIA

By lepiej spojrzeć na sprawę — 
znowu kilka cyfr. W ciągu lat 
1961—1966 obroty wzrosły o pra­
wie 36 proc, przy wzroście sieci 
o 8 proc. Oczywiście, przy takich 
planach nie ma mowy o normalnej 
gospodarce konserwacyjnej i re­
montowej. Plany wykonuje się 
przede wszystkim kosztem niemal 
rabunkowej gospodarki urządzenia­
mi oraz kosztem konsumenta.

Wydawałoby się, że przy wy­
korzystaniu zdolności produkcyjnej 
prawie w 200 proc, nie wolno pla­
nów zwiększać. A jednak LZG 
„Śródmieście” na rok 196® otrzy­
mało plan obrotu wyższy o 9,1 proc-, 
wydajności o 14,9 proc, przy takim 
samym funduszu płac i planowa­
nym zysku większym aż o 81 proc.!

W tych kilku absurdalnych wręcz 
danych kryją się wszelkie niedo­
mogi naszej gastronomii. Te zada­
nia trzeba jakoś wykonywać! Za 
nie odpowiada dyrektor i z nich 
go rozliczą. Przy maksymalnym 
więc wysiłku załogi, kosztem nie­
mal rabunkowej gospodarki i prze­
de wszystkim kosztem konsumen­
ta właśnie takie plany się realizu­
je. Czy w tej sytuacji w gastrono­
mii może być dobrze?

Gastronomia swe zadania plano­
we na ogół wykonuje. Ale przy 
pomocy jakich środków, jakie 
dźwignie ekonomiczne to robią?

WÓDKA ZAMIAST PLACKÓW

Społeczeństwo i władze domaga­
ją się, i słusznie, by udział alko­
holu w obrotach był mniejszy, 
większy natomiast udział własnej 
produkcji. Tymczasem bodźce są 
tak ustawione, że przy dużym 
udziale własnej produkcji maleje 
zysk i wydajność, natomiast rośnie 
fundusz płac.

Z punktu widzenia przedsiębior­
stwa, które z reguły ma założone 
bardzo wysokie plany obrotu, zy­
sku, wydajności itp. wszystko to 
są zjawiska jak najbardziej nie­
korzystne, jak najmniej pożądane, 
a więc ich się unika. Unikając zaś 
ich, forsuje się sprzedaż alkoholu, 
bo wtedy automatycznie idą w gó­
rę: wydajność, rentowność, wresz­
cie obroty... Bo tylko wtedy przed­
siębiorstwo pracuje z punktu eko­
nomicznego dobrze...

Wysokie plany obrotów powodu­
ją również ucieczkę zakładów od 
dań tanich, a równocześnie praco­
chłonnych. Morze atramentu wypi­
sano — dlaczego nie ma np. plac­
ków kartoflanych? Zakład mając 
wysokie plany l z reguły niskie 
zatrudnienie może je zrobić tylko 
potrawami drogimi. A placki są ta­
nie... i pracochłonne! Kierownika 
rozliczy dyrektor nie za placki, a 
za wyniki, za obrót. I stąd plac­
ków nie ma i nie będzie. A jeśli 

czasem będą — to w znlkomycK 
ilościach, dla zamydlenia oczu kon­
trolerom albo wścibskim dzienni­
karzom... (

KŁOPOTY Z REMONTAMI

Zbyt wyśrubowane plany obro­
tów i zysku powodują inne nie­
zmiernie szkodliwe zjawiska. Po 
prostu przedsiębiorstwa permanen­
tnie nie realizują zaplanowanych 
remontów i renowacji. Niezmiernie 
rzadko remont wykonany jest bo­
wiem w terminie: regułą raczej 
jest przeciąganie s!ę tych remon­
tów w nieskończoność. A to prze­
cież bezpośrednio najbardziej bo­
leśnie bije właśnie we wszelkie 
wyśrubowane plany.

Ponieważ dyrektorzy w gastro­
nomii zmieniają się stosunkowo 
często, więc problem remontów 
schodzi na dalszy plan i przechodzi 
na następcę; który znowu musi wy­
konać przede wszystkim plany...

W rezultacie prawie wszystkie 
zakłady Dyrekcji „śródmieście” są 
w poważnym stopniu zdewastowa­
ne, pozbawione elementarnych wa­
runków bhp. Nawet zakłady zbu­
dowane w nowym budownictwie, 
np. „Fafik” i „Tip-Top”, od chwili 
ich powstania tj. od 8 lat nie były 
jeszcze remontowane.

W takich warunkach, przy prze­
ciążeniu wszystkich urządzeń, bra­
ku remontów i konserwacji raz po 
raz występują awarie i uszkodze­
nia, które w ogromnym stopniu 
utrudniają i paraliżują pracę, co 
ostatecznie odbija się genferalnie na 
konsumencie. Oczywiście te awarie 
i uszkodzenia stosunkowo najmniej 
przeszkadzają wyszynkowi wódek...

CO ROBIĆ?

Rzuciłem tylko kilka problemów 
które chyba wykazują, jak trudne 
są warunki gastronomii w Polsce 
i jak często jej dobra praca jest 
niemal niezależna od ludzi pracu­
jących w gastronomii.

Bo nad pracą jej czuwa ogromna 
ilość najprzeróżniejszych kontroli, 
które mało tego, że nader często 
kontrolują, że wymagają, że karzą 
— żądają one jeszcze ustosunkowa­
nia się, tj. odpisania na ich ustale­
nia i oczywiście w nieprzekraczal­
nym terminie... A ponieważ każda 
kontrola znowu czego innego chce, 
ponieważ przepisy różnych kontroli 
są ze sobą sprzeczne, ponieważ 
pewne zjawiska niemal wyklucza­
ją się (obroty — remonty; zyski — 
wyposażenie; produkcja własna — 
alkohol itp.) — sprzeczne wymogi 
kontroli i obrona przedsiębiorstwa 
przed nimi zderzają się, paraliżują 
wzajemnie i upadają. Bo gdyby 
było inaczej, to na pewno te rzesze 
kontroli doprowadziłyby gastrono­
mię już dawno do ideału...

A więc mamy bezsprzecznie zły 
system. I do tego systemu musimy 
dołączyć niedobrą jakość potraw, 
złą i-nieuprzejmą obsługę. Uważamj- 
że .włąśnie zły system w ogromnej 
mierze jest źródłem złej pracy per­
sonelu.

Wnioski? Jeśli chcemy dopro­
wadzić tu do istotniejszej poprawy 
— przede wszystkim trzeba ko­
niecznie zwiększyć — i to bardzo 
wydatnie — sieć zakładów gastro­
nomicznych. Trzeba stworzyć na 
tym odcinku rynek konsumenta. 
Dopóty, dopóki restauracja będzie 
niemal oblężona przez takie ilości 
konsumentów, których nie jest w 
stanie obsłużyć — nie wymagajmy, 
by się nie broniła... poprzez po­
gorszenie jakości usług czy nawet 
nadużycia. Żadne półśrodki, jak 
regulacja plac w zeszłym roku czy 
zaostrzanie kontroli — nie pomo­
gą. Sprawy te zresztą wielokrotnie 
już w ŻG podkreślano i nie trzeba 
ich tu bliżej omawiać. Podobnie jak 
i postulowanych w komentarzu ŻG 
z 11.IX reform, które umożliwiłyby 
przestawienie naszej gastronomii z 
wyszynku na produkcję posiłków.

Niezależnie od tego uważam też, 
źe trzeba dać większe uprawnienia 
przedsiębiorstwu i zakładom. Ja­
kie są one obecnie, przytoczę tylko 
jeden przykład. Zabrakło papiero­
wych serwetek. Nie można ich było 
kupić na rachunek, natomiast moż­
na na paragon. Po zrobieniu pro­
tokółu konieczności i podpisaniu go 
przez RZ, Sekretarza POP oraz dy­
rektora zakupiliśmy je za sumę 
600 zł. Kontrola Zjednoczenia całą 
tę sumę... przypisała dyrektorowi 
do zwrotu jako nielegalny zaEup.

Dalej: dyrektor nie ma prawa 
przyjąć nawet sprzątaczki czy por­
tiera, jeśli oni nie byli zaplano­
wani. Mam wypadek przypisania 
mi do zwrotu właśnie takich pozy­
cji. Oczywiście po dłuższej mitrę­
dze papierowej ani grosza nie za­
płacę. ale precedens, naruszenie 
obowiązujących przepisów jest. A 
zaplanować co do jednej złotówki, 
co do jednego człowieka, naprawdę 
jest trudno.

Obecnie gastronomią kierują 
WZPH, które niezbyt się na niej 
znają i niezbyt ją rozumieją. Na­
kładają wysokie plany obrotu, zy­
sków, wydajności i dziwią się, że 
wciąż coś tu nie fra. Oczywiście, 
działają jak wszyscy — papierowo. 
W roku 1964 wpłynęło ze Zjsdno- 
czenia do przedsiębiorstwa 808 
pism. W roku 1965 już 1 337 pism, 
a w roku 1966 za 8 miesięcy — 
837. Jeśli tak dalej pójdzie...

Zaznaczam, źe ilość personelu 
administracji pozostała na niezmie­
nionym poziomie. Stąd oczywiście 
nie ma mowy o żadnych analizach, 
dogłębnych opracowaniach. Pisze 
się i odpowiada, oczywiście rzadko 
w terminie, absorbując zupełnie 
najczęściej niepotrzebnie czas so­
bie-i innym.
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Z SEJMU

W komisjach 

O PLANIE 

PIĘCIOLETNIM
BUDOWNICTWO

P
LAN 5-letni budownic­
twa i przemysłu mate­
riałów budowlanych — 
praktycznego wykonaw­
cy polityki inwestycyjnej 
— wzbudził na parodnio­

wym posiedzeniu Komisji Budow­
nictwa i Gospodarki Komunalnej 
żywą dyskusję. Wypowiedziano 
szereg istotnych uwag i wniosków, 
które, wydaje się, powinny być 
wnikliwie rozpatrzone przez admi­
nistrację gospodarczą, nie tylko 
MBiPMB. Najpierw rozpatrzono 
projekt pięciolatki budownictwa 
mieszkaniowego. Na ten temat in­
formację wygłosił wiceminister 
MGK, Z. Drozd.

6,2 MIESZKANIA
NA 1000 MIESZKAŃCÓW

Zadania rzeczowe budownictwa . 
mieszkaniowego typu miejskiego — 
poinformował mówca m.in. — prze­
widują wybudowanie w latach 
1966—1970 ponad 2 777 tys. izb 
mieszkalnych, tj. 727 tys. mieszkań 
(ok. 117 tys. mieszkań więcej niż 
w poprzednim pięcioleciu). Ponad 
3-krotnie wzrastają zadania bu­
downictwa spółdzielczego, maleją 
natomiast rozmiary budownictwa i 
państwowego i rad narodowych. 
Udział budownictwa spółdzielczego 
w ogólnych zadaniach budownic­
twa mieszkaniowego wynieść ma w 
latach 1966—1970 ponad 51 proc., 
wobec 18.5 proc, w ubiegłej pię­
ciolatce. Jeśli w 1960 r. na jedną 
izbę przypadało średnio 1,63 miesz­
kańca, w 1965 — 1,44, to przewi­
duje się, że w roku 1970 wskażniK 
ten wyniesie 1,36. Realizacja pla­
nu pięcioletniego przyczyni się 
częściowo do zmniejszenia ostro 
rysującej się obecnie rozpiętości 
warunków mieszkaniowych w po­
szczególnych województwach.

W myśl planu, przybywać będzie 
w latach 1966—1970. w przelicze­
niu na 1 000 mieszkańców, 6,2 mie- 
kania rocznie. Odpowiedni wskaź­
nik dla roku 1964 wynosi: na Węg­
rzech — 5,5, w Bułgarii — 5,8, w 
Czechosłowacji — 6,2, w Jugosławii 
— 6.3. w Rumunii — 6,5. w Związ­
ku Radzieckim — 10,2. Zakłada się 
również poprawę wyposażenia bu­
dowanych mieszkań: około 99 proc, 
otrzyma instalacje wodno - ka­
nalizacyjne i łazienki. 90 proc, 
centralne ogrzewanie, 75 proc, in­
stalację gazową, około 30 proc. — 
instalację centralną ciepłej wody.

Z koreferatu pos. B. Baszy (SD): 
projekt 5-letniego planu rozwoju 
gospodarki narodowej na lata 
1966—1970 przewiduje wybudowa­
nie dla ludności pozarolniczej i 
rolniczej łącznie 49 490,2 tys. tn kw. 
powierzchni użytkowej mieszkań, 
tj. szacunkowo 954,8 tys. mieszkań 
i 2 915,5 tys. izb. Jeśli powierzch­
nia wybudowanych mieszkań typu 
miejskiego ma być w latach 
1966—1970 o 17,3 proc, większa 
niż w minionej 5-latce, to po­
wierzchnia budownictwa mieszka­
niowego na wsi wzrosnąć ma w 
tym czasie o 56,2 proc., w tym bu­
downictwo uspołecznione blisko 
3-krotnie, a budownictwo chłopskie 
o ok. 36 proc. Wynika to przede 
wszystkim ze znacznego wzrostu 
w projekcie planu 5-letniego in­
westycji produkcyjnych rolnictwa, 
jak też z relatywnie gorszej sytua­
cji mieszkaniowej ludności rolni­
czej.

W związku z ogólną koncepcją 
przyspieszenia wszechstronnego 
rozwoju sił wytwórczych, unowo­
cześnienia struktury gospodarczej 
kraju, a zwłaszcza wydatnego 
zwiększenia nakładów na rolnic­
two, przemysł chemiczny i maszy­
nowy — udział inwestycji niepro­
dukcyjnych ulega zmniejszeniu z 
28.2 proc, w ubiegłym 5-leciu do 
23,9 proc, w planie na lata 
1966—1970; zmniejsza się rówrńeż 
udział nakładów na budownictwo 
mieszkaniowe.

Na budownictwo mieszkaniowe 
przeznacza się w projekcie planu 
na lata 1966—1970 nakłady inwes- 
tyeyjne w wysokości 115.7 mld zł, 
co oznacza wzrost tylko o 11,3 proc, 
w stosunku do ubiegłego 5-lecia. 
Udział nakładów na budownictwo 
mieszkaniowe w nakładach inwes­
tycyjnych ogółem — ulega zmniej­
szeniu w planie na lata 1966—1970 
do 14,2 proc, z 17 proc, w latacł» 
1961—1965.

Mimo znacznej poprawy wskaź­
nika zagęszczenia, w latach 
1960—1970 w dalszym ciągu utrzy­
ma się znaczna nadwyżka liczby 
gospodarstw domowych nad liczbą 
mieszkań. Mimo stopniowej popra­
wy sytuacji mieszkaniowej pod 
względem ilościowym i jakościo­
wym, potrzeby na tym odcinku 
pozostaną ogromne. W tej sytuacji 
zadaniem o podstawowym znacze­
niu jest zapewnienie warunków 
pełnej realizacji planu 5-letniego, 
ubezpieczenie wykorzystania każ-
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dej złotówki inwestycyjnej, prze­
znaczonej na to budownictwo. Po­
nadto konieczne byłoby wykorzys­
tanie wszelkich rezerw i możli­
wości dla zwiększenia programu 
budownictwa mieszkaniowego w 
trakcie realizacji planu 5-letniego 
ponad ustalone obecnie zadania.

Należy już dziś postulować, aby 
w następnym planie 5-letnim na 
lata 1971—1975 został zapewniony 
wydatny wzrost zakresu budow­
nictwa mieszkaniowego. Aby 
zwiększenie rozmiarów tego bu­
downictwa po 1970 r. było realne, 
należy w bieżącej 5-latce przygo­
tować odpowiednią bazę technicz- 
nomateriałową.

Sprawą o podstawowym znacze­
niu jest konkretne zlokalizowanie 
programu budownictwa spółdziel­
czego na lata 1966—1970. Należy 
również zapewnić wysoką jakość 
oddawanych do użytku mieszkań. 
Należy postulować, ażeby bez­
względnie przestrzegany był obo­
wiązujący poziom minimalny stan­
dardu podstawowego. W miarę 
możliwości, bez szkody dla progra­
mu rzeczowego, standard podsta­
wowy powinien ulegać wzbogace­
niu.

W dyskusji posłowie omawiali 
szeręg zagadnień szczegółowych, 
jakz m.in. mieszkania dla podsta­
wowej kadry nowych zakładów, 
konieczność lepszej synchronizacji 
budownictwa towarzyszącego (szko­
ły, przedszkola, sklepy itd.), two­
rzenia spółdzielni mieszkaniowych 
w małych miastach i osiedlach, oo- 
lepszenia wojewódzkich zestawów 
projektów typowych itp. Głównym 
jednak tematem posiedzenia były 
problemy ogólne i zasadnicze.

Przede wszystkim zgłaszano za­
strzeżenia wobec planu, niedostoso­
wanego do potrzeb. Postulowano 
zwiększenie zadań — mniej więcej 
o ok. 100 tys. izb. Więcej miesz­
kań powinny wybudować zarów­
no spółdzielnie mieszkaniowe, jak 
i rady narodowe, które mają do 
załatwienia jeszcze ok. 60—70 tys. 
podań o przydział mieszkania, nie 
zrealizowanych w poprzedniej 
5-latce. Dążyć także trzeba do zła­
godzenia dysproporcji w zasobach 
mieszkaniowych między poszcze­
gólnymi terenami.

Drugim zagadnieniem, skupiają­
cym uwagę posłów, była jakość i 
standardy budownictwa mieszka­
niowego. W poprzednim okresie 
nastąpiło obniżenie normatywów 
budowlanych, architektonicznych 1 
urbanistycznych — w niektórych 
przypadkach zbyt daleko idące. 
Postęp pod tym względem w bie­
żącej 5-latce jest niedostateczny. 
Wzbudza obawy zaplanowany nie­
proporcjonalnie wyższy wzrost 
efektów niż nakładów, co może 
odbić się na jakości i standardach. 
Realizacja tych wskaźników eko­
nomicznych w żadnym przypadku 
nie może obniżyć standardów. 
Trzeba w budownictwie położyć 
większy nacisk na postęp tech­
niczny i organizację pracy.

Podkreślano także nieodzowność 
rozwinięcia odpowiednich mocy 
przerobowych dla budownictwa 
mieszkaniowego. Przypominano, że 
rok rocznie resort zapewnia ko­
misję o ich zbilansowaniu z zada­
niami. Tymczasem praktyka „po­
ślizgów” dowodziłaby czegoś inne­
go. Komisja postulowała więc, aby 
zarówno problem zdolności przero­
bowych przedsiębiorstw budowla­
nych, jak i rozwinięcia odpowied­
niej produkcji (ilościowo i jakoś­
ciowo) materiałów budowlanych — 
był jak najszybciej przez resort 
rozwiązany.

638 MLD ZŁ ..PRZEROBU” 
W RESORCIE

Omówienie ogólnego planu 5- 
-letniego budownictwa 1 przemy­
słu materiałów budowlanych po­
przedziła również informacja, któ­
rą wygłosił Minister BiPMB, M. 
Olewiński. Zadania budownictwa, 
ustalone na 638 mld zł, są więk­
sze niż w ubiegłym pięcioleciu o 
33 proc. (27 proc, w latach 1961— 
—1965), Przedsiębiorstwa budowla­
no-montażowe będą musiały uzys­
kiwać średnio-roczne przyrosty 
produkcji 8—9 proc. (ok. 6 proc, 
w latach 1961—1965). Podstawowe 
zadania resortu to: wykonanie 
niemal całego budownictwa miesz­
kaniowego z tendencją do przekro­
czenia planu o postulowane 100 tys. 
izb oraz realizacja inwestycji prze­
mysłowych przy wydatnym skró­
ceniu cyklu. Planowany rozwój 
przemysłu materiałów budowla­
nych i zaplecza odpowiada na ogół 
potrzebom wykonawstwa (wzrost 
produkcji o 44 proc.). Przewiduje 
się znaczne tempo i zakres postę­
pu technicznego w budownictwie 1 
zapleczu materiałowym.

Koreferat pos. P. Gajewskiego 
(PZPR) na temat budownictwa, 
pos. A. Łaszewlcza (PZPR) oraz 
dyskusja. skoncentrowały się 
szczególnie na warunkach zew­
nętrznych 1 wewnętrznych spraw­
nej i pełnej realizacji planu. Na­
leży wszelkimi siłami dążyć do za­
pewnienia odpowiednich zdolnnści 
przerobowych, dostaw materiało­
wych (także z innych resortów), 

wyposażenia w sprzęt nowoczesny 
i niezawodny. Czynniki kierowni­
cze resortu oraz zjednoczeń i 
przedsiębiorstw budowlanych zo­
bowiązane są do maksymalnych 
wysiłków w celu przyspieszenia 
postępu technicznego i organiza­
cyjnego. Dotyczy to wszystkich 
ogniw i etapów Inwestycyjnych — 
od programowania i projektowania 
do ostatecznej realizacji obiektu. W 
tej pięciolatce trzeba zarazem po­
łożyć znacznie większy niż dotych­
czas nacisk na jakość budownic­
twa mieszkaniowego i przemysło­
wego, zarówno pod względem kon­
strukcyjnym i funkcjonalnym, jak 
i wykończeniowym.

GOSPODARKA 
KOMUNALNA

Na rozwój gospodarki komunal­
nej — jak wynika z informacji wi- 
cemin. Z. Drozda (Min. Gosp. Ko­
munalnej) — przeznaczy się w tym 
pięcioleciu 22,5 mld zł, czyli o 23.9 
proc, więcej niż w poprzednim. 
Ponadto przewiduje się szereg do­
datkowych nakładów (m.in. czyny 
społeczne, inwestycje na zapleczu 
przedsiębiorstw, udział Innych re­
sortów itd). Koreferaty (pos. W. 
Gawlik — ZSL i J. Gałązka — 
PZPR) i dyskusja prowadziły do 
konkluzji: mimo znacznych nakła­
dów i osiągnięć w ostatnich la­
tach w komunalnym zainwestowa­
niu miast i osiedli, skala potrzeb 
nadal jest tak wielka, że wyprzedza 
możliwości inwestycyjne, którymi 
dysponuje gospodarka komunalna. 
Inwestycje komunalne wyraźnienie 
nadążają za rozwojem miasta. 
Tymczasem nakłady w bieżącym 
pięcioleciu są niższe od zrealizo­
wanych w poprzednim. Postulowa­
no bezwzględną konieczność wy­
konania wszystkich zadań, z tym 
jednak, że należy się jeszcze za­
stanowić nad wewnętrznymi pro­
porcjami nakładów, preferując m. 
in. inwestycje wodociągowo-kana­
lizacyjne, budowę dróg i mostów, 
uzbrojenia terenów dla budownic­
twa mieszkaniowego. Trzeba tak­
że dokonać, niezbędnych posunięć 
reorganizacyjnych, usprawniają­
cych inwestycje i remonty komu­
nalne. (wd)

HUTNICTWO
Sejmowa Komisja Przemyślu 

Ciężkiego, Chemicznego i Górnictwa 
rozpatrzyła ostatnio projekt uch­
wały o planie rozwoju gospodarki 
narodowej ra lata 1966—1970 w 
części dotyczącej hutnictwa i prze­
mysłu maszynowego.

Jeśli chodzi o hutnictwo — pro­
jekt planu przewiduje wzrost pro­
dukcji globalnej w ciągu bieżące­
go pięciolecia o 32 proc., z tym, 
że w hutnictwie żelaza 1 stali 
wzrost ten ma wynieść 28 proc., 
a w hutnictwie metali nieżelaznych 
— 55 proc. O korzystnej zmia­
nie struktury produkcji hutniczej 
świadczy np. przewidywany wzrost 
produkcji aluminium o ponad 
100 proc., a miedzi elektrolitycznej 
— o 75 proc, (przy czym urucho­
mienie w obecnej pięciolatce 2 ko­
palń miedzi stworzy podstawę do 
dalszego rozwoju tego przemysłu 
w oparciu o krajowe surowce).

Wszystko to będzie możliwe dzię­
ki szerokiemu programowi inwe­
stycyjnemu, przewidującemu w tej 
gałęzi nakłady o wysokości 47 mld 
zł. Podczas gdy dotychczas inwes­
tycje w hutnictwie były nakiero- 
wywane głównie na ilościowy 
wzrost produkcji wydziałów surow­
cowych — obecnie kładzie się na­
cisk przede wszystkim na rozbudo­
wę walcowni oraz na podejmowa­
nie przedsięwzięć związanych z 
uszlachetnieniem produkcji.

Niemniej jednak niepokój budzi 
bardzo napięty bilans zaopatrzenia 
gospodarki narodowej w wyroby 
przemysłu hutniczego, a zwłaszcza 
wyroby walcowane. Aby złagodzić 
rysujący się tu deficyt resort po­
winien dążyć do dalszej intensyfi­
kacji produkcji poprzez lepsze wy­
korzystanie czasu kalendarzowego 
i rozszerzenie czterobrygadowego 
systemu pracy. Niezbędne tu jest 
też zastosowanie bodźców zachęca­
jących do poprawy struktury pro­
dukcji oraz usprawnienie poważnie 
jeszcze szwankującej organizacji 
zbytu wyrobów hutniczych.

Ponieważ tego rodzaju organiza­
cyjne przedsięwzięcia mogą nie 
wystarczyć — resort przygotował 
dodatkowy program inwestycyjny; 
uzyskanie nań dodatkowych środ­
ków pozwoliłoby poważnie złago­
dzić napięty bilans materiałów 
walcowanych. Trudno jednak przy­
puszczać, aby było możliwe zwięk­
szenie i tak już poważnych środ­
ków na rozbudowę hutnictwa.

W tej sytuacji szczególnego zna­
czenia nabiera walka z nieoszczęd- 
nym gospodarowaniem wyrobami 
hutniczymi przez ich odbiorców. 
Należałoby więc przeanalizować 
resortowe plany oszczędności ma­
teriałów hutniczych pod kątem 

wykorzystania wszelkich możliwych 
rezerw. Przedmiotem badań po­
winny być np. normy zużycia ma­
teriałów hutniczych, w wielu przy­
padkach chyba zawyżone. Z tym, 
że winę za niektóre straty u od­
biorców często ponosi również sa­
mo hutnictwo, które często i w 
poważnym stopniu nie wywiązuje 
się z zamówień asortymentowych, a 
zastępowanie jednych asortymen­
tów przez drugie niejednokrotnie 
z konieczności prowadzi do marno­
trawstwa cennych wyrobów hut­
niczych.

Jeżeli zaś chodzi o inwestycje — 
to niezależnie od dyskusyjnego 
problemu wielkości nakładów nie 
ulega wątpliwości, że właśnie w 
hutnictwie należy zwrócić znacznie 
większą niż dotychczas uwagę na 
stabilność programów inwestycyj­
nych i realność kosztów inwestycji. 
Jak bowiem wiadomo — w hutnic­
twie mieliśmy pod tym względem 
szczególnie niekorzystną sytuację, 
co znacznie utrudniało prawidłową 
i terminową realizację wielu zadań 
inwestycyjnych. Np. nie przywią- 
zvwano tu dostatecznej wagi do 
sprawy właściwego przygotowania 
dokumentacji projektowo-kosztory- 
sowej.

Projekt planu zakłada — zgod­
nie z uchwałami IV Zjazdu PZPR 
— bardzo poważny wzrost produk­
cji przemysłu maszynowego, wyno­
szący 66 proc, (przy wzroście na­
kładów inwestycyjnych w stosunku 
do ubiegłej pięciolatki o 30 proc). 
Równocześnie projekt ten kładzie 
nacisk na zmianę struktury produ­
kowanych wyrobów poprzez wpro­
wadzenie wielu nowych, dotychczas 
nie wytwarzanych asortymentów o 
wysokim poziomie technicznym. 
Stąd też 85 proc, nakładów inwes­
tycyjnych przeznacza się na moder­
nizację tego przemysłu.

Przewiduje się zwiększenie u- 
działu wyrobów bardziej praco­
chłonnych i mniej materiałochłon- 
nych, wyrobów mających przy tym 
wyższe wskaźniki opłacalności de­
wizowej. A produkcja eksportowa 
przemysłu maszynowego ma wzros­
nąć aż o 91 proc.

PRZEMYSŁ MASZYNOWY
W latach 1966—1970 przewiduje 

się uruchomienie przez przemysł 
maszynowy ogółem 1 600 nowych 
wyrobów o cyklu wprowadzania 
do produkcji od 1 do 3 lat. Nie­
zależnie od tego niezbędna jest 
modernizacja ok. 3000 wyrobów, 
oczywiście w krótszych cyklach.

W roku 1970 około 60 proc, roz­
wiązań technicznych tego przemy­
słu powinno osiągnąć poziom świa­
towy. W związku z tym musi ulec 
gruntownej zmianie np- struktura 
produkowanych obrabiarek (zwięk­
szenie produkcji obrabiarek specjal­
nych, maszyn do obróbki plastycz­
nej itp., dających znacznie większą 
precyzję wykonania). Podobnie za­
kłada się unowocześnienie mające­
go się szybko rozwijać przemysłu 
motoryzacyjnego. A wszystko to 
wzmaga pewnej modernizacji urzą­
dzeń produkcyjnych, np. konieczne 
jest stosowanie szeregu narzędzi 
o nowej konstrukcji.

Szczególnie wysokie wskaźniki 
wzrostu produkcji przyjęto dla 
przemysłu produkującego aparaturę 
kontrolno-pomiarową i elementy 
automatvki przemysłowej oraz dla 
nrzemyslu elektrotechnicznego. I tu 
należy zadbać, aby ten ilościowy 
wzrost szedł w parze z polepsza­
niem jakości wyrobów.

Poza tym ważnym zadaniem prze­
mysłu maszynowego jest lepsze 
zsenatrzenie rynku w części za­
mienne. Braki jakie odczuwa tu 
wiele dziedzin naszej gospodarki — 
np. gdy chodzi o części do maszyn 
rolniczych czy samochodów — są 
wciąż jeszcze dotkliwe.

W trakcie poselskiej dvskusji 
zwrócono uwagę na poważne moż­
liwości ulepszenia pracy przemysłu 
maszynowego poprzez poprawę ryt­
miczności produkcji; brak rytmicz­
ności w przemyśle tym daje się 
bowiem odczuć szczegó’nie dotkli­
wie. Kierownictwo resortu zapew­
nia jednak, iż przedsięwzięto już 
szereg poczynań mających popra­
wić sytuację pod tym względem 
(zagwarantowanie normatywów u- 
niemożliwiające okresowe „nadszar- 
pywanie” zapasów produkcji w to­
ku. rygorystyczne uzależnianie pre­
mii od poprawy kooperacji itp).

Niepokojąca jest też tendencja do 
osiągania nakreślonego wzrostu 
produkcji przede wszystkim poprzez 
wzrost zatrudnienia. Zakłady nie 
są bowiem zainteresowane w pod­
noszeniu wydajności, w przyspie­
szeniu technicznego i organizacyj­
nego usprawnienia procesów wy­
twarzania. Wiele spraw — zwłasz­
cza gdy chodzi o system planowa­
nia i bodźców — wymaga tu jesz­
cze rozwiązania i resort powinien 
doceniać wagę tej problematyki.

Na razie sprecyzowano już za­
mierzenia dotyczące postępu tech­
nicznego. Resort przeznacza na po­
prawę technologii produkcji w bie- 
itcej pięciolatce ok. 6 mld zł. co 
pozwoli na zmodernizowanie blis­
ko 3 tysięcy procesów technolo­
gicznych oraz wprowadzenie ponad 
2 tys- nowych. Dzięki postępowi 
techniki przemysł ciężki w ciągu 
pięciolecia ma uzyskać oszczędność 
ok. 280 min roboczo-godzin.

Na dłuższą jednak metę wzrost 
wydajności pracy zależy od kon­
centracji i specjalizacji produkcji, 
od właściwego programu rekon- 

rtn&cjl poszczególnych' branż. A 
ta problematyka również nie Jest 
należycie doceniana. Poważne re­
zerwy długofalowego wzrostu wy­
dajności pracy tkwią też w lepezytn 
niż dotychczas wykorzystaniu Za­
plecza naukowo-badawczego, które 
w przemyśle maszynowym jest już 
poważnie rozbudowane.

A jeśli chodzi o najbliższe zada­
nia — przewidywane zmniejszenie 
materiałochłonności produkcji, nie­
zbędne zarówno ze względów mo­
dernizacyjnych jak i bilansowych 
— wciąż jeszcze napotyka po­
ważne przeszkody w postaci sys­
temu wskaźników (i związanych 
z nimi bodźców) preferujących 
materiałochłonność (produkcja glo­
balna). (WSG)

OŚWIATA
Komisja Oświaty i Nauki obra­

dowała nad projektem 5-letniego 
planu rozwoju gospodarki narodo­
wej w części dotyczącej oświaty.

Zagadnieniem centralnym w okre­
sie bieżącego 5-lecia jest doprowa­
dzenie do końca reformy szkolnej 
oraz polepszenie warunków pracy 
szkół.

W latach 1966—1970 zakłada się 
wzrost ogólnej liczby uczniów w 
szkołach podstawowych o 3,6 proc., 
a liczby izb lekcyjnych o 9,5 próc. 
W związku z wprowadzeniem kla­
sy VIII do szkół podstawowych 
ulegną przejściowo pogorszeniu wa­
runki lokalowe szkół; na jedną 
izbę lekcyjną przypadnie w roku 
1967 — 42 uczniów (w 1965 r. — 
40), zaś w roku 1970 — 38 uczniów. 
Analogicznie wskaźnik zmianowo- 
ści przeciętnie w kraju wyniesie: 
1,67 i 1,56. Poprawa sytuacji loka­
lowej szkół podstawowych nastąpi 
w ostatnich 3 latach planu 5-le- 
tniego.

Do liceów ogólnokształcących 
przyjętych zostanie w 1967 r; 90 
tys. uczniów, a w latach 1968—1970 
— od 122 do ponad 125 tys’. ucz­
niów. Ogólna liczba uczniów wzroś­
nie o 2,3 proc*, a liczba oddziałów 
o 3,8 proc., w związku z czym 
zmniejszy się przeciętna liczba 
uczniów na oddział. Sytuacja loka­
lowa liceów ogólnokształcących u- 
legnie poprawie w latach 1966— 
1969. W roku 1970 zmianowość w 
liceach ogólnokształcących utrzyma 
sie w zasadzie na poziomie roku 
1965, tj. 1,2 oddziałów na 1 izbę 
lekcyjną. Nowy plan i program na­
uczania, jak również nowe podręcz­
niki będą stopniowo wprowadzane 
do liceów w latach 1967—1970*

We wszystkich typach szkół 
ogólnokształcących dla dorosłych 
kształcić się będzie każdego roku 
ok. 360 tys. osób, w tym w zakre­
sie szkoły podstawowej po 229 tys.

W zakresie rozwoju przedszkoli 
przewiduje się poprawę, szczegól­
nie w tych województwach, w któ­
rych dotychczas najniższy procent 
dzieci objęty jest wychowaniem 
przedszkolnym.

Stopniowo rozwiązywany będzie 
w bieżącej 5-latce problem rozbu­
dowy sieci internatów dla szkół za­
wodowych. Przewiduje się przyrost 
ok. 63 tys. nowych miejsc, co umo­
żliwi zakwaterowanie ok. 28,5 proc, 
uczniów szkół zawodowych upraw- 
n'onych do korzystania z interna­
tów.

Mimo założonego na lata 1966— 
1970 dalszego rozwoju szkolnictwa 
zawodowego, tempo jego wzrostu, 
w porównaniu z ubiegłą 5-latką, 
jest wolniejsze. Wiąże się to z nie 
zwiększającą się w zasadzie licz­
bą absolwentów szkółz podstawo­
wych oraz lepszym dostosowaniem 
kierunków kształcenia do potrzeb 
w skali krajowej i w skali woje­
wództw. Stosunkowo najwięcej 
przybędzie uczniów w szkołach 
przysposobienia rolniczego, a naj­
mniej — w zasadniczych ‘szkołach 
zawodowych dla młodzieży niepra­
cującej. Zwiększy się także — w 
związku z potrzebami rolnictwa — 
liczba uczniów w klasach I tech­
ników rolniczych, przyjmujących 
absolwentów SPR*

Wzrosnąć ma w skali krajowej 
z 76,9 proc, w roku 1965 do 82,3 
nroc. w bieżącej 5-latce liczba ab­
solwentów szkół podstawowych, 
którzy będą mieli możliwości dal­
szego kształcenia się. Możliwości 
te kształtują się jednak niejednoli­
cie na poszczególnych terenach; o 
ile w miastach stanowiących woje­
wódzka liczba miejsc w szkołach 
powyżej podstawowej przekracza 
już liczbę absolwentów szkół pod­
stawowych, to w województwach 
o niedostatecznej sieci szkół zawo­
dowych znaczny jest jeszcze odse­
tek młodzieży, która po szkoła pod­
stawowej nie mą możliwości kon­
tynuowania nauki. Dotyczy to szcze­
gólnie województw rolniczych. Wy­
równanie tych różnic wymagać bę­
dzie przede wszystkim zwiększe­
nia bazy materialnej szkolnictwa 
zawodowego, co jest uwzględnione 
w założeniach planu inwestycyjne­
go na bieżące 5-lecie.

W latach 1966—1970 wzrastać bę­
dą w dalszym ciągu kwalifikacje 
nauczycieli dzięki dopływowi nau­
czycieli do studiów nauczycielskich 
i szkół wyższych oraz .dalszemu 
dokształcaniu czynnych nauczycieli. 
W roku 1970 ok. 75 proc, nauczy­
cieli szkół podstawowych posiadać 
będzie wyższe lub niepełne wyż­
sze wykształcenie.

Rozwiązywany jest problem wy­
posażenia szkół w pomoce nauko­
we.

W projekcie planu 5-letniego na 
lata 1966—70 na budownictwo 
szkolne w resorcie oświaty prze­
widziano 16 715,3 min zł. W kwo­
cie tej udział środków SFBSil wy­
nosi 5 376,8 min zł. W tym okresie 
przewiduje się wybudowanie 21,5 
tys. izb lekcyjnych w szkołach pod­
stawowych. W szkołach zawodo­
wych resortu oświaty uzyska się 
ok. 3 300 pomieszczeń do nauki. 
W szkołach zawodowych prowadzo­
nych przez inne resorty powinno 
się wybudować ok. 2,5 tys. po­

mieszczeń do nauki* Na 
warunków nauczania w szkcłacn 
zawodowych w^ynle równio 
zyskane w latach 1965—70 ponad 
40 tys, atanowisk pracy w war­
sztatach szkolnych resortu oświa­
ty i innych resortów. (k«)

GOSPODARKA MORSKA 
I WODNA

Komisja Gospodarki Morskiej i 
Żeglugi rozpatrywała projekt 5-let­
niego planu rozwoju gospodarki 
narodowej na lata 1966—1970 w 
części dotyczącej resortu żeglugi 
oraz Centralnego Urzędu Gospodar­
ki Wodnej. Na koniec 1970 r. to­
naż morskiej floty handlowej wzro­
snąć ma o 46,3 proc, w stosunku 
do roku 1965. Jednakże przy 
żonym tempie rozbudowy własnej 
floty nie będzie możliwe wydat­
niejsze zmniejszenie wydatków 
polskiego handlu zagranicznego na 
opłacenie przewozów obcą flotą. 
Stąd wypływa postulat przyspie­
szenia rozbudowy własnej floty na 
większą skalę.

Zasadniczym zadaniem w portach 
jest polepszenie organizacji pracy, 
a zwłaszcza skrócenie postoju stat­
ków w porcie. Szybkiego rozwiąza­
nia wymaga sprawa przyjmowania 
i obsługi przez porty większych 
statków. Połowy ryb wzrosną z 280 
tys. ton do 470 tys. ton. Osiągnię­
cie tej wielkości zależne jest od 
wprowadzenia do eksploatacji ocea­
nicznych statków rybackich o wy­
sokim stopniu uprzemysłowienia 
produkcji. Przewozy towarowe w 
żegludze śródlądowej mają się po­
dwoić w okresie do 1970 r. Jednak­
że tempo rozwoju tej żeglugi pozo- 
staje nadal niezadowalające, gdyż 
przewozy w 1970 r. stanowić będą 
zaledwie 2,4 proc, przewozów ko­
lejowych.

W dyskusji podniesiono następu­
jące kwestie:
• konieczność zlikwidowania na­

rastającej od lat dysproporcji po­
między rozwojem floty łowczej a 
rozbudową zaplecza lądowego po­
przez rozwój sieci chłodni i tran­
sportu chłodniczego, tak aby ryby 
bez przeszkód mogły docierać do 
konsumentów w całym kraju, w 
tym także na wieś;
• już w minionej pięciolatce da­

ła się odczuć dysproporcja pomię­
dzy rozwojem taboru i dróg śród­
lądowych; zastrzeżenia budzi pro­
jekt obecnej pięciolatki: nakłady 
inwestycyjne na rozbudowę tonażu 
wzrastają o 35 proc., natomiast na­
kłady na rozbudowę dróg wodnych 
tylko o 21 proc.; niezbędne jest 
szersze wykorzystanie Wisły dla 
przewozów towarowych, czego wy­
maga rozwijający się wzdłuż biegu 
tej rzeki wielki przemysł;
• zabezpieczenie zaplanowanych 

dostaw statków dla floty; w ubie­
głej pięciolatce zadania w tym za­
kresie nie zostały wykonane;
• organizacja pracy portów; ma­

gazyny portowe wykorzystuje się 
w praktyce na magazyny fabrycz­
ne, co nie pozwala na swobodne 
dysponowanie powierzchnią maga­
zynową przez resort żeglugi; nie­
zbędnym warunkiem sprawnej pra­
cy portów jest właściwe zabezpie­
czenie potrzeb przez transport, 
zwłaszcza kolejowy.

Minister żeglugi J. Burakiewicz, 
ustosunkowując się do poselskiej 
dyskusji, stwierdził m. in., że plan 
inwestycyjny resortu limitowany 
jest nie tyle wysokością środków, 
ile wielkością puli materiałowej 
oraz zdolnością przerobową. W go­
spodarce rybnej przewiduje się 
znaczne zwiększenie nakładów na 
rozbudowę zaplecza, zwłaszcza w 
sferze obrotu — z 705 min zł w 
latach 1961—1965 do 1.130 min zł 
w obecnym pięcioleciu. Ostatnia 
uchwała KERM umożliwia dalszy 
wzrost nakładów o 250 min zł na 
rozwój sieci chłodni, magazynów 
wojewódzkich oraz sklepów deta­
licznych. Przewidywane są również 
— niezależnie od tego nakłady na 
rozwój sklepów MHD i spółdziel­
czych dla rozszerzenia sieci sprze­
daży ryb.

Co się tyczy gospodarki wodnej 
to pomimo poważnego wzrostu na­
kładów (o 31 proc.) bieżąca pięcio­
latka nie przyniesie jeszcze zdecy­
dowanej poprawy wielu jej dzie­
dzin (stan zasobów, czystość wód, 
zabezpieczenie przeciwpowodziowe, 
rozwój dróg wodnych itd.). Jedną 
z istotnych przyczyn tego stanu rze­
czy jest stosunkowo słabe tempo 
wzrostu nakładów na podstawowe 
inwestycje wodne. Chodzi tu 
zwłaszcza o budowę zbiorników 
retencyjnych, niezbędnych dla 
wyrównania przepływów w ody 
i zwiększenia dyspozycyjności zaso­
bów wodnych. W zbyt powolnym 
tempie porządkowana jest gospo­
darka wodno-ściekowa. W projek­
cie planu — nie znalazły się nie­
które przewidywane do realizacji 
Już w ubiegłych pięciolatkach inwe­
stycje wodne, nie znalazł też roz­
wiązania problem drogi wodnej na 
Wiśle.

W dyskusji posłowie podkreślali, 
iż niepokojąco wzrasta ilość nie 
oczyszczonych ścieków przemysło­
wych i wyłania się wciąż pytanie: 
dlaczego przeznaczając wielomilio­
nowe sumy na budowę nowego za­
kładu, oszczędzamy stosunkowo nie­
wielkie kwoty potrzebne na zain­
stalowanie urządzeń oczyszczają­
cych; brak dostatecznych postępów 
we wspólnym realizowaniu inwe­
stycji oczyszczających ścieki przez 
przemysł i rady narodowe. We 
wstępnej i późniejszej fazie prac 
nad projektem planu 5-letnlego wo­
jewódzkie rady narodowe zgłosiły 
szereg wniosków dotyczących bu­
dowy nowych ujęć wodnych, nie­
kiedy bardzo istotnych. Jak np. 
wniosek Szczecina, które nie zna­
lazły się w planie. Rewizji nale­
żałoby poddać plany zagospodaro­
wania środkowej Wisłv, gdzie roz­
budowujące się wielkie zakład? 
przemysłowe narzucają konieczność 
szybkiego rozwiązania problemów 
transportu wodnego, (zw)
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ciwności losu. Na import mebli w 
każdym roku przeznacza się ok. 
500 min zł. A wiemy, że o tyle 
akurat należałoby zwiększyć zapa­
sy, aby sprostać wzmożonemu jesie- 
nią zapotrzebowaniu na meble. 
Można więc, gdy nie ma gdzie gro­
madzić zapasów, koncentrować do­
stawy z importu na rynek w owym 
feralnym III kwartale,.

Ważne są magazyny, to pewne. 
Ale sytuację nie one rozwiążą do 
końca. Sedno sprawy tkwi w pro- 
dukcji, produkcji dostosowanej do 
potrzeb.

SYMPTOMATYCZNE OBJAWY

W maju, a więc w miesiącu, w 
którym popyt nie osiąga jeszcze 
najwyższego poziomu straciłam dwa 
tygodnie na znalezienie zwykłego 
stołu kuchennego. Miałam przy tym 
o tyle ułatwione poszukiwania, że 
lewobrzeżna część stolicy ma dwa 
specjalistyczne sklepy z meblami 
kuchennymi. Nie śmiałabym powo­
ływać się na własne doświadcze­
nia, z natury subiektywne i po­
dobne doświadczenia znajomych, 
gdyby „Opinia" *) nie potwierdziła, 
że nie chodzi o .odosobniony przy­
padek. W świetle badań przepro­
wadzonych przez „Opinię" w skle­
pach meblarskich stolicy w I pół­
roczu br., kupno mebli jest ciężką 
pracą fizyczną, wymagającą przy 
tym wielkiej odporności psychicz­
nej, uporu, a nade wszystko czasu.

Klient jest kiepsko informowany 
o wzorach i walorach mebli, jakie 
znajdują się w sprzedaży. Obsługi­
wany jest w sposób, który niewie­
le ma wspólnego z fachową i rze­
telną usługą. Czy tak pracuje per­
sonel sklepów, który musi zabiegać 
o względy klienta?

Szeroko reklamowane przez han­
del meblami usprawnienie, znane 
pod hasłem „w sklepie wybiera­
my — w magazynie odbieramy” 
znakomicie przedłużyło drogę klien­
ta do towaru; jest ono dogodne 
głównie dla sprzedającego. To 
klient musi znać terminy dostawy 
do magazynów interesujących go 
mebli, to klient musi iść do ORS-u 
po formularze, jakich żąda sklep 
przy sprzedaży ratalnej, klient 
wreszcie biegnie do magazynu oo 
meble, za które zapłacił w sklepie. 
Nie mówiąc już o tym, że często 
kupuje takie meble, jakie akurat 
są w sklepie, bo nie ma katalogów, 
orientujących nabywcę o możliwoś­
ciach kupna innych, bo nikt .nu 
nie chce czy nie może zagwaran­
tować, że za kitka diii lub, za1kitka 
tygodni będzie mógł napy.ć ńp. tap­
czan obity tkaniną w kolorze har­
monizującym z koloręm wcześniej 
kupionych foteli itp., itp.

Sklepy nie przyjmują zamówień 
na meble w obawie przed, ryzy­
kiem — a nuż klient anuluje za­
mówienie? Wiemy, że niewielkie 
jest - ryzyko przy sprzedaży mebli 
na zamówienie. Bądź co bądź CHM 
nie handluje antykami, lecz me­
blami produkowanymi w przemy­
słowych seriach. Poza tym wiado­
mo, chociażby z doświadczeń innych 
organizacji handlowych, co należy 
robić, aby zmniejszyć do minimum 
ryzyko przy sprzedaży na zamó­
wienie...

Organizacje, pracowicie szukają­
ce możliwości ułatwienia klientom 
zakupów w miesiącach nasilenia 
popytu, nie zastrzegły sobie mono-

n k u 
r s k i m
polu na inicjatywę. Handel mebla­
mi może Szukać oryginalnych roz- i- 
wiązań, lepiej dostosowanych do :- 
specyfiki jego pracy. Może też. lo 
adaptować te formy sprzedaży, któ- iż 
re zdały egzamin w praktyce i «ą >- 
dogodne dla klienta. Jeśli tego nie ą 
czyni; to chyba dlatego, że nie od- e 
czuwa potrzeby wyjścia na przeciw - 
klientowi. Bierność zaś organizacji v 
handlowej wynika zwykle z prze- ii 
konania, że nie warto się wysilać - 
w sytuacji, gdy popyt przewyższa ć 
podaż. Czy takiej aby sytuacji nie a 
mamy na rynku meblarskim? e

W świetle przytoczonych faktów 
teza handlu o dobrym zaopatrzę- v 
niu rynku meblarskiego traci nie- - 
co siły przekonywającej, a w kaź- - 
dym razie można powiedzieć, że - 
nie uwzględnia wszystkich momen- a 
tów. Spróbujmy sporządzić bilans - 
potrzeb, najprostszą, buchalteryjną » 
metodą, a następnie dopiero ocenić ą 
możliwości ich zaspokojenia. i

KTO KUPUJE MEBLE?

Mamy trzy główne grupy nabyw­
ców mebli: lokatorów nowych - 
mieszkań, młode małżeństwa i ro- i 
dżiny „urządzone", które od czasu ■ 
do czasu wymieniają meble zużyte, i 
bądź też muszą i chcą to i owo , 
zmienić w mieszkaniu, np. śladem > 
powiększenia się rodziny i jej za- i 
sobów finansowych.

Pierwsza wątpliwość powstanie 
przy ocenie liczebności pierwszej ' 
grupy nabywców. W ub. roku bu­
downictwo przekazało 132 tys. no- ■ 
wych mieszkań do użytku, w tym 
roku będzie ich ok. 140 tys. Czy 
wszyscy mieszkańcy nowych domów 
kupują meble?

Wiemy, że przeciętnej rodziny 
nie stać na urządzenie mieszkania 
w pierwszym roku jego „zasiedla­
nia”. Musi przecież uiścić kaucję, 
a ostatnio coraz częściej także i za­
płacić za zainstalowanie piecyka 
kuchennego i kuchenki gazowej, 
wanny itp. urządzeń. Dopiero w 
rok lub dwa po objęciu nowego 
mieszkania w posiadanie rodzina 
jest w stanie zgromadzić pieniądze 
na kupno mebli lub na zapłacenie 
pierwszej raty za nie. Z tym, że 
sporo rodzin przed wprowadzeniem 
się do nowego mieszkania oszczę­
dza na meble. Może więc się zda­
rzyć, że w jednym roku spotkają 
się w sklepie meblarskim miesz­
kańcy domów świeżo oddanych do 
użytku przez budownictwo i loka­
torzy o kilkuletnim stażu. Ilu jest 
jednych, ilu zaś drugich?

T$go nie.wjemy. Nie wydaje się 
jednak, aby na liczebność tej gru­
py nabywców wpływał fakt, że nie 
wszystkich mieszkańców nowych 
mieszkań stać od razu na kupno 
mebli. Jeśli bowiem w tym roku 
np. 70 proc, mieszkańców nowych 
domów nie ma możliwości kupna 
mebli, to przecież i tak ich miejsce 
w sklepach meblarskich zajmą ci, 
którzy stali się szczęśliwymi posia­
daczami nowego mieszkania przed 
kilkoma latami. Z tym oczywiście, 
że liczba nabywców rekrutujących 
się z grona mieszkańców nowych 
domów może przewyższać liczbę 
mieszkań przekazanych do użytku 
w ciągu roku, ale może być i znacz­
nie niższa. Wiele tu zależy m. in. 
od zamożności nowych lokatorów. 
Te odchylenia od normy są uchwyt­
ne na przestrzeni dłuższego okresu 
czasu, np. pięcio lub siedmioletnie­
go. My nie jesteśmy w stanie ich

uwzględnić w naszym rocznym sza­
cunku potrzeb. Możemy co najwy­
żej przyjąć, że nie 140 tys. rodzin 
zechce kupić meble w tym roku, 
lecz tylko 132 tys., czyli tyle, ile 
otrzymało mieszkań w zeszłym 
roku.

Nie wydaje się, aby rodziny te 
zgłosiły zapotrzebowanie na meble 
o wartości powyżej 23 tys. zł. 
Kwota ta mniej więcej odpowia­
da cenie standardowych mebli do­
stosowanych do przeciętnych mie­
szkań, a za takie przyjmujemy 
M-4. A więc zapotrzebowanie 
pierwszej grupy nabywców na me­
ble sięga 3,3 mld zl.

Następną grupę potencjalnych 
nabywców stanowią młode mał­
żeństwa. Zmiana stanu cywilnego 
lub — jak kto woli — struktury 
rodzinnej nie pociąga u nas, i nie 
tylko u nas. automatycznie zmia­
ny mieszkania. Młodzi małżonko­
wie zanim dorobią się własnego 
mieszkania muszą przystosować 
swoje tvmczasowe locum, jeśli na­
wet jest nim nie pokój przy ro­
dzinie, lecz kawalerka, do potrzeb 
i wygody dwojga ludzi. Przyspa­
rza to wiele kłopotów i z reguły 
wymaga wymiany mebli, bądź do­
kupienia dodatkowych. Młodzi tuż 
po ślubie nie mają na ogół za wie­
le pieniedzv, poprzestają na kuo- 
nie najniezbędniejszych mebli (tap­
czan lub dodatkowe miejsce do 
spania, szafa, stolik). Ile mo:»ą 
przeznaczyć na nie? Sadzę, że ok. 
5 tys. zł. Rocznie przvbywa nam 
ponad 200 tvs. młodych małżeństw, 
dla ułatwienia obliczeń przyjmie- 
mv równe 200 tys. Dla tej grupy 
potencjalnych nabywców trzeba 
rocznie mebli za miliard złotych.

W tym roku dopłynie do handlu 
uspołecznionego mebli za 7.4-7.5 
mld zł. z czego 4.3 mld przezna­
czamy dla pierwszych dwóch grup 
nabywców. Mamv wszakże i trze­
cia. tę najliczniejsza. Mianowicie, 
rodziny ..urządzone”. Na rekon­
strukcję 8 min mieszkań pozostało 
nam ok. 3.1 mld zł. Wiele?

Spróbu jmy obdzielić 8 min mie­
szkań meblami za 3,1 mld zł. Wy- 
padnie nam 375 zł na mieszkanie. 
Tyle akurat trzeba, aby po 10 la­
tach rodzina „urządzona” mogła 
wymienić np. zużyty tapczan na 
wersalkę. Po upływie następnych 
10 lat z mebli przeznaczonych na 
rekonstrukcję mieszkań starczy 
„urządzonej” rodzinie na wymia­
nę... wersalki. Po upływie trzeciej 
z kolei dziesiątki „urządzonej” ro­
dzinie przyjdzie wymienić pozo­
stałe meble. Niepodobna bowiem 
szacować ich żywotności na dłu­
żej niż 30 lat. Tymczasem ciągle 
jeszcze starcza dla niej tylko tyle, 
ile trzeba na rekonstrukcję me­
bli, które zużywają się najszyb­
ciej; żywotność tapczanu oblicza 
się na 10 lat.

Jeśli z 8 min rodzin „urządzo­
nych” tylko 3 proc, będzie chciało 
lub musiało zmienić umeblowanie 
swojego mieszkania, nie ma wąt­
pliwości co do tego, że nie star­
czy dla nich mebli. Przyjmując, 
że każda z nich potrzebuje mebli 
za 25 tys., co jest raczej skromną 
kwotą, gdyż te rodziny dysponują' 
większymi mieszkaniami niż obec­
nie budowane, trzeba by zapew­
nić im rocznie mebli za ok. 6 
mld zł. Tymczasem do dvsnozycii 
pozostają meble o wartości 3,1 
mld zł.

Różnica pomiędzy potencjalnym 
zapotrzebowaniem na meble, a re­
alnymi możliwościami jego zaspo­
kojenia jest znaczna. Prawda, au­
torka tylko szacowała potrzeby. 
Pomvlka nie jest wykluczona. 
Trzeba nam poddać ten bilans 
weryfikacji.

SZUKAMY BŁĘDU

Punktem wyjścia dla ocenv za­
potrzebowania na meble pierwszej

grupy nabywców było przyjęcie 
za pewnik, że wszystkie rodziny, 
które wprowadzają się do nowych 
mieszkań są potencjalnymi klien­
tami handlu meblami. Czy słusz­
nie?

Ludzie zmieniają mniejsze mie­
szkania na większe, rzadko od­
wrotnie. Poza tym nowe budow­
nictwo narzuca określony styl 
umeblowania, do nowych miesz­
kań trzeba innych mebli, konkret­
nie — małych i wielofunkcyjnych. 
Może by jednak przyjąć, że nowi 
lokatorzy w większym stopniu niż 
przyjęliśmy korzystają z wcześniej 
nabytych mebli. Odliczamy na nie 
1,3 mld zł.

Na drugiej grupie nabywców 
można sporo oszczędzić, ho na 
pewno nie wszystkie młode mał­
żeństwa muszą kupować meble. Na 
ogół ma to miejsce wówczas, gdy 
jedno z młodych posiada meble. 
Oczywiście, ten z małżonków, któ­
ry wcześniej podjął pracę. Meble 
kupują przecież również nowo za­
trudnieni... I nie tylko ci, którzy 
sposobią się do szybkiej zmiany 
stanu cywilnego.

Jeśli więc zmniejszymy zapo­
trzebowanie młodych małżeństw na 
meble — powiedzmy — o 30 proc., 
to tyleż, jeśli nie więcej, trzeba 
dodać mebli dla nowo zatrudnio­
nych, pominiętych w naszym bi­
lansie. Jest to grupa przewyższa­
jącą znacznie liczbę młodych mał­
żeństw.

Na trzecie, grupie nabrweńw 
możemy najwięcej oszczędzić. Sa 
przecież rodziny, które w ciągu 
całego życia nie zmieniają mebli, 
poprzestają na odziedziczonych 
lub konserwacji kupionych w 
pierwszych latach małżeństwa. Są 
wreszcie i takie rodziny, które 
przeprowadzają renowację ume­
blowania przy pomocy rzemieślni­

ków, usług świadczonych po godzi­
nach pracy przez pracowników 
uspołecznionych zakładów meblar­
skich, niektóre we własnym za­
kresie majsterkują meble. Może­
my przeto ograniczyć potencjalne 
zapotrzebowanie tej grupy nabyw­
ców z 6 mld zł na 4—4,2 mld zł.

Po weryfikacji nasz bilans po­
trzeb ściśle odpowiada wielkości 
dostaw. Być może nasz szacunek 
ciągle jeszcze jest przesadny. Z tym 
jednak, że obecnie margines 
ewentualnego błędu jest już nie­
wielki, ponadto szczelnie wypeł­
niają go potrzeby biur, instytucji 
i urzędów. Ta grupa odbiorców 
równie zaopatruje się w uspołecz­
nionym handlu meblami i to w 
niemałych ilościach (za ok. 500 
min zł).

Przy ścisłym, aż nazbyt ścisłym, 
dostosowaniu podaży do popytu 
uniknięcie zaburzeń w zaopatrzeniu 
rynku, jest praktycznie rzecz bio- 
rąc, niemożliwe. Nawet nie dla­
tego, że trzeba by idealnej struk­
tury asortymentowej, o co nieła­
two w sytuacji, gdy zarówno pro­
dukujący meble, jak i sprzedają­
cy je doskonale wiedzą, że starcza 
towaru dla tych, którzy muszą go 
kupić. Zasadnicza trudność polega 
na tym, że niewielkie wahania w 
popycie spowodowane np. zwięk­
szeniem liczby młodych małżeństw 
lub nowo zatrudnionych, co mia­
ło np. miejsce w tym roku, może 
szybko doprowadzić do „wybuchu" 
popvtu. Ale obok kwestii ilościo­
wych. co najmmej równorzędne 
znaczenie ma asortyment mebli 
oferowanych rynkowi. Pomówi­
my o tyeh sprawach następnym 
razem.

BARBARA WIŚNIEWSKA

1) ..Opinia” o pracy handlu — 2G 
nr 30/66.

FABRYKA MATERIAŁÓW 
I WYROBÓW ŚCIERNYCH
Koło, ul. Toruńska 187 — 

bocznica własna
Zawiadamia wszystkich dostawców złomu 
ściernego, że z dniem 1 lipca 1966 r. złom 
pochodzący z tarcz ściernych eiektroko- 
rundowych, węglika krzemu o spoiwie 
ceramicznym i bakelitowym, jak

również zbrojonych bakelitowych należy wysyłać do Fabryki pod 
adresem jak wyżej
WARUNKI SKUPU:

Dostarczony złom winien być posegregowany na złom: 
o spoiwie ceramicznym, 
o spoiwie bakelitowym 
osobno złom z tarcz ściernych zbrojonych bakelitowych oraz 
wolny od zanieczyszczeń zgodnie
z zarządzeniem RM z dnia 3.IH. 
1950 r.

ZA ZŁOM ZANIECZYSZCZONY 
LUB NIEPOSEGREGOWANY BĘ­
DZIEMY PŁACILI NIŻSZE CENY, 
ODLICZAJĄC OD WARTOŚCI 
ZŁOMU WIELKOŚCI ZANIECZY­
SZCZEŃ ORAZ KOSZTY OCZY­
SZCZENIA I SEGREGACJI
ODBlOR ZŁOMU DOKONYWANY 
BĘDZIE KOMISYJNIE. ODWOŁA­
NIA OD ORZECZEŃ KOMISJI NIE 
BĘDĄ W/ZGLĘDMANE.

Obowiązują ceny wg cennika 
42-Z64 oraz wydanych uzupełnień. 
Faktury za dostarczony- złom nale­
ży wystawiać i przesyłać pod na­
szym adresem po otrzymaniu po­
twierdzonego dowodu dostawy WZ 
i kopii protokółu przyjęcia złomu 
przez komisję. K -69-0 ZŁOM

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ KIEROW­
NIKA SKLEPU USPOŁECZNIO­
NEGO W RAZIE PRZYJĘCIA DO 
SPRZEDAŻY TOWARU „PRY­
WATNEGO”

W MINIONYM dwudziestoleciu, gdy ludność na­
szego kraju wzrosła o jedną trzecią — cały 
ten przyrost pochłonęły miasta. Oto liczby po­

kazujące zmiany w stanie ludności naszych miast 
i wsi:

1946 1965

wieś 16,4 min 15,9 min
miasta 7,5_niln 15,7 min

A więc gdy ludność miast zwiększyła się przeszło 
dwukrotnie, ludność wsi nawet zmalała. I w rezul­
tacie zupełnie zmienił się tu „układ sił”: jeszcze na 
początku minionego dwudziestolecia na jednego mie­
szkańca miast przypadało u nas przeszło dwóch mie­
szkańców wsi, a obecnie proporcje te układają się 
już jak 1:1. Rok bieżący, w którym nastąpi dokład­
ne już zrównanie liczebności obu tych grup, trzeba 
uznać za przełomowy w procesie zmiany pod tym 
względem struktury ludności naszego kraju.

Oczywiście proces ten zaczął się już dawno, a rów-, 
nież przedwojenne dwudziestolecie przyn oslo tu pe­
wne zmiany. Mówią o tym liczby obrazujące procen­
towy udział ludności miejskiej wśród mieszkańców 
naszego kraju:

w granicach z 1938 roku:

rok 1921 — 25% 
rok 1938 — 30%

w granicach obecnych:

rok 1946 — 32% 
rok 1965 — 50%

Jak widać, proces ten w minionym dwudziestole­
ciu był znacznie szybszy, co oczyw ście wiąże się z 
wydatnym przyspieszeniem industrializacji i urbani­
zacji. (Co prawda pewien wpływ zawsze miały tu 
również administracyjne zmiany gran!c miast, ale 
przecież i one najczęściej są wyrazem wrastania wsi 
w organizmy miejskie).

Proces ten nie był równom erny: w latach 1946— 
1959 ludność miast zwiększała się u nas o 3—5 proc, 
rocznie (z wyjątkiem lat 1951 i 1955 kiedy wyjątko­
wo Wysokie przyrosty wynoszące 10 i 7 proc., tłuma­
czą się dużymi w tych latach zmianami administra­
cyjnymi). Natom ast lata 1960—19'5 dawały przyro­
sty roczne wynoszące już tylko od 1 do 2 proc. Za­
decydowało o tym zmniejszenie się napływu ludnoś­
ci wiejskiej do miast oraz spadek przyrostu natural­
nego.

A jaki, był w ogóle, w ciągu całego dwudziestole­
cia, udział tych czynników we wzroście ludności

miast? W sumie na przyrost ludności miejskiej o po­
nad 8 min złożyły się:

• przyrost naturalny w wysokości 3,5 min osób, 
• saldo wędrówek między wsią a miastem w 

wysokości 3,1 min osób,
• ujemne saldo migracji zagranicznych w wyso­

kości 0,4 min osób,
• zmiany administracyjne, które dały miastom 

1,9 min osób.

Ogółem więc na przyrost ludności miast złożył się 
w 41 proc. — przyrost naturalny, w 37 proc. — wę­
drówki ze wsi do miast (saldo), a w 22 proc. — 
zmiar.y administracyjne.

Na wsi natomiast w ciągu dwudziestolecia przy­
rost naturalny wyniósł 5,2 min osób, a ujemne salda 
wędrówek zewnętrznych zabrały 3,7 min osób (z cze­
go 3,1 min przypada na saldo wędrówek do miast, 
a 0,6 min na saldo migracji zagrań cznych); oczy­
wiście zmiany administracyjne zabrały tu tyle, ile 
dały miastom tj. dalsze 1,9 min osób. I w ostatecz­
nym rezultacie liczba ludności wiejskiej zmalała o 
blisko pól miliona.

Są to tylko liczby przybliżone, niemniej jednak 
pokazują one, jaki mniej więcej był udział poszcze­
gólnych składników we wzroście ludności Polski oraz 
w zmianach proporcji między ludnością miast i wsi. 
A warto wiedzieć, że mamy tu do czynienia w ogóle 
z pierwszą próbą tego rodzaju bilansu. Próbę tę prze­
prowadzono w publikacji GUS „Ludność Polski w 
latach 1945—1965" (na podstawie której opracowano 
niniejszą informację).

W ciągu minionego dwudziestolecia oprócz napły­
wu ludności ze wsi do miast mieliśmy też jeszcze 
jedną masową migrację wewnętrzną: zasiedlanie 
województw zachodnich i północnych. Do roku 1950 
przybyło tam z pozostałych ziem Polski 2,7 min 
osób (łącznie z urodzonymi już tam dziećmi). Stąd 
też jeśli chodzi o wzrost ludności poszczególnych wo­
jewództw w ciągu całego dwudziestolecia „— można 
podzielić je na trzy grupy:

• województwa o wzroście najszybszym: Warsza- 
, wa, Wrocław oraz województwa zachodnie i 

północne
• grupa pośrednia: woj. bydgoskie, katowickie 

oraz Poznań i Kraków
• pozostałe województwa, charakteryzujące się 

stosunkowo wolniejszym wzrostem liczby lud­
ności.

W województwach zachodnich i północnych, łącz­
nie z Wrocławiem, tylko początkowo poważną rolę 
odgrywał przyrost wędrówkowy, a potem o szybkim 
wzroście ludności decydował tam już stosunkowo 
bardzo wysoki przyrost naturalny. Natomiast w ta­
kich miastach jak Warszawa czy Kraków przyrost 
naturalny był stosunkowo niski, a o uplasowaniu 
wśród szybko rosnących województw decydował tu 
głównie przyrost wędrówkowy oraz powiększanie 
granic adm nistracyjnych. Na pozostałych terenach 
natężenie oddziaływania omówionych wyżej czynni­
ków mniej już odbiegało od współczynników ogólno­
krajowych.

Wracając zaś do problemu zmiany proporcji mię­
dzy ludnością wsi i miast, dodajmy, że oczywiście 
zarówno owe proporcje, jak i ich zmiany w różnych 
województwach układały się różnie. Zobaczmy więc, 
ilu mieszkańców miast przypadało na 100 mieszkań­
ców wsi poszczególnych województw w roku 1946 i 
1965:

19« 1965

katowickie 83 317
gdańskie 100 206
szczecińskie 95 178
wrocławskie 52 115
zielonogórskie 52 103
bydgoskie 62 96
koszalińskie 37 87
opolskie 28 66
poznańskie 38 60
olsztyńskie 37 58
łódzkie 38 S8
białostockie 23 49
warszawskie 31 48
kieleckie 19 41
krakowskie 17 40
lubelskie 19 36
rzeszowskie 18 34

Jak z powyższego w!dać — mimo ogólnego zrów­
noważenia liczby ludności miast i wsi ostatnio, mie­
liśmy jeszcze cały tuzin województw, w których 
przeważała ludność wiejska, przy czym w sześciu z 
nich była to przewaga przesado dwukrotna. Z danych 
tej tabelki można też obliczyć stosunek proporcji ro­
ku 1965 do proporcji roku 1946 i w ten sposób usta­
lić, że najbardziej proporęje te zmieniły się w woj. 
woj. katowickim (3,8 raza) oraz opolskim, koszaliń­
skim i krakowskim (2,4 raza) a także w warszaw­
skim (2,3 raza). Natomiast stosunkowo najmniejsze 
zmiany proporcji notowano w woj, bydgoskim, ol­
sztyńskim j poznańskim (L« raza). Proces „mieszcza- 
nienia” ludności naszego kraju na różnych jego te­
renach przebiega więc z dość różnym nasileniem.

(WSG)

Jadwiga D.. kierownik sklepu 
M.H.D. w Ch- przyjęła do sklepu 
150 kg Chleba wartości 600 zł do­
starczonego jej przez konwojenta 
bez dowodu przesyłkowego i po je* 
go sprzedaniu wręczyła mu kwotę 
500 zł. nie ujawniając tego obrotu 
w dokumentacji sklepowej. Chleb 
ten stanowił nadwyżkę „wygospo­
darowaną” przez magazyniera i on 
miał za sprzedany chleb otrzymać 
pieniądze-

Za czyn powyższy Jadwiga D. 
została skazana w procesie karnym 
na karę więzienia i grzywny, a po­
nadto, M.H.D. zwolnił ją z pracy 
ze skutkiem natychmiastowym. 
Niestety M.H.D. uczynił to w spo­
sób dość nieumiejętny, bowiem po 
dokonaniu zwolnienia we właści­
wym trybie „anulował" to zwolnie­
nie, gdyż Jadwiga D. musiała je­
szcze przychodzić przez kilka dni, 
aby wziąć udział przy końcowym 
remanencie, a następnie ponow­
ni e ją zwolniono ze skutkiem na­
tychmiastowym. w zasadzie z tych 
samych przyczyn.

Oczywiście, dało to Jadwidze D. 
okazję do podważania zasadności 
prawnej ponownego zwolnienia 
bowiem wystąpiła ona z żądaniem 
przywrócenia jej do pracy 1 
zasądzenia na jej rzecz 
wynagrodzenia za 3-miesięcz- 
ny okres pozostawania bez pracy.

Sąd Powiatowy uznał, że jakkol­
wiek M.H.D. miał prawo rozwiązać 
bezzwłocznie umowę *o prace z Ja­
dwigą D. z powodu dopuszczenia się 
przez nią ciężkiego naruszenia pod­
stawowych obowiązków pracowni­
czych, to jednak późniejsze anulo­
wanie tego zwolnienia nie dawało 
już pracodawcy prawa ponow­
nego zwolnienia bez wypowiedze­
nia z tych samych przyczyn.

W rezultacie Sad Powiatowy u- 
znał za usprawiedliwione roszcze­
nie Jadwigi D. o 3-miesięczne wy­
nagrodzenie za okres wypowiedze­
nia. Natomiast Sąd powiatowy o d- 
mówił Jadwidze D- przywrócenia 
jej do pracy na dawnym stanowi­
sku. gdyż — zdaniem sadu — było­
by to sprzeczne z zasadami współ­
życia społecznego, skoro dopuściła 
się ona przestępstwa i ciężkiego 
naruszenia swych obowiązków właś­
nie przy pełnieniu swoich funkcji 
kierowniczki sklepu.

Od wyroku Sądu Powiatowego 
obie strony wniosły rewizję do 
Sądu Wojewódzkiego, który jednak 
— wobec powstania zasadniczych 
wątpliwości orawnych — skierował 
sprawę do Sadu Najwyższego.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę we własnym zakresie, u- 
dzielił w wyroku z dnia 24 listopa­
da 1965-r. nr I PR 447/65 m. in. iia; 
stepujących wyjaśnień prawnvch:

1. Udzleleńle przez kierownika 
sklepu pomocy do zbycia nadwy­
żek towarowych przywłaszczonych 
przez inną osobę (magazyniera, 
konwojenta itd), polegające na 
przyjmowaniu towaru do 
sklepu bez dokumenta­
cji oraz na wydawaniu za ten 
towar pieniędzy z utargu, stanowi 
ciężkie naruszenie obo­
wiązków pracowniczych, uzasadnia­
jące natychmiastowe zwęlnienie 
kierownika, niezależnie od jego od­
powiedzialności karnej. ,

2. Rozwiązanie z pracownikiem 
umowy o pracę bez wypowie­
dzenia nie zwalnia tegoż 
pracownika od obowiązku udziału 
w pracach komisji remanento­
wej i 'od przekazania 
powierzonego mu majątku (sklepu, 
magazynu itp.) następcy lub in­
nej osobie, wyznaczonej przez za­
kład pracy.

3. Sam fakt ujawnienia 
manka nie może stanowić 
przyczyny rozwiązania umowy o 
pracę bez wypowiedzenia. Dopiero 
udowodnienie przez zakład 
pracy zawinionego spowodo­
waniu manka może być podstawą 
do oceny, czy ze względu na stopień 
zawinienia istnieje przyczyna 
rozwiązania umowy.

W uzasadnieniu swego stanowi­
ska Sąd Najwyższy zaznaczył m. 
in.: „(...). W związku jednak ze 
zbędnymi i skomplikowanymi 
czynnościami podejmowanymi przez 
stronę pozwaną należy przypom­
nieć trafne wyjaśnienie zawarte w 
motywach Sądu Powiatowego, że 
rozwiązanie umowy o prace bez 
wypowiedzenia nie zwalnia praco­
wnika od obowiązku udziału w 
pracach komisji remanentowej i od 
przekazania sklepu następcy lub in­
nej osobie wyznaczonej przez za­
kład pracy. Przez podjecie czyn­
ności zwiazanvch z remanentem 
zawarta została nowa umowa o 
pracę „na okres wykonania okre­
ślonej roboty" (art- 5 pkt 2 rozpo­
rządzenia o umowie o pracę prac 
urn ), tj. na czas do zakończenia 
czynności remanentowych i przeka­
zania sklepu. Strony mogą osiągnąć 
podobny skutek przez zawarcie u- 
mowy na czas określony, tj. do 
przewidzianej daty zakończenia 
czynności niezbędnych do przeka­
zania sklepu.

Dotychczasowe wywody prowa­
dzą do sformułowania następującej 
odpowiedz, pa pytanie przedsta­
wione przez Sad Wojewódzki Sku­
teczne cofnięcie przez zakład pracy
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oświadczenia o rozwiązaniu umowy 
o pracę bez wypowiedzenia nie stoi 
na przeszkodzie złożeniu ponownego 
oświadczenia o rozwiązaniu umowy 
nawet na podstawie tej samej przy­
czyny: obowiązuje przy tym ter­
min miesięczny biegnący od dnia 
uzyskania wiadomości o okoliczno­
ści (przyczynie) uzasadniającej roz­
wiązanie umowy (art. 2 ust. 2 de­
kretu z 18 stycznia 1956 r.).

Przytoczona teza zachowuje wa­
lor także w takich zdarzających się 
w praktyce wypadkach, w których 
zakład pracy dopiero po „anulowa­
niu" pierwszego oświadczenia o 
rozwiązaniu umowy nabrał pew­
ności co do prawdziwości czynu lub 
zaniedbania pracownika i co do ich 
oceny jako przyczyny uzasadniają­
cej rozwiązanie umowy o pracę 
bez wypowiedzenia.(„.)

(...) mimo że odpada zarzut po­
wódki dotyczący niedopuszczalnoś­
ci ponownego rozwiązania umowy 
z tej samej przyczyny, pozostaje 
jednak skuteczny zarzut wadliwo­
ści ustaleń istotnych dla rozstrzyg­
nięcia sprawy.

Sąd Powiatowy ustalił popełnie­
nie przez powódką przestępstwa, 
które uznał także za ciężkie naru­
szenie podstawowych obowiązków 
pracowniczych, wyłącznie na pod­
stawie wyroku wydanego w postę­
powaniu karnym. Jednakże postę­
powanie karne zostało umorzone 
na podstawie amnestii przed roz­
poznaniem rewizji oskarżonej od 
wyroku Sądu pierwszej instancji. 
Nie ma zatem prawomocnego wy­
roku skazującego, którego ustalenie 
wiązałoby sąd cywilny w zakresie 
unormowanym »w art. 11 k.p.c. Sąd 
Powiatowy powinien był wskutek 
tego dokonać samodzielnych usta­
leń co do czynu, który powołany 
został jako przyczyna rozwiązania 
umowy.

Jeżeli czyn przypisany powódce 
i' przytoczony w piśmie pozwanego 
okaże się prawdziwy, stanowić bę­
dzie wystarczającą podstawę do 
zgodnego z prawem rozwiązania u- 
mowy o pracę bez wypowiedzenia. 
Jest bowiem ciężkim naruszeniem 
podstawowych obowiązków pra­
cowniczych udzielanie przez kiero­
wnika sklepu pomocy do zbycia 
przywłaszczonych przez magazynie­
ra nadwyżek towarowych. Jest na­
ruszeniem popełnionym przez przy­
jęcie towaru do sklepu bez doku­
mentacji a ponad to przez wydanie 
za ten towar pieniędzy pochodzą­
cych z utargu.

Przy ponownym rozpoznaniu 
sprawy Sąd Powiatowy powinien 
zebrać dowody i rozważyć wszyst­
kie okoliczności sprawy (...)

Sąd Powiatowy ustalił również, 
że powódka dopuściła się naruszenia 
obowiązków pracowniczych przez 
spowodowanie manka.. W tym za­
kresie brak także-jakichkólwiek u- 
staleń, mimo że postępowanie kar­
ne zostało umorzone wobec braku 
dowodów winy. Sam fakt ujawnie­
nia manka w kwocie 5.172 zł nie 
może stanowić przyczyny rozwią­
zania umowy o pracę bez wypowie­
dzenia. Dopiero udowodnione przez 
zakład pracy zawinione spowodo­
wanie manka mogłoby stanowić 
podstawę do oceny, czy ze względu 
Ha stopień zawinienia istnieje już 
przyczyna rozwiązania umowy 
(por. orzecz- SN z 15.VII.1957 r. I 
CR 1133/56 — OSPiKA z 1959, s. 
152).

Brak należytego wyjaśnienia 
sprawy prowadzi także do uwzglę- 
nienia rewizji strony pozwanej, 
która powołuje się na uzasadnianą 
przyczynę rozwiązania umowy i 
zwalcza wszelkie roszczenia po­
wódki.

Na zakończenie trzeba wskazać, 
że rozwiązanie umowy o pracę bez 
wypowiedzenia nastąpiło z chwilą 
doręczenia powódce pisemnego o- 
świadczenia zakładu pracy (art. 44 
p.o.p.c.).

NOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA
UPRAWNIENIA DO WYDAWANIA 
PRZEPISÓW O PRZYDZIAŁACH

I ROZDZIELNIKACH 
DOSTAW MASZYN BIUROWYCH 

Z IMPORTU

Prezes Rady Ministrów zarządze­
niem nr 58 z dnia 6 września 1966 r. 
(Monitor Polski Nr 49, poz. 241) 
przekazał Pełnomocnikowi Rzą­
du do Spraw Elektronicznej Tech­
niki Obliczeniowej u p r a w n i e- 
n i a do wydawania przepi­
sów o przydziałach, rozdzielnikach 

Nr 43 (788) — 23.X.I966 Ę,

W OSTATNICH latach 
obserwuje się w Pol­
sce znaczny wzrost za­
interesowania dyscy­
plin ekonomicznych
problematyką rynku 
wiejskiego. Pod poję­

ciem tym należy rozumieć cało­
kształt stosunków wymiennych, to- 
warowo-pieniężnych oraz warun­
ków ich realizacji, związanych ze 
zbytem przez wieś artykułów rol­
nych oraz z zaopatrzeniem wsi w 
środki produkcji i towary konsum­
pcyjne1) Zainteresowanie nauk 
ekonomicznych rynkiem rolnym 
jest zrozumiałe, gdyż jest to dzie­
dzina mająca duże znaczenie dla 
prac badawczych i pozwalająca na 
szerokie Implikacje teoretyczne. 
Dzieje się tak dlatego, że polityka 
gospodarcza w tej dziedzinie na­
cechowana jest stwarzaniem boga­
tego i różnorodnego arsenału 
dźwigni ekonomicznych, nowych 
koncepcji, np. dotyczących regulo­
wania przez państwo zagadnień 
rynku rolnego, inwestycji rolni­
czych, metod, środków i form włą­
czania indywidualnej gospodarki 
chłopskiej w sferę planowej gospo­
darki socjalistycznej itd.

i uzgodnieniach dostaw maszyn 
biurowych z importu cen­
tralnego. Przez maszyny biuro­
we zarządzenie rozumie maszyny 
piszące, arytmometry, sumatory, 
półautomaty i automaty kalkula­
cyjne oraz maszyny do fakturowa­
nia i księgowania.

Poprzednio uprawnienia te riale- 
żały do Ministra Handlu Wewnętrz­
nego.

Opracował JÓZEF' ZIELIŃSKI

Na tle wyników badań ekono­
micznych rynku wiejskiego obser­
wuje się w Polsce trochę para­
doksalną sytuację. Z jednej strony 
istnieje dość liczna literatura o du­
żym ładunku teoretycznym (chodzi 
tu głównie o prace Brzozy, Poho- 
rille, Tepichta, Chołaja, Kozłow­
skiego) przy stosunkowo nielicz­
nych wynikach badań wielu dzie­
dzin rynku wiejskiego, np. rynków 
branżowych, rynku środków pro­
dukcji czy usług. Dla ścisłości na­
leży stwierdzić, że pewne zagad­
nienia z tego zakresu badane są w 
niektórych instytutach resortowych.
Badania 
kawę i 
zują się 
wane są 

te — niejednokrotnie cie- 
pożyteczne — charaktery- 
jednak tym. że podejmo- 
bardzo często nie jako za- 
temat, lecz jako elementsadniczy -------- ...

innych kierunków badawczych. W
rezultacie szereg ważnych zagad­
nień nie jest zupełnie naukowo 
opracowanych lub w najlepszym 
przypadku opracowanych częściowo 
na marginesie innych badań.

Tymczasem praktyka gospodar­
cza zaczyna domagać się podjęcia 
badań szeregu tematów z dziedzi­
ny rynku wiejskiego, a rynku rol­
nego w szczególności. Narastanie 
zamówienia społecznego na wyni­
ki badań rynku wiejskiego wyłania 
się na tle przemian zachodzących 
w sferze wymiany pomiędzy pań­
stwem a wsią. Istota tych prze­
mian polega na powolnym co 
prawda, lecz stałym przechodzeniu 
z jednej strony od reglamentowa­
nych form zaopatrzenia wsi oraz z 
drugiej na zanikaniu deficytu po­
daży szeregu artykułów rolnych. W 
zaopatrzeniu wsi ma coraz pełniej­
sze zastosowanie zwykła sprzedaż 
handlowa, a w zbycie produktów 
rolnych wysoce prawdopodobne 
jest, że mogą wystąpić trudności 
zbytu (żebv nie powiedzieć o kry­
zysach zbytu). Tak więc pojęcie 
„rvnek sprzedawcy”, czy „rynek 
producenta” traci coraz bardziej 
na znaczeniu, a odzyskują właści­
we miejsce kategorie rynkowe. 
Zrozumiałe, że w warunkach wzro­
stu zakresu i znaczenia ekonomicz­
nego oddziaływania na rynek wiej­
ski. musi rodzić się pilna potrzeba 
permanentnej obserwacji i analizy 
zachodzących procesów ekonomicz­
nych. Społeczne zapotrzebowanie 
dotyczy prowadzenia badań rynku 
wiejskiego przede wszystkim w 
skali makro. Wvniki tych badań są 
bowiem potrzebne zarówno przy 
podejmowaniu przez organa cen­
tralne określonych decyzji gospo­
darczych, jak też przy ich weryfi­
kacji. Również duże znaczenie 
miałoby prowadzenie badań w tej 
dziedzinie w skali mikro. Są one 
potrzebne przy ocenie działalności 
lub przy podejmowaniu decyzji na 
szczeblu przedsiębiorstwa lub gru­
py przedsiębiorstw.

Ważność prac nad rynkiem wiej­
skim przybiera na znaczeniu w
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przyszedł Główny Inspektorat Pracy CRZZ. Wspólnie z fa- 
cbqwcami a GIP-u opracowane zostały założenia dalszego 
współdziałania organizacji młodzieżowych z organami inspek­
cji pracy w dziedzinie ochrony młodzieży pracującej.

Jest oczywiste, że nie sam nadzór nad bezpieczeństwem 
pracy oraz działalność interwencyjna powinna charaktery­
zować działalność ZMS w tej dziedzinie.

Niezwykle ważna jest przy tym działalność profilaktyczna, 
kształtująca kulturę pracy, pogłębiająca wiedzę o zasadach 
bezpiecznej i higienicznej pracy. A że rozpoczął się słyn­
ny wyż demograficzny i liczny napływ młodzieży do za­
kładów, problematyka — ochrony pracy młodocianych — 
nabiera szczególnego znaczenia i urasta do jednego z klu­
czowych problemów socjalno-spoleczno-ekonomicznych we 
wszystkich zakładach pracy w Polsce.

ZAKŁADY PŁYT
WIÓROWYCH 

W SUWAŁKACH, 

ul. Armii Czerwonej 64
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warunkach, kiedy wzrastają zada­
nia stawiane przed rolnictwem w 
zakresie jego intensyfikacji oraz 
kiedy to rolnictwo stanowi niejed­
nokrotnie wąskie gardło rozwoju 
całej gospodarki narodowej.

Na tle powyższych uwag rysuje 
się wyraźnie program badań ryn­
ku wiejskiego. Tematyka ta powin­
na dotyczyć węzłowych i aktual­
nych problemów, przy czym głów­
ną ich cechą powinna być użytecz­
ność dla praktyki. Ramowa tema­
tyka mieści się w następujących, 
stałych kierunkach badawczych:

Zamierzenia ba dawcze
w zakresie
rynku wiejskiego

1) Rynek środków produkcji dla rol­
nictwa,

2) skup produktów rolnych,
3) Usługi produkcyjne i finansowe,
4) Edukacja producenta rolnego, 
S) Wiejski rynek środków spożycia.

Dotychczasowy rozwój badań 
prowadzonych w instytutach bran­
żowych związanych, w różnej zresz­
tą formie, z rynkiem wiejskim, nie 
wskazywał na możliwość podjęcia 
przez nie tej tematyki. Najbar­
dziej więc korzystną sytuacją by­
łoby powołanie nowego instytutu 
ekonomicznego do badań nad ryn­
kiem wiejskim. Waga problemu 
wskazywałaby niewątpliwie na ce­
lowość i potrzebę powołania takiej 
placówki. Rozwiązanie to, z wielu 
jednak względów, nie może być 
chyba obecnie podjęte. W tej sy­
tuacji — wobec braku innej pla­
cówki badawczej — zadania te po­
wierzone zostały Spółdzielczemu 
Instytutowi Badawczemu.

Wybór SIB jako placówki, w 
której skoncentrowałyby się bada­
nia rynku wiejskiego, uzasadniony 
jest jednak wieloma względami. 
„Centralną figurą” rynku wiejskie­
go — oczywiście poza producentem 
rolnym — jest niewątpliwie spół­
dzielczość. Obsługując wymianę to­
warową między miastem i wsią, 
spółdzielczość zaspokaja niemal w 
pełni potrzeby ludności wiejskiej w 
zakresie artykułów żywnościowych, 
znaczną część potrzeb konsumpcyj­
nych w artykułach przemysłowych 
oraz zaopatruje w całości gospo­
darkę chłopską w podstawowe 
środki produkcji rolnej. Z drugiej 
strony spółdzielczość wiejska sku­
puje około ’/< wszystkich produk­
tów sprzedawanych przez rolników, 
a także jest głównym ogniwem w 
akcji kontraktacyjnej. Poza_ tym 
spółdzielczość w coraz większym 
stopniu rozwiązuje nowe zadania w 
dziedzinie zaopatrzenia ludności i 
organizowania rynku wiejskiego. 
Szcz&gólnym przykładem jest tu 
rozwój różnego rodzaju usług na 
rzecz ludności wiejskiej i gospo­
darstw rolnych. Z działalnością go­
spodarczą spółdzielczości ściśle 
związana jest działalność społecz­
no-wychowawcza. W rezultacie 
spółdzielczość dociera do wszyst­
kich niemal dziedzin życia wiej­
skiego. Słusznie więc uważana być 
może za główny ośrodek oddziału­
jący na rynek wiejski, a ponrzez 
niego na produkcję rolną. Spół­
dzielczość może więc być doskona­
łym narzędziem we włączaniu in­
dywidualnej gospodarki chłopskiej 
w sferę gospodarki planowej. Aże­
by spółdzielczość mpgła swoje za­
dania spełniać w sposób prawidło­
wy, konieczne jest więc perma­
nentne śledzenie przemian zacho­
dzących na wsi, badanie skutecz-

przedsiębiorstwom 
państwowym
i spółdzielczym

x 120 x 10

SZCZEGÓŁOWE WYKA­
ZY MATERIAŁÓW ZNAJ­
DUJĄ SIĘ DO WGLĄDU 
DLA ZAINTERESOWA­
NYCH W DZIALE ZAO­
PATRZENIA TEŁ. 255, 256, 
257, WEWNĘTRZNY 19.
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noścl zastosowanych bodźców i 
dźwigni ekonomicznych.

Na czoło kierunków badawczych 
wysuwa się niewątpliwie* rynek 
środków produkcji. Składa się na 
to wiele przyczyn. Wystarczy przy­
pomnieć z jednej strony występu­
jący do niedawna ostry deficyt 
tych środków, a z drugiej wzrasta­
jąca w ostatnich latach podaż, 
ujawniający się popyt i związaną 
z tym całą „gamę” problemów eko­
nomicznych i organizacyjnych.

Wśród tych tematów szczególnie 
interesujący i wymagający szybkie-

SŁAWOMIR DYKA

go przebadania jest rynek nawo­
zów mineralnych. Celem takiego 
opracowania będzie przede wszyst­
kim wyjaśnienie ekonomicznych i 
instytucjonalnych warunków wchło­
nięcia przez rolnictwo w bieżącej 
pięciolatce trzykrotnego wzrostu 
podaży nawozów mineralnych. W 
tym celu należy podjąć komplekso­
we badanie nad podażą i popytem 
na nawozy w szczególnym okresie 
przechodzenia od warunków nie­
dostatecznej podaży do rynku na­
syconego. Poza tym wymaga zba­
dania zagadnienie efektywnego wy­
korzystania przez rolnictwo rosną­
cych dostaw nawozów mineralnych.

Drugim tematem w ramach ryn­
ku środków produkcji, są potrzeby 
opałowe wsi. Rozmiary zaopatrze­
nia, formy redystrybucji środków 
opałowych na wsi, stanowią od 
dawna przedmiot kontrowersyjnych 
poglądów („węgiel dla świń, nie dla 
ludzi”). W temacie tym głównym 
problemem będzie metoda ustale­
nia przyszłych potrzeb opałowych 
(dla ludności rolniczej i nierolni­
czej, zamieszkałej na wsi, na cele 
hodowlane, dla plantatorów roślin 
przemysłowych, dla zespołów wy­
pału cegły itd.). Potrzeby środków 
opałowych traktowane powinny 
być szeroko; chodzi tu zarówno o 
węgiel, drzewo, torf, jak o substy­
tuty: energię elektryczną, gaz.

Poza powyższymi tematami z za­
kresu rynku środków produkcji, 
wymagają zbadania co najmniej 
dwa rynki branżowe, a mianowicie 
rynek maszyn i narzędzi rolniczych 
oraz rynek materiałów budowla­
nych. Cechą tych rynków jest m.in. 
bardzo małe rozeznanie chłonności 
wsi na te artykuły, nieznajomość 
optymalnej struktury popytu i po­
daży itd. Zagadnienie to ściśle 
wiąźe się z badaniem kosztów i 
ekonomicznej efektywności mecha­
nizacji i unowocześniania gospo­
darstw rolnych.

Na pograniczu dwóch kierunków 
badawczych, tzn. rynku środków 
produkcji i skupu produktów rol­
nych, znajduje się temat dotyczący 
zaopatrzenia rolników w pasze 
treściwe. Temat niezwykle rozległy, 
związany jest zarówno z całym 
problemem zbożowym (np. w za­
kresie wymiany wiązanej pasz za 
zboże), jak też z ekonomicznymi i 
organizacyjnymi zagadnieniami 
produkcji zwierzęcej, czy z tech­
niczno-ekonomicznymi podstawami 
i zasadami organizacji nowoczesne­
go przemysłu paszowego. Rozwią­
zanie problemów zaopatrzenia wsi 
w pasze treściwe jest jednym z 
kluczowych warunków dalszego 
rozwoju i intensyfikacji produkcji 
rolnej, a produkcji zwierzęcej w 
szczególności.

Rynek pasz przemysłowych inte­
gralnie złączony jest z gospodarką 
zbożową, której w planach badaw­
czych nad rynkiem wiejskim po­
święcone jest dużo uwagi. Jeden 

O OCHRONIE MŁODZIEŻY 
I PROBLEMATYCE ' 

SOCJALNO-BYTOWEJ

N
OWY (10) numer „Samorządu Robotniczego” zamie­
szcza szereg interesujących publikacji. Jak np.: 
H. SZANIAWSKIEGO - „JAKOŚĆ A STOSUNKI 
MIĘDZYLUDZKIE”; Z. RYBICKIEGO o „MIĘDZY­
NARODOWYCH BADANIACH NAD UDZIAŁEM ZAŁÓG 

W ZARZĄDZANIU” I H. MAGDZIAKA o „PRZEKAZYWA­
NIU WSKAŹNIKÓW DYREKTYWNYCH DO PRZEDSIĘ­
BIORSTW”. Na wszystko jednak miejsca nie staje, po­
wyższe tylko zasygnalizowaliśmy, dwóm natomiast artyku­
łom chcemy poświęcić nieco więcej uwagi.

O Jednym a Istotnych problemów natury ekonomicznej 
i socjalnej o „OCHRONIE PRACY MŁODZIEŻY" Pisze 
B. MIŁASZEWSKL Według danych GUS w 1961 r. młodzież 
(w wieku do 2S lat) stanowiła ok. 18 proc, ogólnej liczby 
zatrudnionych. Natomiast udział tej grupy w wypadkach 
przy pracy wynosił pr««’ie 25 proc. Przyczyny? Stosunkowo 
nietrudne do ujawnienia. „Niepotrzebna brawura, brak do­
statecznych wiadomości z zakresu kultury pracy, słaby 
nadzór ze strony przełożonych..." to najczęstsze przyczyny 
wypadków wśród młodych pracowników. Z całej tej gru­
py, na szczególne niebezpieczeństwa narażeni są tzw. mło­
dociani, pobierający praktyczną naukę zawodu w zakładach.

Aby temu przeciwdziałać, zorganizowano przeglądy wa­
runków pracy 1 nauki młodocianych. Pierwszy taki prze­
gląd zrobiono w 1959 r., następny — w 1961, a ostatni za­
kończony został w czerwcu br. Był to też przegląd naj­
większy i najszerszy. Objął ponad 5 tys. zakładów wszyst­
kich branż i aż 26? tys. (ok. 83 proc.) ogółu zatrudnionych 
w gospodarce narodowej młodocianych.

Porównując wyniki poszczególnych przeglądów, daje się 
zauważyć postęp zarówno w Jakości kształcenia młodocia­
nych. jak i w dziedzinie ochrony ich pracy. W rezultacie 
tych akcji (m. in. przez wzrost szkolonych w wydzielonych 
warsztatach z 10 proc, wszystkich uczniów w 1961 r. do 
40 proc, rb.) wskaźnik wypadkowości młodocianych zmniej­
szył się z zatrważającego wskaźnika — 46,5 do — jeszcze 
równie niesatysfakcjonującego — 11,3.

Wiele do zrobienia w tej dziedzinie, w dziedzinie ochrony 
pracy młodocianych mają organizacje młodzieżowe. W ich 
działalności na ten problem zwrócona została szczególna 
nwaga. ZMS podjęło pracę na tym odcinku. Z pomocą

z podjętych już tematów dotyczy 
badań nad sezonowością skupu i 
sezonowością cen zbóż, w powiąza-

gospodarką magazynowa­niu
Zagadnienia te mają istotny wpływ 
na politykę zbożową, na funkcjo­
nowanie rynku zbożowego. Pozna­
nie występujących tu związków I 
współzależności pozwoli na bardziej 
efektywne stosowanie określonych 
środków i form oddziaływania ns 
rynek zbożowy.

W ścisłym związku z powyższym 
tematem pozostają badania nad 
kształtowaniem się regionalnego

zróżnicowania obrotów 1 cen na 
rynku zbożowym. Chodzi tu o ba­
danie związków zachodzących mię­
dzy produkcją zbóż, wielkością i 
charakterem ich obrotów, rozwo­
jem hodowli oraz zakupem pasz 
treściwych w odmiennych warun­
kach różnych rejonów kraju. Ana­
liza kształtowania się tych proble­
mów jest szczególnie ciekawa ze 
względu na istnienie podziału ryn­
ku zbożowego na „państwowy” i 
„prywatny”. Występuje zatem brze­
mienna w konsekwencji możliwość 
wyboru przez producentów sprze­
daży zboża lub nabycia paszy (zbo­
ża) na jednym lub drugim rynku. 
Różna zatem może być siła konku­
rencyjna i różny wpływ prywat­
nego rynku zbożowego na rynek 
państwowy. Poznanie więc mecha­
nizmu zachodzących procesów sta­
nowić może na tym odcinku istot­
ną informację dla polityki gospo­
darczej państwa.

poza zbożowymDrugim
branżowym rynkiem jest rynek 
mięsny, a ściśle mówiąc rynek 
zwierząt rzeźnych. Ze względu na 
jego ciężar gatunkowy, nie tylko 
zresztą z punktu widzenia samego 
rolnictwa, ale i całej gospodarki 
narodowej, zachodzi potrzeba sta­
łej obserwacji i analizy procesów 
ekonomicznych, zachodzących na 
tym rynku. Jest to szczególnie is­
totne ze względu na duży dyna­
mizm tego rynku. Jak się wydaje, 
spośród wielu problemów rynku 
mięsnego, na szczególną uwagę za­
sługuje analiza form i środków 
oddziaływania na kierunki i poziom 
produkcji zwierzęcej (szczególnie 
poprzez wykorzystanie zjawiska in­
tegracji pionowej) oraz zagadnienie 
przejęcia produkcji towarowej, a 
szczególnie forma i poziom obsługi 
handlowej producentów rolnych itd.

Poza rynkiem zbożowym i mięs­
nym istnieje potrzeba podjęcia ba­
dań niektórych innych rynków 
branżowych, a zwłaszcza rynku 
mleczarskiego (warto przy okazji 
zwrócić uwagę na jego związek z 
rynkiem mięsnym), rynku produk­
tów ogrodniczych, czy rynku ziem­
niaka. Oczywiście, należy zdawać 
sobie sprawę z dyskusyjności wy­
boru, jako przedmiotu badań, w 
pierwszej kolejności wspomnianych 
branż. Ogólna znajomość rynku 
pozwala jednak potwierdzić słusz­
ność dokonanego wyboru.

Poza „branżową” sferą badań 
istnieje potrzeba — potwierdza to 
zarówno 
jak też 
podjęcia 
wych", 
rynków.

zapotrzebowanie praktyk, 
i opinia specjalistów — 
tematów „międzybranżo- 

wspólnych dla różnych 
Takim tematem są, na 

przykład, zagadnienia organizacyj­
ne kontraktacji. Ekspansja kon­
traktacyjnej formy skupu, jaką ob­
serwuje się ostatnio — nie tylko 
zresztą w Polsce — powoduje, że 
zagadnienia organizacyjne, związa­
ne na przykład z działaniem apa­

ratu organizującego kontraktację I 
przejmującego dostawy, stanowią 
ważny element prawidłowego funk­
cjonowania tej formy skupu, a tym 
samym prawidłowego oddziaływa­
nia na rolnictwo, na możliwość 
włączania go w sferę wpływu go­
spodarki planowej.

Dalsze tematy „międzybranżowe' 
w ramach tego kierunku, wymaga­
jące podjęcia badań, to:

— koązty obrotu produktami rolnymi, 
— efektywność inwestycji w obrocie 

produktami rolnymi,
— związki branżowe plantatorów I ich 

funkcje na rynku rolnym,
— ochrona interesów dostawców pro­

duktów rolnych.

Jak z powyższego wyliczenia wy­
nika, wachlarz tematów, wchodzą­
cych1 w skład kierunku „skup pro­
duktów rolnych”, jest bardzo sze­
roki i dotyczy węzłowych proble­
mów tej dziedziny życia gospodąr- 
czego.

O ile w dotychczasowych pracach 
badawczych nad rynkiem wiejskim, 
prowadzonych w instytutach bran­
żowych, czy też w ośrodkach uczel­
nianych, problemy rynku środków 
produkcji, czy skupu produktów 
rolnych, były w jakiejś mierze 
uwzględniane, to w zasadzie zupeł­
nie pomijano sprawę usług. W od­
niesieniu do szeregu dziedzin ryn­
ku wiejskiego można mówić, że 
teoria nie nadąża za praktyką lub 
odwrotnie, albo że prace teoretycz­
ne wyprzedziły badania empirycz­
ne. Natomiast w dziedzinie usług 
występuje biała plama, brak 
jakichkolwiek prac. Powstaje 
radoksalna sytuacja, wszyscy 

jest 
pa-

zga- 
róż- 
pro-

dzają się z potrzebą rozwoju 
nych usług — związanych z . 
dukcją rolną, z obsługą ludności 
rolniczej itd. Natomiast nie bardzo
wiadomo, jaką powinna być kon­
cepcja tych usług, jaka organizacja, 
nic się nie wie o elastyczności po­
pytu rolników na usługi itd. Zro­
zumiałe, że problemy te muszą 
znaleźć się na warsztacie STB. 
Zdając sobie sprawę z trudności, 
nie • tylko metodycznych, przy pro­
wadzeniu badań nad usługami,-na­
leży pamiętać, że w niedalekiej 
przyszłości brak usług na wsi mo­
że być czynnikiem hamującym roz­
wój produkcji rolnej.

Lista tematów, podjętych do 
opracowania lub, co ważniejsze, 
potrzebnych do opracowania mo­
głaby być jeszcze znacznie rozsze­
rzona. Dziedzin wymagających jed­
norazowego lub permanentnego 
opracowania naukowego jest w za­
kresie rynku wiejskiego bardzo du­
żo. Wydaje się jednak, że ciężar 
zagadnienia nie polega na objęciu 
w najbliższym czasie badaniami 
możliwie dużej ilości tematów, lecz 
na ich doborze. Doborze dwojakie­
go rodzaju: pod względem hierar­
chii spraw oraz możliwości ich 
opracowania. Chodzi tu zarówno o 
sprawę kadry, jak też odpowied­
nich warunków do prowadzenia 
badań (materiały, środki itp.). Dal­
sza sprawa — lęcz równie ważna 
— to wykorzystanie wykonanych 
prac. Znana to sprawa, że w tym 
zakresie nie jest dobrze. Współpra­
ca pomiędzy życiem gospodarczym 
a nauką nie układa się najlepiej.

W dużym uproszczeniu wygląda 
to następująco: pracownicy nauki 
nie angażują się w tematy najbar­
dziej potrzebne dla praktyki, nato­
miast praktyka gospodarcza nie in­
spiruje tematów badawczych, nie żą­
da ich naukowego opracowania lub 
nie widzi potrzeby, czy warunków 
ich wykorzystania. Tak więc pilnym 

obok wykonywaniazadaniem
prac badawczych — będzie znale­
zienie form i metod współpracy 
pracowników naukowych z prakty­
ką gospodarczą. W ostatnim okre­
sie obserwuje się pewne korzvstne 
zmiany. Można zatem mieć nadzie­
ję, że oddziaływanie wyników ba­
dań nad rynkiem wiejskim pa 
działalność organów i przedsię­
biorstw związanych z tym rynkiem 
będzie coraz bardziej efektywne.

1) W tak rozumianym rynku wiejskim 
stosunki wymienne, podejmowane przez 
producentów rolnych, mogą być nawią­
zywane zarówno z instytucjami. Jak 
też z osobami prywatnymi, w pierw­
szym przypadku będą to uspołecznione 
przedsiębiorstwa handlu i skupu, a w 
drugim — indywidualni producenci rol­
ni. lub konsumenci (handel wewnętrzno- 
wiejski, bazarowy).

Drugim tematem, który ebeemy dziś zasygnalizować są 
fragmenty dyskusji i artykuły poświęcone „spot. EC ZN EJ 
RANDZE PROBLEMATYKI SOCJALNO-BYTOWEJ".

Instancja partyjna — KD PZPR Wola — „wyszła do za­
łóg fabrycznych z kompleksowym programem poprawy wa­
runków pracy, poświęcając plenum problematyce socjalno- 
bytowej. Zbyt często jeszcze bowiem spotyka się niewłaś­
ciwe podejście niektórych dyrekcji i administracji zakła­
du, a takie nawet rad zakładowych I robotniczych do za­
gadnień bytowych załogi. Pod pretekstem braku dostatecz­
nej ilości środków inwestycyjnych oraz rezerw w fundu­
szu płac ukrywa się po prostu niejednokrotnie obojętność 
i nieczułość na wszystkie życiowe sprawy pracowników. 
Niejednokrotnie usprawiedliwia się w ten sposób brak 
własnej inicjatywy i gospodarności". Na ten istotny pro­
blem powinny zwrócić uwagę rady robotnicze wszystkich 
zakładów w kraju.

Wolskie plenum poprzedziła praca komisji społecznych, 
które objęły badaniami 1? zakładów przemysłu kluczowego 
tej dzielnicy, zatrudniające ogółem ok. 33 000 pracowników. 
Pracowały specjalne zespoły: warunków pracy, ochrony 
zdrowia, wypoczynku oraz żywienia i usług, skrupulatnie 
badając w poszczególnych zakładach wszystkie Interesujące 
ich dziedziny. Materiał opracowany był pod kątem omówie­
nia tych problemów, których rozwiązanie zależy przede 
wszystkim od kierownictw zakładów, obu rad (robotniczej 
I związkowej), organizacji partyjnych oraz władz dzielni­
cowych, a nie od decyzji ogólnokrajowych. Słowem, nie od 
nowych inwestycji.

Wiele u nas narosło — pomimo ponoszonych wysiłków ■— 
zaniedbania w tej dziedzinie. W starej, o dużej koncen­
tracji przemysłu, robotniczej Woli problem zapewnienia 
odpowiednich warunków socjalno-bytowych załogom fa­
brycznym staje się sprawą szczególnie pilną. I dobrze się 
stało, że tak ważny problem trafił na szerokie quorum, ho 
wnioski i nauki płynące z dyskusji przynieść mogą profit 
nie tylko jednej dzielnicy, nie tylko Jednemu miastu.
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tografia dnia” za­
mieszczonym w 35 nu­
merze „Życia Gospo­
darczego" Witold Sźy- 
manderskt stara się 

wyjaśnić główne przyczyny stosun­
kowo wysokich strat czasowych 
jednego z zakładów produkcyjnych 
łódzkiej „ELTY”, ujawnionych w 
wyniku przeprowadzonej przez 
służbę normowania obserwacji mi- 
cawkowej. Struktura dnia robocze- 
eo przedstawiona w tym artykule 
obejmowała takie składniki czasu 
iak: czas przygotowawczo-zakoń- 
czeniowy, czas wykonania, czas 
uzupełniający — kwalifikowane 
łącznie jako czas pracy, oraz strat 
z przyczyn organizacyjno-technicz­
nych i z ,.winy robotnika".

Wykorzystanie czasu pracy mie­
rzone udziałem procentowym trzech 
wymienionych wyżej składników 
czasu pracy przedstawiało się na­
stępująco: dla wydziału mechanicz­
nego — 36 6 proc., dla wydziału 
montażowego — 82,6 proc. Wzajem­
ne proporcje wskaźników udziału 
różnych rodzajów strat skłoniły 
W Szymanderskiego do szukania 
głównego źródła strat w systemie 
funkcjonowania przedsiębiorstwa. 
Stosunek bowiem strat z przyczyn 
^-ganizaeyjno-technicznych do strat 
z „winy robotnika" wynosił; w wy­

ANALIZA 
czasu pracy

HALINA CZEKAY

dziale mechanicznym jak 1,6:1, w 
wydziale montażowym jak 2,4:1.

Analiza przyczyn strat organiza­
cyjno-technicznych i przeprowa­
dzone przez W. Szymanderskiego 
rozmowy z kierownictwem zakła­
du na różnych szczeblach ujawniły, 
że główne przyczyny strat czasu 
tkwią przede wszystkim w wadach 
systemu organizacyjnego.

Wnioski te są słuszne, potwier­
dzają je również wyniki moich ba­
dań nad strukturą czasu pracy, 
które przeprowadziłam w 3 za­
kładach przemysłowych w 1965 r. 
Wydaje się jednak, że problem „wi­
ny przedsiębiorstwa” w marno­
trawstwie czasu jest nawet w 
„ELCIE” znacznie ostrzejszy niż 
wynika to ze wspomnianego arty­
kułu. Klasyfikacją bowiem .-przerw 
zależnych od robotnika *1 jest z re~. 
guły w badaniach migawkowych 
niewłaściwa. Niewłaściwość ta po­
lega na tym, że uzasadnione po­
trzebami psychofizjologicznymi, a 
dowolnie regulowane przez robot­
nika przerwy na odpoczynek kla­
syfikowane są jako „straty z winy 
robotnika”.

W. Szymanderski wprawdzie 
sceptycznie ustosunkował się do 
takich strat „z winy robotnika” jak 
np. rozmowy, ale pominął w swej 
analizie struktury dnia roboczego 
tak istotny składnik czasu pracy, 
jak czas na potrzeby fizjologiczne 
i jego korelację z wielkością przerw 
zależnych od robotnika. Korekta 
czasu przerw zależnych od robot­
nika, uwzględniająca uzasadnione 
wielkości czasu na potrzeby fizjo­
logiczne zmniejsza bowiem czas 
strat „z winy robotnika” i w kon­
sekwencji otrzymujemy jeszcze 
wyższy niż to wykazał W. Szyman­
derski stosunek czasu strat z przy­
czyn organizacyjno-technicznych do 
czasu przerw zależnych od robotni­
ka. Wskazują na to wyraźnie wy­
niki moich badań. A oto niektóre 
z nich.

Wykorzystanie czasu pracy wg 
wyników obserwacji migawkowych 
w badanych przeze mnie zakładach 
było w 2 przypadkach lepsze: Za-t 
kład I — 82.0 proc., Zakład II — 
92,9 proc., Zakład III 91.5 proc.

Jednocześnie jednak proporcje 
wskaźników udziału' czasów strat 
wg rodzajów kształtowały ąię cał­
kiem odmiennie niż w „ELCIE”, a 
mianowicie stosunek strat z przy­
czyn organizacyjno-technicznych do 
przerw zależnych ód robotnika wy­
nosił: w Zakładzie I — 1,4, w Za­
kładzie II — 0,4, w Zakładzie 
III — 0,3.

A więc pozornie wskazywałoby 
to, że rezerwy czasowe tkwią w 
czasie przerw zależnych od robot­
nika. Nie oznaczało to jednak — 
jak wykazała dokładniejsza anali­
za — że główne źródło strat cza­
sowych w tych zakładach tkwiło 
w braku dyscypliny, czy jak kto 
woli — w bumelanctwie robotni­
ków. \

Szczególnie przydatne w tej ana­
lizie było szczegółowe rozbicie nor­
mowanego czasu uzupełniającego 
na czas obsługi stanowiska robo­
czego (t') oraz na czas przerw, na 
potrzeby fizjologiczne (t"). 'W. skład 
czas przerw na potrzeby fizjolo­
giczne wchodzą przerwy na: 
odpoczynek, potrzeby naturalne 
i przerwa śniadaniowa. Warto w 
tym miejscu wspomnieć, że często 
obserwacje migawkowe nie obej­
mują regulaminowych przerw śnia­
daniowych trwających 15' minut 
(przy 46-godzinnym tygodniu pra­
cy wynosi to ok. 3,3 proc, dzien­
nie). Po prostu na okres tych 
przerw obserwacje migawkowe są 
zawieszane.

Uzyskana w wyniku takiej obser­
wacji struktura dnia roboczego po­
winna więc być odpowiednio kory­
gowana przez doliczanie czasu

przerwy śniadaniowej do czasu 
uzupełniającego, a ściślej mówiąc 
do czasu przerw na potrzeby fizjo­
logiczne. Prąyjmljmy, że korekta 
taka była w’„ELCIE” przeprowa­
dzona. Jednakże nie to decyduje o 
wadze problemu. Istotne jest to, 
że mimo regulaminowych przerw 
na śniadanie robotnicy często w 
tym czasie pracują, a przerwę wy­
korzystują później czy wcześniej — 
w czasie dla nich odpowiednim.

W literaturze polskiej2) dotyczą­
cej metod opracowywania norma­
tywów czasu reprezentowany jest 
pogląd, że normatywna wielkość 
czasu na potrzeby naturalne po­
winna być ustalona w wysokości 
10—15 minut dziennie (tj. 2,1—3,3 
proc, czasu pracy). Łącznie z cza­
sem przerwy śniadaniowej norma­
tyw ten wynosi 25—30 minut.

1) Celowo wprowadzona przeze mnie 
zmiana określenia „straty z winy ro­
botnika” na określenie „przerwy zależ­
ne od robotnika” uzasadniona jest w 
toku dalszych rozważań.

3) R. Wosik, J. Osiak, T. Wszałkow- 
skl — Zasady metodyczne opracowania 
normatywów czasu. Wyd. Instytut Pra- 
cy, Warszawa 1964.

3) J. Rosner „Zagadnienia czasu pra­
cy”, Wyd. KiW W-wa 1962, str. 115 1 S. 
Filipkowski „Wpływ materialnego śro­
dowiska pracy na jej wydajność” Wyd. 
Instytut Pracy 1964, str. 190—191.

4) j. Rosner — tamże str. 118.
6) S. Filipkowski, op. clt. str. 29.
6) Na potrzebę badań fizjologicznych 

1 psychologicznych przy ustalaniu nor­
matywu czasu na odpoczynek wskazu­
je m. in. L. Kazalskl „Techniczne nor­
mowanie pracy, Wyd. Naukowo-Tech­
niczne, W-wa 1964, str. 114.

Zarówno w krajach socjalistycz­
nych, jak i kapitalistycznych nor­
matywy czasów na odpoczynek są 
szczegółowo opracowane w zależ­
ności od konkretnych czynników 
utrudniających pracę. Np. minimal­
ny czas odpoczynku wg zasad usta­
lonych przez Akademię Nauk ZSRR 
wynosi ok. 2 proc, czasu wykona­
nia, tj. 8—13 minut dziennie gdy 
udział czasu wykonania wynosi 
80 proc.3) Wg zaleceń Imperial 
Chemical Industries *) minimum 
czasu na potrzeby fizjologiczne 

musi wynosić dla mężczyzn 10 
proc., a dla kobiet 12 proc, czasu 
pracy.

Wg wyników obserwacji w moich 
badaniach udział procentowy czasu 
przerw na potrzeby fizjologiczne 
wynosił: w Zakładzie I — 3,9 proc., 
w Zakładzie II — 3,4 proc., w Za­
kładzie III — 1,6 proc. Czas więc 
tych przerw pokrywał w 2 przy­
padkach zaledwie czas przerwy 
śniadaniowej, a w III przypad­
ku tylko połowę tego czasu.

Wynika stąd, że faktyczny czas 
na potrzeby fizjologiczne był więk­
szy niż wskazują na to wyniki 
obserwacji. Wniosek ten jest istot­
ną przesłanką do korekty dwóch 
czasów: uzupełniającego i czasu 
przerw zależnych od robotnika. A 
mianowicie wielkość przerw zależ­
nych od robotnika powinna być od­
powiednio zmniejszana o różnicę 
wielkości normatywów przerw na 
potrzeby fizjologiczne 1 wielkości 
czasu klasyfikowanego przez obser­
watora migawki jako przerwa na 
potrzeby fizjologiczne. Jest to tym 
bardziej uzasadnione, że z reguły 
w praktyce nie stosuje się racjo­
nalnego rozłożenia w czasie przerw 
na odpoczynek w ścisłej zależności 
od charakteru i rodzaju pracy oraz 
warunków pracy, a regulatorem 
przerw na potrzeby fizjologiczne 
jest sam robotnik.

W rezultacie takiej korekty na 
pewno część przerw takich jak roz­
mowy, czytanie prasy, bezczynność 
itp. zakwalifikowanych początkowo 
przez obserwatora jako straty „z 
winy robotnika" znajdzie się w cza­
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sie przerw na potrzeby fizjologicz­
ne jako szczególna forma uzasad­
nionego odpoczynku, a waga pro­
blemu strat organizacyjno-tech­
nicznych niepomiernie wzrośnie. A 
oto ilustracja tego stwierdzenia r.a 
przykładzie badanych przeze mnie 
zakładów.

Przyjmując z wielkim uproszcze­
niem jednakowe i minimalne wiel­
kości poszczególnych składników, 
a mianowicie: 15-minutową przerwę 
na śniadanie, 10-minutową przerwę 
na potrzeby naturalne oraz tylko 
5-minutową przerwę na odpoczy­
nek, otrzymałam normatywną wiel­
kość czasu przerw na potrzeby 
fizjologiczne w wysokości 30 minut 
dziennie. Stanowi to przy 46-gn- 
dzinnym tygodniu pracy ok. 6,5 
proc.

Różnice, o które należało skory­
gować odpowiednio czasy przerw 
na potrzeby fizjologiczne i przerw 
zależnych od robotnika wynosiły 
więc: w Zakładzie I — 2,6 proc., 
w Zakładzie II — 3,1 proc., w Za­
kładzie III — 4,9 proc.

Stosunek czasu strat z przyczyn 
organizacyjno-technicznych do cza­
su przerw zależnych od robotnika 
po korekcie kształtował się wobec 
tego następująco: w Zakładzie I — 
jak 2,3:1, w Zakładzie II — jak 
1,2:1, w Zakładzie III — jak 1,3:1, 
a nie tak, jak wykazały wyniki 
obserwacji.

Warto też nadmienić, że zdaniem 
niektórych autorów — nawet w 
przypadku przerw regulowanych — 
zarówno w czasie biegu maszyny 
Jak i w przerwach zależnych od 
robotnika może się kryć margines 
czasu, którym „(...) robotnik ope­
ruje w miarę jak zwiększa się lub 
zmniejsza liczba czynności obsłu­
gi...”.5). Istnienie tego marginesu 
może być także uzasadnione potrze­
bami psychofizjologicznymi w przy­
padku gdy wielkości przerw są 
niewystarczające.

Wspomniałam wyżej o norma­
tywach czasu przerw na potrzeby 
naturalne i na odpoczynek. Aby 
normatywy te odpowiadały- potrze­
bom psychofizjologicznym robotni­
ków pracujących w określonym 
materialnym i społecznym środo­
wisku pracy potrzebne są specjal­
ne badania6). O ile mi wiadomo 
normatywy przerw na potrzeby 
fizjologiczne nie są w Polsce na 
takich badaniach opierane, a same 
badania zostały dopiero rozpoczęte.

Powyższe rozważania upoważnia­
ją do wyciągnięcia następujących 
wniosków metodologicznych. Dla 
właściwej oceny stopnia wykorzy­
stania czasu pracy niezbędne jest 
możliwie najbardziej szczegółowe 
zbadanie struktury dnia roboczego. 
Ale nie tylko. Wyniki bowiem naj­
bardziej szczegółowych obserwacji 
migawkowych dnia roboczego nie 
dadzą możliwości uzyskania pełne­
go obrazu strat czasu pracy, o ile 
nie będą porównywane z aktualny­
mi technicznie — i nie tylko tech­
nicznie — uzasadnionymi norma­
tywami poszczególnych frakcji cza­
su pracy. A normatywy te, szcze­
gólnie normatywy przerw na po­
trzeby fizjologiczne poprzedzone 
być powinny specjalistycznymi ba­
daniami.

BARKI 
NA 
MIELIŹNIE

TADEUSZ STEC

G
DY mowa o transporcie 
w naszym kraju, myśli 
się wyłącznie o kolei 1 
przewozach samochodo­
wych. W cieniu tych dwu 
wielkich przewoźników 

pozostaje niestety, niedostrzegany 
i niedoceniany problem transportu 
wodnego, a ściślej mówiąc — że­
glugi śródlądowej. Żegluga ta. choć 
w ostatnich latach przeżywa dy­
namiczny rozwój, znajduje się pod 
tym względem jednakże daleko w 
tyle za potrzebami- Tymczasem z 
wodnych środków lokomocji ch ci al­
by korzystać w znacznie większym, 
niż dotychczas, stopniu przemysł 
materiałów budowlanych, chemia, 
górnictwo, hutnictwo itd.

Niedorozwój transportu wodnego, 
datujący się od czasów przedwo­
jennych, już wówczas wynikał 
stąd, że kolej uchodziła za dość 
wysoce dochodową instytucję. Na­
wet w okresie kryzysu gospodar­
czego w latach międzywojennych 
osiągała' ona wcale wysokie zyski. 
Szkopuł jednak w tym, że PKP 
nie doliczały wówczas do kosztów 
własnych amortyzacji swego ma­
jątku trwałego w wysokości ok. 
300 min zł rocznie.

PRZECIWKO MITOM

Praktyka niewliczanla przez PKP 
części amortyzacji do kosztów 
własnych stosowana jest niestety 
również w latach powojennych. 
Obecna, rzeczywista wartość ma­
jątku trwałego kolei szacunkowo 
powinna stanowić sumę ok. 280 
mld zł. Kolej jednak ocenia swój 
majątek na kwotę 213,2 mld czyli 
zaniża jego wartość o ok. 67 mld 
zł. Powoduje to jednocześnie ob­
niżenie amortyzacji, zniekształca­
jącej faktyczne koszty przewozów 
kolejowych, które w rzeczywistości 
są większe od tych, jakie figurują 
w bilansach i stanowią podstawę 
nrzy wszelkich kalkulacjach i roz­
liczeniach.

Żegluga śródlądowa ewidencjo­
nuje natomiast pełne koszty amor­
tyzacji w wysokości 4.5 procent. 
Dlatego też przeciętny koszt 1 to- 
no/km w całej żegludze śródlądo­
wej w 1964 roku był o ok. 20 pro­
cent wyższy niż na kolei, a prze­
szło pięciokrotnie niższy niż w 
transporcie samochodowym. Dodać 
należy, że w żegludze obserwuje 
się stałą tendencje obniżania kosz­
tów. które od 1964 roku zmalały 
o 12 proc., a do roku 1970 spadną 
o dalsze 20 procent.

Ze szczegółowych analiz wynika, 
że przeciętny koszt jednego t/km 
w żegludze na Odrze kształtuje się 
do wyżej kosztów kolei. Z czasem 
będą one jeszcze niższe, gdyż flo­
ta rzeczna, szczególnie właśnie na 
Odrze, przechodzi na stosowanie 
szybszego, bardziej nowoczesnego 
napędu, a więc barek motorowych 
i zestawów pchanych. Zakłada się, 
że w ciągu 9 lat (1962—1970) żeglu­
ga śródlądowa osiągnie obniżkę 
kosztu jednostkowego o 33 proc, 
a kolej tylko o 5 proc- co świad­
czy o dużych rezerwach potanie­
nia transportu wodnego, w porów­
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naniu z ustabilizowanym już od 
wielu lat trendem rozwoju prze­
wozów kolejowych.

I jeszcze sprawa taryf. Otóż że­
gluga transportuje w przeważają­
cej większości ładunki niskotary- 
fowe, na średniej odległości ok. 
300 km, co nie wpływa dodatnio 
na ekonomikę tych przewozów, da­
jących niższe wpływy na 1 km, 
niż otrzymuje PKP. Kolej w do­
datku wyrównuje ponoszone stra­
ty przy przewozie towarów ma­
sowych wysokimi wpływami uzy­
skiwanymi przy ładunkach wysoko- 
taryfowych w relacjach krótszych, 
które stanowią w transporcie PKP 
bardzo poważną pozycję.

BIAŁE PLAMY

Mit nieopłacalności przewozów 
drogą wodną wobec innych środ­
ków transportu zaciążył w niema­
łym stopniu na rozwoju żeglugi 
śródlądowej. Regres ten datuje się 
szczególnie w latach 1952—1959, 
kiedy to praktycznie zaprzestano 
całkowicie inwestować na rzecz 
dróg wodnych, floty rzecznej itp. 
Dopiero od 1960 r. następuje wy­
raźne ożywienie w rozwoju żeglu­
gi śródlądowej, połączone z dosta­
wami nowoczesnej floty, tj. barek 
motorowych I zestawów pchanych. 
W roku 1960 polska flota rzeczna 
wkroczyła po raz pierwszy na dro­
gi wodne Europy Zachodniej.

W rezultacie tych poczynań, w 
latach 1959—65 nastąpił dwukrot­
ny wzrost przewozów (z 2,5 min 
ton do 5 min ton). Porównania te 
przestają jednak imponować, jeśli 
się zważy, że transport wodny sta­
nowi, mimo tego wzrostu, zaledwie 
1,5 proc, w porównaniu z przewo­
zami lądowymi. W roku 1970 wy­
niesie on 2,5 procent.

Oto dlaczego kolej, szczególnie 
w okręgu śląskim i krakowskim 
nie ma dziś partnera, który odcią­
żyłby ją od nadmiaru ładunków. 
Przewozy rzeczne, na skutek złe­
go stanu technicznego dróg wod­
nych, ograniczają się przeto w za­
sadzie jedynie do żeglugi na Odrze, 
którą transportuje się 80 proc, 
wszystkich ładunków rzecznych. 
Żeglowny jest poza tym dolny od­
cinek Wisły z Torunia do Gdań­
ska oraz połączenie Odra—Wisła 
przez Wartę i Noteć. Na pozosta­
łych drogach istnieją jedynie prze­
wozy o charakterze lokalnym-

Warto w tym miejscu odnoto­
wać, te żegluga śródlądowa w pań­
stwach zachodnioeuropejskich — 
a ostatnio także w ZSRR i in­
nych krajach socjalistycznych — 
traktowana jest jako równorzędny 
partner w stosunku do innych 
przewoźników. Znajduje to po­
twierdzenie właśnie w dużych 
ilościach przewozów transportem 
rzecznym: we Francji w 1962 roku 
wynosiły one 71,5 min ton, w Bel­
gii — 06 min ton, w Holandii — 
153,8 min ton, w NRF — 170. a 
w Związku Radzieckim — 203,3 
min ton.

Od kilku laf prowadzi się stu­
dia w ramach RWPG oraz EKG 
nad problemem utworzenia jedno­
litych sieci europejskich dróg wod­
nych. Na mapie tych dróg rzuca 
się w oczy „biała plama” na te­
renie Polski i częściowo ZSRR, 
tj. pomiędzy Odrą a Dnieprem, 
oddzielająca systemy dróg wod­
nych zachodnio-europejskich od 
dorzecza Dniepru I Innych szla­
ków wodnych europejskiej części 
Zwląźku Radzieckiego.

Jak przedstawiają się zatem 
perspektywy żeglugi śródlądowej 
w Polsce?.

MIEJSCE DLA ŻEGLUGI

Przewiduje się, że wszystkie 
środki transportu w naszym kraju 
powinny przewieźć w roku 1970 
ponad 1,2 mld ton towarów, a w 
roku 1980 — blisko 2 mld ton. W 
latach 1961—80 ładunki kolejowe 
wzrosną o ok. 70 proc., samocho­
dowe trzykrotnie, a śródlądowe 
ośmiokrotnie. Łączna wielkość sza­
cowanych potrzeb przewozowych 
drogą wodną wynosi w perspek­
tywie 1980 roku 46 min ton, z 
czego na Odrze — 17 min. a na 
Wiśle 29 min ton. Wisła zatem, 
jak wynika x tych liczb, zdystan­
suje w przyszłości pod względem 
przewozów — Odrę. Gros ładunku 
na większości dróg wodnych sta­
nowić będą, jak I obecnie, głów­
nie towary masowe: węgiel, nawo­
zy sztuczne, kruszywo, cement, 
rudy żelaza, wyroby hutnicze, a 
także płody rolne i artykuły spo­
żywcze.

Wzrastać będzie fakże rola że­
glugi śródlądowej w obsłudze por­
tów morskich: Szczecina, Świno­
ujścia oraz Gdańska i Gdyni. Du­
że zapotrzebowanie stwarzają w 
tej dziedzinie budujące się olbrzy­
mie zakłady nawozów sztucznych 
w Policach koto Szczecina. Otóż 
surowce dla Polic (fosforyty, apa­
tyty. sól potasowa) dostarczane bę­

dą drogą morską do Świnoujścia, 
a stąd barkami — do Polic, w któ­
rych zbudowany zostanie specjalny 
port barkowy. Transport rzeczny 
wykorzystany również będzie do 
przewozu nawozów sztucznych z 
Polic w głąb kraju, poprzez Odrę, 
Noteć i Wartę.

Budowa nowoczesnej linii kole- 
jowej oraz przystosowanie jej do 
transportu towarów na trasie 
Sląsk-Świnoujście, wymaga nakła­
dów inwestycyjnych w wysokości 
ok. 3 mld zł. podczas gdy żegluga 
może podjąć się tych przewozów 
bez ponoszenia dodatkowych kosz­
tów. Dla porównania warto podać, 
źe koszt transportu ładunku tabo­
rem rzecznym na trasie Świno­
ujście—Police (odległość 52 km) 
przy zastosowaniu zestawów pcha­
nych — nie przekracza 8 zł za 
jedną tonę, podczas gdy przewóz 
koleją kosztowałby ok. 25 zł, czyli 
trzykrotnie więcej*

wolna droga:

Łączna długość krajowej sieci 
dróg wodnych, nadających się do 
żeglugi, wynosi ponad 4,5 tys. km. 
Jedpakże tylko ok. 2 tys. km jest 
stale eksploatowanych. Trzon łych 
dróg stanowią nasze największe 
magistrale wodne Wisła i Odrą. 
Odra jest w zasadzie rzeką za­
gospodarowaną. dzięki czemu na­
haje się do żeglugi na całej dłu­
gość, choć dla poprawy warun­
ków nawigacyjnych i bezpieczeń­
stwa w razie powodzi, rozpoczęto 
budowę zbiornika retencyjnego w 
Głębinowie na Nysie Kłodzkiej. 
Przewiduje się także regulację i 
modernizację niektórych odcinków 
rzeki.

W bardzo złym stanie, z wyjął* 
kiem nowego odcinka, znajduje 
się natomiast Wisła. Niekorzystne 
warunki nawigacyjne, na skutek 
wiekowych zaniedbań uniemożli­
wiają żeglugę na dłuższych odcin­
kach, nadając jej lokalny charak­
ter na krótkich trasach. Warunki 
te rzutują ujemnie na ekonomikę 
transportu. Koszt jednostkowy to- 
no-kilometra na Wiśle musi więc 
być wyższy niż na Odrze. Leez 
można go porównać z kosztami 
transportu samochodowego, od któ­
rego jest czterokrotnie niższy na 
dolnej Wiśle i blisko dwukrotnie 
mniejszy w górnej części rzeki.

Warto zwrócić uwagę, że nd 
tymże odcinku rzeki, ściśle okre­
ślając w rejonie Krakowa — pow­
stały po wojnie trzy ważne bu­
dowle wodne, o łącznym koszcie 
ok. 900 min zł, mające również 
niemałe znaczenie żeglugowe (Ka­
nał Łączany-Skawina oraz stop­
nie wodne w Dąbiu i Przewozie 
k. Nowej Huty), Pomiędzy tymi 
krótkimi, skanalizowanymi odcin­
kami Wisła uregulowana jest na 
tzw. „średnią” wodę, lecz przy 
niższych stanach komunikacja na 
tej trasie staje się bardzo trudna 
lub zupełnie niemożliwa. ■ -

Ażeby jednak wybudowane ńa 
górnej Wiśle stopnie wodne mogły 
być wprzęgnięte do żeglugi, nale­
ży ukończyć budowę drogi wodnej 
na tym odcinku rzeki poprzez 
wzniesienie stopni wodnych, które 
służyć będą także celom energetycz­
nym i przeciwpowodziowym. Skana­
lizowany zostałby wówczas jedno­
cześnie 92-kilometrowy odcinek nie­
zamarzającej Wisły pomiędzy Oś- 
więcimem i Nową Hutą, odciążając 
na tym niezwykle ruchliwym szla­
ku kolej. Koszt budowy tych obiek­
tów oblicza się na sumę ok. miliarda 
złotych, a więc tyle, ile wynosić bę­
dą straty do 1970 roku z tytułu 
zamrożenia kapitałów, włożonych 
w budowę nie wykorzystanych do- 
tychczas obiektów wodnych na tej 
trasie.

Znacznie poważniejszy problem 
stanowi regulacja zaniedbanego 
odcinka środkowej Wisły, od uj­
ścia Sanu do Warszawy, o długoś­
ci 224 km. Dziko płynący nurt 
rozlany w szerokim korycie rzeki 
paraliżuje jakąkolwiek żeglugę.

Pokutuje niestety niesłuszny 
chyba pogląd, że najpierw powin­
na istnieć masa ładunkowa, a do­
piero w ślad za tym może rozwi­
jać się żegluga. Takie rozumowa­
nie, jak wskazują chociażby do­
świadczenia Puław czy Tarnobrze­
gu, prowadzi na manowce. Jeśli 
zakłady te odwracają się obecnie 
plecami od Wisły, budując spe­
cjalnie linie kolejowe, czynią to 
właśnie dlatego, że Wisła nie na- 
daje się do żeglugi. Gdyby istnia­
ła wcześniej droga wodna, z pew­
nością ograniczyłyby one wydatki 
na budowę dróg lądowych.

Miejmy jednak nadzieję. Iż 
.królowa rzek” polskich przesta­
nie być Kopciuszkiem. Zagospoda­
rowanie jej wymaga niemałych 
nakładów lecz nie należy zapomi­
nać. że przedsięwzięcie to więżę 
się z usunięciem zaniedbań nagro­
madzonych w ciągu dziesiątków 
lat. Łączne nakłady na budownic­
two wodne na górnej I środkowej 
Wiśle przewidziane na okres 1966- 
1980 wynoszą 10 mld zł. z czego 
wvdatki związane bezpośrednio z 
potrzebami żeglugi śródlądowej 
stanowią sumę ok. 5.5 mld zł.

Wisłą dzięki tym inwestycjom 
stałaby sfę nie tylko żeglowną rze­
ka lecz przestałaby czynić także 
szkody dla rolnictwa i nadwiślań­
skiego osadnictwa, których — jak 
dotąd — nie szczędzi przy każ­
dym spływie kry lodowej lub wód 
wiosennych, nie mówiąc już o do­
tkliwych w skutkach —' powo- 
dsdach.
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„Niektóre problemy 
rozwoju handlu zagranicznego”
P OD takim skromnym tytułem 

przynosi wrześniowy numer 
miesięcznika „Wopr.osy Eko­

nomiki" bardzo interesujący artykuł 
G. Rubinsztejna, poświęcony ana­
lizie strukturalnej radzieckiego han­
dlu. zagranicznego, ocenie perspek­
tyw eksportu- oraz wewnętrznym 
problemom roli i znaczenia wymia­
ny towarowej Związku Radzieckie­
go z zagranicą w gospodarce kraju.

Przypomnieć warto przy tej oka­
zji;, że Związek Radziecki należy, do 
tych bardzo nielicznych krajów, w 
których wymiana towarowa z za­
granicą (z uwagi m. in. na bogatą 
własną bazę surowcową oraz chłon­
ny rynek wewnętrzny) nie odgrywa 
tak istotnej roli w systemie funk­
cjonowania gospodarki narodowej, 
jak to ma miejsce w przypadku in­
nych krajów. Niędorozwój naszego 
handlu zagranicznego, stosunkowo 
niski poziom obrotów polskiego han­
dlu zagranicznego z zagranicą na 1 
mieszkańca JI31 rbl., import — 67 
rbl. i eksport — 64 rbl.), budzą u- 
zasadnione zastrzeżenia w kraju, 
ale w przypadku Związku Radziec­
kiego ten . wskaźnik kształtuje się

jeszcze skromniej, wynosząc, zaled-
wie: 63 rbl. na 1 mieszkańca, im­
port — 31 rbl, i eksport — 32 rbl.

Od pewnego czasu w dyskusjach 
na tematy, związane z dalszym roz­
wojem gospodarki Kraju Rad, nie­
którzy radzieccy ekonomiści i dzia­
łacze gospodarczy poczęli -zwracać 
uwagę na rosnące znaczenie wymia­
ny towarowej i współpracy gospo­
darczej we współczesnym świecie 
dla utrwalającej się coraz bardziej 
oczywistej współzależności we­
wnętrznych procesów gospodarczych 
od stopnia udziału tego lub innego 
kraju (właściwie coraz trudniej 
mówić obecnie o wyjątkach) w 
międzynarodowym podziale pracy.

Na wstępie swego artykułu G. 
Rubinsztejn zwraca uwagę na nieco 
wolne tempo rozwoju eksportu ra­
dzieckiego w stosunku do tempa 
wzrostu importu. Pisze on: „Brak 
równowagi szczególnie uwidacznia 
się w dziedzinie handlu z przemy­
słowo rozwiniętymi krajami kapita­
listycznymi”.

W związku z powyższym autor 
proponuje rozpatrzyć 3 związane ze 

sobą grupy zagadnień1* — struk­
tura towarowa eksportu,; 2° — spe­
cjalizacja gospodarcza niektórych 
rejonów kraju pod kątem potrzeb 
handlu zagranicznego; 3° — stosun­
ki wzajemne przedsiębiorstw han­
dlu zagranicznego i przedsiębiorstw 
przemysłowych.

G. Rubinsztejn stwierdza:
. „...eksport wciąż jeszcze . nosi 
charakter surowcowy... Ponad 40 
proc, wartości radzieckiego eks­
portu przypadło w r. 1964 na dzie­
sięć grup towarowych, artykułów 
o ograniczonym stopniu przeróbki, 
czyli: paliwa,- rudy, inne wykopa­
liska, surówka,, metale kolorowe, 
drzewo, surowce bawełniane, zboże, 
nasiona oleiste i inne surowce spo­
żywcze".

Autor wyjaśnia przyczyny takiej 
właśnie, a nie innej struktury ra­
dzieckiego eksportu. Podkreśla przy 
tym, iż Związek Radziecki utrzy­
muje rozległe stosunki handlowe z 
krajami RWPG (około 60 proc, ca­
łości obrotów), dostarczając tym 
krajom niezbędnych surowców.

„Następna grupa krajów, które 
odgrywają ważną rolę' w handlu

-zagranicznym Związku Radzieckiego 
—. to państwa kapitalistyczne Euro­
py zachodniej oraz' Japonia... Kraje 
te, posiadające rozwinięty potencjał 
przemysłowy, są tradycyjnymi po­
ważnymi odbiorcami surowców i 
artykułów spożywczych”'.

I dalej: „...warunki komercyjne 
i handlowo-politycznę związane z 
.eksportem finalnych ’ wyrobów do 
tych krajów są niezWykle skompli­
kowane. W związku z posiadanym 
przez te państwa wysoko rozwinię­
tym przemysłem, wyroby importo­
wane napotykają na ich rynkach 
szczególne i specyficzne zarazem 
wymagania, które wynikają z Ideal­
nych warunków produkcji, .jak 
również ukształtowanych gustów i 
przyzwyczajeń odbiorców, zmienia­
jących się w miarę postępu tech­
nicznego i przeobrażeń w struktu­
rze zakupów”.

G. Rubinsztejn stwierdza następ­
nie, że „Poszczególne czynniki, wa­
runkujące taki kierunek (surowco­
wy — uwaga moja) radzieckiego 
eksportu, będą istnieć nadal... Za­
potrzebowanie krajów europejskich 
i Japonii na surowce i paliwo nie­
wątpliwie również w przyszłości 
będą tworzyły sprzyjające okolicz­
ności dla wzrostu eksportu surow­
ców z ZSRR”.

Autor artykułu postuluje w dal­
szej części swoich ciekawych roz­
ważań rozszerzenie eksportu towa­
rów o wysokim stopniu przetwarza­
nia. Pomyślne perspektywy w tym 
zakresie upatruje w dalszym dosko­
naleniu zasad międzynarodowego 
socjalistycznego podziału pracy, jak 
również planowej specjalizacji. Słu­
sznie autor podkreśla, że „...Zwią­
zek Radziecki jest poważnym, ale 

nie Jedynym -dostawcą surowców i 
materiałów do krajów socjalistycz­
nych”., Przypomina również w 
związku z tym o dosmwach siarki 
i miedzi z Polski.

Następnie G, Rubinsztejn pisze, że 
struktura ■. radzieckiego eksportu dó 
rozwiniętych krajów kapitalistycz­
nych nie odpowiada możliwościom 
przemysłowym Kraju Rad.

Przechodząc do drugiej grupy za­
gadnień, autor zgłasza postulat „ra­
cjonalnej eksportowej specjalizacji 
diiżych rejonów gospodarczych”.

„Rozwój sił wytwórczych wschod­
nich obszarów kraju wpływa doda­
tnio na rozwój gospodarki radziec­
kiej. Z roku na rok wspomniane 
rejony zwiększają swój udział we 
wszystkich dziedzinach naszej eko­
nomiki, w tym również w handlu 
zagranicznym. Niemniej jednak roz­
strzygnięcie problemu specjalizacji 
eksportowej tych obszarów nie mo­
że następować w sposób żywiołowy. 
Wywołałoby to ujemnie zjawiska, 
m.in. doprowadziłoby do ogromnego 
wzrostu transportu wielkich ładun­
ków eksportowych”.

Autor wskazuje na konieczność 
racjonalnego podziału zadań eks­
portowych w rejonach „pereferyj- 
nych” i znajdujących się w głębi 
kraju.

„Do podstawowych problemów w 
tym zakresie należy stworzenie po­
tężnej bazy przemysłowej na Da­
lekim Wschodzie, która nastawi się 
na eksport do krajów .Pacyfiku...”

Omawiając trzecią grupę zagad­
nień, G. Rubinsztejn konstatuje na 
wstępie: . >

„Przejście od form terytorialnego 
kierownictwa przemysłem do zasa­
dy branżowego zarządzania, poważ­

nie ułatwia rozwiązanie wielu za­
gadnień o charakterze operatyw­
nym związanych z handlem zagra­
nicznym”.

Następnie autor pisze co nastę­
puje: „W dziele zwiększenia udzia* 
łu w eksporcie produkcji o wyso­
kich jakościowo parametrach szcze­
gólną rolę powinny odegrać bodźce 
ekonomiczne dotyczące tak przedsię­
biorstw przemysłowych, jak i zain­
teresowania materialnego pracow­
ników".

Postulując przeprowadzenie eks­
perymentów, mających na celu 
zwiększenie opłacalnego eksportu, 
G. Rubinsztejn odwołuję się do doś­
wiadczeń niektórych krajów socja­
listycznych w tym zakresie.

„M.in. należałoby wyodrębnić 
specjalne przedsiębiorstwa, w któ­
rych produkcja eksportowa wynosi 
lub może wynosić gros produkcji 
zakładu. W .takich zakładach prze­
mysłowych za miernik oceny ich 
działalności można by było uważać 
realizowany zysk eksportowy. Jest 
rzeczą oczywistą, że status takich 
zakładów powinien być w całości 
podporządkowany ich bezpośred­
nim zadaniom”.

W sumie artykuł G. Rubinsztejna 
należy uznać za pozycję interesują­
cą nie tylko dla czytelników ra­
dzieckich. Rzuca on nowe światło 
na odmienne od dotychczasowego 
traktowanie problematyki radziec­
kiego handlu zagranicznego. Stano­
wi zarazem, cenny przyczynek do 
rozważań o kierunkach rozwoju 
wymiany towarowej i współpracy 
gospodarczej Związku Radzieckiego 
z zagranicą, W tym również i z na­
szym krajem.

W. W.

NIECO światła na przebieg re­
formy gospodarczej w Jugo­
sławii, a ściślej mówiąc na

niektóre jej wyniki, rzucił cykl
artykułów, jaki ukazał się na po­
czątku października w dzienniku 
belgradzkim „Borba” pod wspól­
nym tytułem „Między . czarnymi 
i białymi słowy o reformie” oraz 
szereg informacji dziennika „Priv- 
redni Pregled”.
Za podstawę spostrzeżeń i stwier­

dzeń artykułów i informacji po­
służył okres 14 miesięcy, jaki minął 
od momentu oficjalnego,przystąpie­
nia dp reformy oraz ocena sytuacji, 
dokonana przez Związkowe Sekre­
tariaty Finansów, Przemysłu i 
Handlu na podstawie . danych 
Związkowego Zakładu Planowania 
Gospodarczego. Należałoby jednak 
zaznaczyć, że reforma nie mogła 
objąć jednocześnie i od razu wszy­
stkich dziedzin życia gospodarcze­
go. gdyż nie wszystkie dźwignie 
i instrumenty reformy zostały do­
tychczas uruchomione. Nie został 
jeszcze np. opracowany nowy sy­
stem dewizowy, dotychczas nie 
ukazała się zapowiedziana ustawa 
o rewaloryzacji podstawowych 
środków produkcji, zas ’ obostrzenie 
systemu przyznawania kredytów 
nastąpiło dop ero w połowie roku 
bieżącego. Wszystko to,, obok faktu 
stosunkowo krótkiego okresu trwa­
nia reformy, sprawia, że brak jesz­
cze podstaw do gruntownej anali­
zy, która mogłaby wvkazać plusy 
i minusy życia gospodarczego pod 
działaniem reformy, można nato­
miast wskazać na pewne zjawiska 
i tendencje, będące wynikiem re- 
fozmy gospodarczej.

Jednym z takich zjawisk jest 
spodziewane zakończenie tego 
roku bez bieżącego deficytu bilan­
su płatniczego zarówno w obrotach 
z krajami clearingowymi, jak i z 
pozostałymi. Warunkiem osiągnięcia 
tej równowagi jest oczywiście wy­
wiązanie się gospodarki z zobo­
wiązań eksportowych względem 
partnerów zagranicznych. O wa­
dze tego sukcesu mówią dane o do­
tychczasowym deficycie. W r. 1960 
wynosił on 198 min dolarów, w 
1961 r. — 267 min doi., w 1962 r. — 
89 min, w 1963 r. — 81 min, w 
1964 r. — 259 min doi.

Ta pomyślna zmiana w dziedzi­
nie bieżącego b.lansu płatniczego 
jest następstwem wzrostu ekspor­
tu o 14—15 proc, w ciągu roku. 
Jeśli wziąć pod uwagę, że wzrost 
produktu społecznego obliczany jest 
na 9—10 proc., wówczas okaże się, 
że eksport rośnie o 50 proc, szyb­
ciej niż produkt społeczny.

Analiza wpływów dewizowych 
wykazuje, że ogromną rolę grają 
w nich wpływy z turystyki zagra­
nicznej i z przekazów emigrantów 
zarobkowych. W tym roku turysty­
ka, jęk przypuszczą się w Jugosła- 
wii, przyniesie poważny wpływ 150 
min dolarów. limą ważką pozycją«ą 
przekazy dewizowe emigrantów za­
robkowych dla swych rodzin oraz 
wwóz towarów wartości ponad 30 
min dolarów, około 10 000 samocho­
dów itp. Ogólna suma tego rodza­
ju wpływów nie jest znana, lub 
nie została ujawniona, faktem jest 
jednak, że jest zjawiskiem pozytyw­
nym, chociaż powstałym w związ­
ku z niezbyt pomyślnym zjawi­
skiem żywiołowego i niezorganizo-
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wanego „eskportu” siły roboczej 
do krajów zachodniej Europy.

Zrównoważenie już przez drugi 
rok z rzędu bieżącego bilansu płat­
niczego pozwoliło Jugosławii na 
stworzenie pewnych rezerw dewi­
zowych, których wielkość nie zo­
stała jednak ujawniona. Rezerwy te 
według zapowiedzi państwowych 
czynników gospodarczych, mają 
być użyte po 1 stycznia 1967 r. w 
związku z zamierzoną częściową 
liberalizacją importu.

Poprawa sytuacji w dziedzinie 
obrotu towarowego z zagranicą da­
ła konkretne korzyści przemysłowi 
i konsumentom. Przemysł zwiększył 
o 16 proc, import surowców i pół­
fabrykatów, co pozwoliło na ryt- 
miczniejszą pracę fabryk, zaś ry­

nek wewnętrzny otrzymał zwięk­
szony o 33 proc, import artykułów 
powszechnego użytku, zaspokaja­
jąc głód towarów. spowodowany 
przez szereg przejściowych ogra­
niczeń.

Jednym z zadań reformy gospo­
darczej było, jak wiadomo, spowo­
dowanie zmiany struktury gospo­
darki przez ustalenie właściwych 
proporcji między producentami su­
rowców, producentami środków 
produkcji i przemysłem przetwór­
czym. Jednakże operacja „zamro­
żenia” cen, skądinąd konieczna 
przed rokiem ze względu na 
ówczesne tendencje inflacyjne, 
utrudniła zmianę struktury gospo­
darki. Chodzi o to, że np. ceny 
energii elektrycznej nie uległy w 

ciągu roku żadnej zmianie, gdy 
inne ceny podlegały pewnym zmia­
nom; mianowicie ceny artykułów 
przemysłowych zamiast wzrosnąć 
według założeń reformy o 13. proc., 
wzrosły o 15,5 proc, w tym ceny 
środków produkcji zamiast 
o 4 proc, wzrosły o 5,5 proc., 
ceny surowców i półfabrykatów za­
miast wzrosnąć o 19 proc., wzro­
sły o 18,9 proc., gdy ceny artyku­
łów konsumpcyjnych wzrosły o 14 
proc, zamiast o 12 proc.

Jak z tego w/dać w dziedzinie 
cen reforma nie osiągnęła jeszcze 
nakreślonych zadań. Słowo „jesz­
cze” użyte jest właśnie ze wzglę­
du na nieuruchomienie wszystkich 
mechanizmów reformy i na zbyt 
krótki czas jej trwania. Z tego 
punktu widzenia r. 1967 powinien 
być decydującym. Uruchomienie 
pozostałych elementów reformy 
spowoduje bow em dużą selekcję 
w przemyśle, okaże się wówczas, 
że szereg fabryk nie ma warunków 
dla rentowności produkcji, wiec 
życie i rynek zmusi je zapewne do 
unowocześnienia i rekonstrukcji 
produkcji itd. A zatem dopiero 
za około 1,5 roku powstaną prze­
słanki jakiejś szerszej i głębszej 
analizy wyników reformy.

Poza tym nasuwa się jeszcze 
inna uwaga: dobre wyniki ekspor­
tu przy utrzymaniu się tendencji 
do podnoszenia cen artykułów 
przemysłowych na rynku krajo­
wym, świadczyłyby o dążeniu do 
przerzucenia na konsumenta krajo­
wego kosztów pewnego zaniżania 
cen eskportowych. Jednakże prze- 
w/dywana na r. 1967 częściowa li­

beralizacja importu również w tej 
dziedzinie powinna wprowadzić po­
ważną korektę, gdyż zmusi fabry­
ki do bardziej racjonalnej gospo­
darki, a więc do zmiany procesów 
technologicznych, od obniżenia ko­
sztów produkcji, a zatem i cen.

Osobną stronicę reformy zapisuje 
problem zatrudnienia. W latach 
powojennych wzrost produkcji na­
stępował głównie w wyniku wzro­
stu zatrudnienia. W ciągu roku 
działania reformy zatrudnienie 
obniżyło się o 2—3 proc. Nie jest 
to wprawdz e wiele, ale jeśli 
uwzględni się naturalny przyrost 
siły roboczej i zwolnione tempo 
rozwoju rolnictwa przv jednocześ­
nie nie malejącym napływie siły 
roboczej ze wsi dj miast, wówczas 
stosunkowo niewielki spadek za­
trudnienia zyskuje na wadze. W 
św etle tego emigracja zarobkowa 
z Jugosławii na zachód uzyskuje 
wyraźnie ekonomiczny charakter, 
stajać sie swego rodzaju wentylem 
o charakterze tymczasowym, tj. 
działającym w okresie trudności 
gospodarczych wzrostu i rekon­
strukcji gospodarki. W Jugosła­
wii emigracje zarobkową traktuje 
się jako „zło konieczne", które 
przynosi zresztą pewne korzyści 
materialne.

Na koniec jedno istotne spostrze­
żenie. Zmniejszeniu zatrudnienia o 
2 — 3 proc, towarzyszy wzrost wy­
dajności pracy o 10 — 11 proc., gdy 
wzrost cen hurtowych wynosił 4 — 
5 proc, wydaje się, że utrzymanie 
tej tendencji wzrostu wydajności 
pracy będzie czynnikiem decydują­
cym o dalszym przebiegu reformy.

CZYNNIKI oficjalne nie ukry­
wają faktu, że India na prze­
łomie lat 1965/66 znalazła się 

w wyjątkowo trudnej sytuacji 
gospodarczej. Niekorzystne warun­
ki atmosferyczne spowodowały 
znaczny spadek produkcji rolnej, 
co wywołało dalszy wzrost cen 
artykułów żywnościowych oraz 
zmniejszenie eksportu surowców 
Dochodzenia rolniczego poniżej 
planowanego wolumenu. Brak- de­
wiz. zmusił też do ograniczenia im­
portu surowców przemysłowych i 
dóbr inwestycyjnych, co w konsek­
wencji zahamowało rozwój pro­
dukcji w wielu dziedzinach gospo­
darki.

Wymienione czynniki oraz do­
datkowe obciążenia spowodowane 
skutkami wojny z Pakistanem 
przyczyniły się do ogólnego spad­
ku tempa wzrostu gospodarczego 
kraju.

Dochód narodowy. W 1964'65 r. 
dochód narodowy wzrósł o 7,3 
proc, w porównaniu z 4,5 proc, 
wzrostem w 1963'64 i 2.2 proc, 
przeciętnym wzrostem w pierw­
szych dwóch latach III Planu- 
Szacunkowe dane dotyczące roz­
miarów produkcji rolnej w 
1965/66 r. wydają się wskazywać, 
iż po raz pierwszy w okresie 15 
lat w Indii nastąpi spadek wzrostu 
dochodu narodowego.

Przemysł. Wzrost produkcji prze­
mysłowej w 1964/65 r. wyniósł 7 
proc, w porównaniu z 8,5 proc, 
wzrostem w 1963/64 r. i 7,7 proc, 
wzrostem w 1962/63 r. Szacuje się, 
że produkcja • przemysłowa w 
1965/66 r. będzie niższa niż w ro­
ku poprzednim. Produkcja wyro­
bów tekstylnych i' bawełnianych 
utrzymała się na niezmienionym 
poziomie częściowo w wyniku niż­
szego zapotrzebowania krajowego, 
częściowo na skutek deficytu 
energii elektrycznej w niektórych 
rejonach kraju. Produkcja cukru 
wzrosła nieznacznie i prawdopo­
dobnie . przekroczy ubiegłoroczny 
poziom. Import juty surowej po-
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zwolił utrzymać niezmieniony po­
ziom produkcji wyrobów jutowych.

W 1965/66 r. zanotowano poważ­
ny wzrost produkcji stali, alumi­
nium i cementu głównie na skutek 
zwiększenia nowych zdolności pro­
dukcyjnych. Wydobycie węgla 
wzrosło o 3 min t w porównaniu 
z rokiem ubiegłym. Ogólnie bio- 
rąc wzrost produkcji przemysło­
wej dał się zaobserwować w tych 
gałęziach, które nie były uzależ­
nione od importu surowców prze­
mysłowych względnie surowców 
pochodzenia rolniczego.

Rolnictwo* W 1964/65 r. produk­
cja rolna wzrosła o 10,5 proc, w 
porównaniu z 3.7 proc, wzrostem w 
1963'64 r. i spadkiem o 5 proc, w 
1962 63 r. oraz nieznacznym wzro­
stem w 1961/62 r. Produkcja zbóż 
w 1964/65 r. osiągnęła poziom 88,4 
min t.. jednakże dostawy rynko­
we były stosunkowo niewielkie 
(wzrost spekulacyjnych zapasów u 
producentów i kupców). W tym 
samym okresie import zbóż wy­
niósł około 7 min t. Przewiduje 
się, że na skutek niekorzystnych 
warunków atmosferycznych zbiór 
letni móże być' o 15 proc, niższy 
od zbioru roku poprzedniego, zaś 
globalny deficyt zbóż szacuje się 
w gtanicach od 10 do 15 min t.

Spadek produkcji rolnej nie do­
tyczy wyłącznie Zbóż. Zbiory ba­
wełny wyniosą prawdopodobnie 5,6 
min tael w porównariiu z 5,7 min 
bel w roku poprzednim, zaś podaż 
krajową juty musiano uzupełnić 
importem: również zbiory nasion 
oleistych w 1965/66 r. były znacz­
nie niższe od. rekordowego pozio­
mu w 1964/65 r.

Bilans płatniczy. Sytuacja na od­
cinku bilansu płatniczego Indii w 
1964'65 r. była wyjątkowo nieko­
rzystna. Spadek rezerw waluto­
wych wyniósł 720 min rupii nie­

zależnie od wykorzystania kwoty 
476 min rupii przyznanej przez 
Międzynarodowy Fundusz Waluto­
wy. Ogólne zadłużenie Indii w 
stosunku do MFW wzrosło z 127,5 
min dolarów do 325 min dolarów 
w 1965/66. Źródeł napięć w bilan­
sie płatniczym Indii należy szukać 
przede wszystkim we wzroście ob­
sługi zagranicznego długu zarów­
no w stosunku do MFW jak in­
nych międzynarodowych organiza­
cji finansowych oraz w zwiększe­
niu importu zbóż i innych towa­
rów przy jednoczesnym zahamo­
waniu tempa wzrostu eksportu. 
Płatności z tytułu obsługi zagrani­
cznego długu w 1964/65 r. wyniosły 
1 220 min rupii. Import w 1964/65 r. 
kształtował się na poziomie 13 630 
min rupii, tj. o 1 600 min rupii 
przekroczył poziom roku 1963/64. 
Płatności dewizowe za importowa­
ną żywność wyniosły 290 min ru­
pii, zaś import maszyn i surow­
ców osiągnął wyższy poziom w 
wyniku pewnej liberalizacji w u- 
dzielaniu licencji importowych w 
1963/64 r.

W 1964/65 r. eksporf wyniósł 
8 030 min rupii i był zaledwie o 
10 min rupii wyższy w porówna­
niu z 1963/64 r. Pomimo wykorzy­
stania pomocy zagranicznej w wy­
sokości 5 030 min rupii, nastąpił 
ostry spadek rezerw dewizowych- 
do poziomu 2,5 mld rupii (zabez­
pieczenie powinno wynosić 2 mld 
rupii). Wprowadzenie ograniczeń w 
udzielaniu licencji importowych 
nie zahamowało spadku rezerw de­
wizowych. Od października 1965 r. 
notuje się powolny wzrost rezerw.

Polityka fiskalna i monetarna. 
Budżet rządu centralnego i rządów 
stanowych na rok 1965/66 przewi­
dywał dalszy wzrost wydatków na 
cele rozwoju gospodarczego (4 590 
min rupii). Budżet rządu central­

nego wykazywał niewielką nad­
wyżkę, zaś budżety rządów stano­
wych deficyt 710 min rupii. Zało­
żenie, iż wydatki państwa będą 
finansowane ze środków nie po­
wodujących napięć inflacyjnych, 
nie zostało zrealizowane. Wynikało 
to z dodatkowych zobowiązań fi­
nansowych na cele obronne kraju, 
wzrostu funduszu płac, spadku 
wpływów celnych na skutek ogra­
niczeń importowych, niewykona­
nia planu w zakresie wzrostu pro­
dukcji rolnej i przemysłowej. Do­
datkowy budżet przedłożony w 
sierpniu 1965 r* zakładał zwiększe­
nie środków finansowych na sumę 
1 mld rupii. Wydaje się jednak, 
że budżet na rok '1965/66 zostanie 
zamknięty ogólnym deficytem — 
dotyczy to w szczególności budże­
tu rządu centralnego. Pozycja bud­
żetowa rządów stanowych jest na­
dal niepewna, aczkolwiek szereg 
stanów podjęło energiczną akcję 
zwiększenia wpływów fiskalnych 
w drodze dodatkowego opodatko­
wania.

Nie ulega wątpliwości, że defi­
cyty budżetowe są jednym ze źró­
deł wzrostu podaży pieniądza. Sza­
cuje się, że w 1965/66 r. stopa 
wzrostu obiegu pieniężnego wynie­
sie około 9 proc. Cechą charakte­
rystyczną sytuacji na rynku pie­
niężnym był wzrost stóp procento­
wych mimo znacznej ekspansji 
podaży pieniądza przekraczającej 
stopę wzrostu produkcji rzeczowej.

Ceny. W 1963/64 r. ceny hurto­
we wzrosły o 9 proc., zaś w 
1964/65 r. o 8,7 proc. W okresie 
kwiecień 1964 r. — styczeń 1965 r. 
zanotowano dalszy wzrost cen o 
16,2 proc. Poziom cen hurtowych 
w styczniu 1966 był o 5,6 proc, 
wyższy w porównaniu z rokiem 
poprzednim. Wzrost cen hurtowych 
dotyczył przede wszystkim artyku­
łów żywnościowych i surowców 
przemysłowych pochodzenia rolni­
czego. Ceny wyrobów przemysło­
wych wykazały wzrost o 8 próc* 
w 1965/66 w porównaniu z 6,9 
proc, wzrostem w 1964/65 r. Ceny 
detaliczne mierzone wskaźnikiem 
cen konsumpcyjnych (1949 = 100) 
wzrosły z 159 w marcu 1965 r. do 
173 w listopadzie 1965 r.. tj. o 
6,1 proc. W okresie ostatnich kil­
ku lat ceny artykułów rolnvch 
wyprzedzały wzrost cen artykułów 
przemysłowych.

Uwagi końcowe. Niniejszy krótki 
przegląd sytuacji gospodarczej po­
twierdza opinię, że rok 1965/66 na­
leżał do jednych z najtrudniejszych 
w historii planowanego rozwoju 
Indii. Doświadczenia tego okresu 
wskazują na konieczność przepro­
wadzenia podstawowych zmian w 
strukturze gospodarki zmierzają­
cych do usunięcia wąskich gardeł 
rozwoju. Dotyczy to w szczegól­
ności zachwiania równowagi we­
wnętrznej na skutek spadku tem­
pa wzrostu produkcji rolnej i 
przemysłowej, co przy jednoczes­

ie smal
ZAMROŻENIE PŁAC I CEN 

w W. BRYTANII
W dniu 1 bm.' królowa brytyjska Elżbie­

ta wyraziła zgodę na legalizację usta­
wy o zamrożeniu płac i cen. Dekret 
królewski ma zostać zaakceptowany 
przez Izbę Gmin i Lordów w ciągu 28 
dni.. Jednakże wchodzi on natychmiast 
w życie.

Obecnie więc rząd Wilsona nie bę­
dzie jedynie apelował o niepodwyższa- 
nie dotychczasowych plac i cen, lecz 
wyda konkretne rozporządzenia pozwa­
lające mu unieważnić wszelkie wymie­
nione podwyżki z mocą wsteczną od 28 
lipca br. Karom za nieprzestrzeganie 
podlegają zarówno przedsiębiorstwa, jak 
i związki zawodowe.

W obecnej sytuacji związki zawodowe 
nie mogą skarżyć przedsiębiorcćw do 
sądu o podwyżkę plac ani też nie mo­
gą z tej przyczyny organizować legal­
nych strajków. Ustawa obejmuje wszel­
kie dochody z pracy 1 usług, nie obej­
muje Jednak dochodów z dywidend. 
Ogłoszenie jej wywołało głębokie nie­
zadowolenie wśród pracujących, (d)

NA ŚWIATOWYM RYNKU 
ZBOŻOWYM

Sytuacja, Jaka się rozwija obecnie na 
światowym rynku zbożowym prowadzić 
będzie z pewnością do zniżkowych ten­
dencji w dziedzinie cen. Zbiory czterech 
głównych światowych eksporterów psze­
nicy — (w USA, Kanadzie, Australii I 
Argentynie) — według ostatniej oceny 
amerykańskiego ministerstwa rolnictwa 
wynoszą ok. 17,8 min ton, czyli są wyż­
sze o 11,1 min ton niż przed rokiem. 

nym zwiększeniu wydatków pań­
stwa na cele obronne i rozwój 
gospodarczy doprowadziło do wy­
stąpienia silnej presji inflacyjnej. 
Niedostateczny wzrost eksportu i 
wpływów dewizowych, wstrzyma­
nie pomocy zagranicznej i wzrost 
obciążenia bilansu płatniczego z 
tytułu zaciągniętych kredytów i 
obsługi długu — spotęgowały ist­
niejące trudności. Rozwiązanie 
wyżej wymienionych problemów 
jest przedmiotem szczegółowej a- 
nalizy i dyskusji wśród ekonomis­
tów 1 planistów, którzy przvgoto- 
wują IV Plan Pięcioletni Indii.

Zapasy zbóż z poprzedniego okresu bę­
dące w posiadaniu tych czterech kra­
jów wynosiły w dniu 1 lipca br. 33,5 
min i były niższe o 15,2 min ton niż 
przed rokiem (czyli o 31 proc). Jałt 
przewidują fachowcy, zapotrzebowanie 
światowe zmniejszy się, gdyż w krajach 
będących głównymi importerami zbóż 
tegoroczne zbiory wypadły również po­
myślnie.

Przede wszystkim zmniejszy się zapo­
trzebowanie ze strony krajów socjaU- 
stycznych. W Moskwie agencja TASS 
opublikowała informację radzieckiego 
ministerstwa rolnictwa, że globalne 
zbiory zbóż wyniosą około 160—165 min 
ton i będą wyższe o 10 min ton od do­
tychczas rekordowych zbiorów z roku 
1S6< I aż o 10 min ton wyższe od nie­
udanych zbiorów ubiegłorocznych.

W kolach zachodnich wiadomość ta 
wywarła duże wrażenie i liczą się one 
z tym, że ZSRR radykalnie zmniejszy w 
tym roku dewizowe zakupy pszenicy 
na rynku światowym. Należy przy­
pomnieć, że w czerwcu ub. roku Zwią­
zek Radziecki zakontraktował w Kana­
dzie 336 min buszli pszenicy, wartości 
ok, 800 min dolarów z dostawą w ciągu 
trzech lat.

Zwiększone zapotrzebowanie na zboże 
zgłaszają natomiast kraje trzeciego 
«wata, przede wszystkim India, lecz Ich 
szyły W°’Ci p,a*n,cile znacznie się pogor-

Wobec tego pogłoski o dalszym spad­
ku cen zbóż na rynku światowym wy­
dają się być uzasadnione, (d) '
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Spór o papierowe dolo
ZGODNIE z oczekiwaniami, tegoroczne walne zebranie Międzynarodo­

wego Funduszu Walutowego i Banku Światowego, które odbyło się 
w końcu września w Waszyngtonie, poświęcone było przede wszyst­

kim debacie, dającej się w najbardziej lakoniczny sposób nazwań sporem 
o „papierowe złoto". Tak właśnie francuski minister finansów. Michel 
Debró, określił — nie bez ironii — proponowaną przez państwa anglo­
saskie, przy poparciu kilkunastu innych krajów, nową walutę rezerwową, 
która miałaby częściowo zastąpić dolara 1 funta szterlinga.

Obrady waszyngtońskie raz jeszcze uwidoczniły głęboki przedział mię­
dzy francuskim stanowiskiem w sprawie reformy systemu pieniężnego 
w świecie zachodnim, a pozycjami USA i W. Brytanii. Francja widzi jed­
no tylko rozwiązanie: powrót do gold standardu, poprzedzony podwyż­
szeniem ceny złota i wynikającymi z tego następstwami, wśród których 
należałoby na pierwszym miejscu wymienić przekreślenie dotychczaso­
wej roli walut anglosaskich.

Francja odmawia również uczestnictwa w przygotowaniu już obecnie 
mechanizmu międzynarodowego, który mógłby być uruchomiony w każ­
dej chwili w razie wystąpienia braku płynnych środków płatniczych. 
Zdaniem Francji, jak zresztą l pozostałych państw EWG, nie ma obecn’e 
problemu niedostatecznej phmnośei międzynarodowego systemu waluto^ 
wego, a przeciwnie — dopóki bilanse płatnicze Stanów Zjednoczonych 
i W. Brytanii zamykają się wysokimi saldami ujemnymi — można mówić 
tylko o nadmiernym stopniu płynności. Warunkiem wstępnym podjęcia 
jakichkolwiek kroków w kierunku reformy walutowej w świecie zachod­
nim jest więc zlikwidowanie deficytów bilansów płatniczych obydwu 
mocarstw anglosaskich. Stworzenie trzeciej międzynarodowej Waluty 
rezerwowej — jak tego chcą Waszyngton i Londyn — oznaczałoby 
w praktyce finansowanie ujemnych sald bilansów płatniczych USA 
i W. Brytanii kosztem krajów mających salda nadwyżkowe, czyli przede 
wszystkim zachodnioeuropejskiej „szóstki”.

Nawiasem trzeba dodać, że to stanowisko Francji spotkało się z mniej 
lub bardziej zawoalowanym poparciem jej partnerów ze Wspólnego Ryn­
ku. którzy jednak w zasadzie zachowują ugodowy stosunek do propozycji 
amerykańskich i brytyjskich, uznając konieczność zabezpieczenia się 
przed brakiem płynności międzynarodowej w przypadku zrównoważenia 
bilansów płatniczych USA i Zjednoczonego Królestwa.

Batalia waszyngtońska, której głównymi bohaterami byli Michel Debró, 
jego amerykański kolega Henry Fowler i brytyjski kanclerz skarbu 
James Caliaghan, zakończyła się swego rodzaju zawieszeniem broni. 
Żadna ze stron nie ustąpiła ze swych pozycji, ale postanowiono dyskusję 
kontynuować, nie donuszczono do oficjalnego rozłamu, zgodzono się nawet 
na rozszerzenie debaty przez1 włączenie do niej obok przedstawicieli 
t. zw. Klubu Paryskiego, zrzeszającego dziesięć najbogatszych państw, 
równ eż przedstawicieli władz Międzynarodowego Funduszu Walutowego.

Nie zmienia to faktu, że francuska „ofensywa przeciwko dolarowi”, 
żeby użyć tego szumnego określenia, trwa z niesłabnącą siła. Przejawem 
jej są nie tylko systematyczne konwersje posiadanych przez Francję dola­
rów na złoto magazynowane w Forcie Knox, lecz również raz po raz 
składane oficjalne oświadczenia, połączone z wysuwaniem kontrowersyj­
nych tez.

Niedawno doradca prezydenta de Gaulle’a do spraw pieniężnych, 
Jacques Rueff, w wywiadzie dla amerykańskiego pisma’ „US News and 
World Report” znów wystąpił z dezyderatem podwojenia obecne] ceny 
złota z 35 do 70 dolarów za uncje. Według Rueffa jest to jedyna możli­
wość rozstrzygnięcia problemów płatn:czych USA, stanowiących zagroże­
nie nie tylko dla gospodarki amerykańskiej, lecz i dla całego świata. 
Rueff wskazał na to, że od roku 1934, w którym ustanowiona została 
aktualna cena złota, ceny wszystkich innych towarów poszły w górę co 
najmniej dwukrotnie. Wytworzyła się sytuacja sztuczna 1 ■ paradoksalna, 
wymagająca uzdrowienia.

Jeśli cena złota, czyli inaczej mówiąc kurs dolara, nie zostaną odpo­
wiednio zmienione. Stany Zjednoczone mogą pewnego dnia ogłosić nie­
wypłacalność. Byłoby to równoznaczne z zawieszeniem wymiany dolarów 
na kruszec, wprowadzen'em rygorystycznych ograniczeń importowych, 
zahamowaniem wyjazdów turystycznych itp. Musiałoby to pociągnąć za 
sobą odpowiednie represje ze strony krajów europejskich.

Natomiast — w myśl argumentacji Rueffa — podwojenie ceny złota 
spowodowałoby podwyższenie wartości amerykańskich rezerw kruszco­
wych do 26 mld dolarów, dzięki czemu powstałaby prżet^wwaga dla'za­
granicznych wierzytelności przedstawiających obecnie sumę 13 mld dola­
rów i jeszcze istniałaby wolna rezerwa dalszych 13 mld dolarów. Nie 
byłoby to posunięcie ani inflacyjne, ani deflacyjne.

Francuski ekspert dał wyraźnie do poznania, że partnerzy USA byliby 
gotowi zastosować nową podwojoną cenę złota do swych rezerw kruszco­
wych, ale nie do dawnych roszczeń wobec skarbca amerykańskiego. Tym 
samym rozszczenia te zmniejszyłyby się o połowę.

Sugestie Rueffa b:orą także pod uwagę możliwość rozwiązania proble­
mu funta szterlinga, ponieważ przewidują udzielenie przez Francje. NRF 
i Włochy długoterminowego kredytu rządowi brytyjskiemu. Środki dla 
tego kredytu pochodziłyby z zysków osiągniętych dzięki rewaluacji złota. 
Pozwoliłoby to na przezwyciężenie krvzysów zagrażających gospodarce 
Zjednoczonego Królestwa i funtowi szterlingowi.

Doradca de Gaulle’a argumentuje, że podwyższenie ceny złota bynaj­
mniej nie byłoby równoznaczne z dewaluacją dolara, pon:eważ rewaluacja 
szlachetnego metalu nastąpiłaby jednocześnie we wszystkich krajach. 
Wszystkie waluty byłvby powiązane z nową ceną złota, nie tylko dolar.

Tyle Jacques Rueff, który w tym przypadku wypowiada pogląd 
będący zarówno jego osobistym przekonaniem, jak i swego rodzaju credo 
francuskiej „ideologii walutowej”.

Waszyngton jednak jest innego zdan'a. Utrzymanie obecnego kursu 
dolara w stosunku do złota jest dla Stanów Zjednoczonych-czymś wiecej 
niż wytyczną polityki p’enieżnej, jest warunkiem zachowania prestiżu 
USA w świecie zachodnim. Ponieważ zaś dolar wespół z funtem mogą 
pewnego dnia rzeczywiście okazać s’ę niezdolne do pełnienia funkcji walut 
rezerwowych, Waszyngton obstaje przy projekcie stworzenia trzeciego 
filara międzynarodowego systemu walutowego — wyszydzanej przez 
Francję jako „papierowe złoto” nowej jednostki rezerwowej, o nieusta­
lonej jeszcze nazwie i formie.

JAN SIERZPUTOWSKI

NlA 29 sierpnia br. rząd 
Indyjski przedłożył parla­
mentowi „Projekt Czwarte­
go Planu Pięcioletniego*^ 
Projekt został na razie 
przekazany odpowiednim

komisjom parlamentu, plenarna de­
bata nad nim odbędzie się dopiero 
podczas następnej sesji i plan zo­
stanie ostatecznie uchwalony pod 
koniep br„ choć jego realizacja po­
winna była rozpocząć się 1 kwiet­
nia br. Mimo że obecny zarys pla­
nu nie jest jeszcze jego kształtem 
ostatecznym, uważa się. iż wprowa­
dzone ewentualne poprawki będą

ozenie dla utrzymania uzyskanego 
Juz tempa Fdla
zaspokojenia podstawowych potrzeb 
kraju w okresie Piątego Pląnu Pię­
cioletniego; . V"' ‘

7) celem ograniczenia przyrostu 
naturalnego i zapewnienia ludności 
wyższego poziomu życia zostaną za­
pewnione wszelkie środki niezbędne 
do realizacji na masową. obejmują­
cą cały kraj, skalę programu pla­
nowania rodziny;

8) celem lepszego wykorzystania 
rezerw ludzkich zostaną w istotny 
sposób zwiększone możliwości sek-

5,8 mld dolarów. Do sumy lei na- katastrofalny rok 1965/66, lecz rok 
"leży dodać 0>~mId dolarów oczek!- ''1964/65) "osiągnięto poziom zarów- 

wąnych zagranicznych inwestycji w ' tao dochodu narodowego jak 1 pro- 
sektorze prywąthymoraz 1,7 mld dukcji podstawowych gałęzi gospo-
dolarów, zonta-
nąnle ta* 'Inwestycje, a na spłatę 
zaciągniętych poprzednio pożyczek
i wreszcie bliżej nieokreśloną sumę 
pomocy w ramach amerykańskiej 
ustawy 480* W. sumie bez tej ostat­
niej pozycji pomoc zagraniczna wy­
niesie 8,4 mld polarów, Jo jest oko­
ło 63 mld rupii.

Zmianom tym — poza może ostat­
nią — nie należy jednak ptzypisy-

o kilkadziesiąt procent niż- 
6zy ód założonego — utrzymuje się 
bez zmiata dalekosiężne cele plano­
wania, wtładając że podstawowe 
wskaźniki ustalone w okresie ilkła- 
danla trzeciego planu, na połowę lat 
siedemdziesiątych mimo wszystko 
zostaną osiągnięte.

raczej niewielkie, a 
zie nie zmienią już 
założeń I proporcji 
obecnym projekcie.

PODSTAWOWE

w każdym ra- 
podstawowych 
ustalonych w

ZADANIA 1

Projekt wytycza podstawowe za­
dania Czwartego Planu jak nastę­
puje-

„Czwarty Plan Pięcioletni po­
twierdza cele sformułowane w po- 
przednich planach i obejmuje poli­
tykę oraz program pomagające w 
osiągnięciu samodzielności gospo­
darczej i odpowiedniego tempa 
wzrostu, jak również w przyspie­
szeniu postępów w kierunku społe­
czeństwa • socjalistycznego. Przy 
opracowywaniu Czwartego Planu 
miano na uwadze następujące za­
dania:

1) celem osiągnięcia jak najszyb­
ciej samodzielności gospodarczej 
przyzna się najwyższy priorytet 
wszystkim tym zamierzeniom w 
dziedzinie produkcji rolnej i prze­
mysłowej. które zmierzają do roz­
woju eksportu i zastępowania 
importu własną produkcją;

2) celem zapewnienia stabilizacji 
cen zostaną podjęte kroki zmierza­
jące do poddania kontroli wszel­
kich procesów inflacyjnych i unik­
nięcia finansowania deficytem;

3) celem zwiększenia dochodów 
ludności wiejskiej, a jednocześnie 
zwiększenia dostaw żywności i su­
rowców pochodzenia rolniczego, 
podjęte zostaną wszelkie możliwe 
kroki w kierunku maksymalnego 
zwiększenia produkcji rolnej;

4) aby umożliwić zrealizowanie 
tego celu udzieli się najwyższego 
priorytetu produkcji takich artyku­
łów jak nawozy sztuczne, środki 
owadobójcze, narzędzia i sprzęt rol­
niczy łącznie z pompami, silnika­
mi spalinowymi dla potrzeb wsi, 
traktorami itp.;

5) celem zwiększenia dostaw pod­
stawowej masy artykułów konsump­
cyjnych, na których nabycie obró­
cone zostaną dodatkowe dochody 
ludności, zostanie zwiększona pro­
dukcja takich artykułów jak towa­
ry włókiennicze, cukier, lekarstwa, 
nafta, papier itp.;

6) celem zapewnienia dalszego 
rozwoju takich dziedzin przemysłu, 
jak metalurgia, budowa maszyn, 
przemysł chemiczny, górnictwo, 
energetyka, transport, które to dzie­
dziny mają istotne znaczenie dla 
osiągnięcia samodzielności gospo­
darczej, inwestycje znajdujące się 
już w trakcie realizacji zostaną 
ukończone możliwie najsprawniej 
i podjęte zostaną takie nowe inwe­
stycje, jakie będą miały istotne zna-

Projekt
Czwartego

Planu
Pięcioletniego

Indii
MIROSŁAW KLU2N1AK

tora działalności społecznej, zwła­
szcza w rejonach wiejskich i wy­
siłki w tej dziedzinie zostaną na­
stawione na zwiększenie produk­
tywności.

Wysiłki’ w tych wszystkich dzie­
dzinach zostaną zorganizowane w 
taki sposób, aby ułatwić szybki po­
stęp w kierunku zwiększenia za­
trudnienia i w kierunku sprawie­
dliwości społecznej”.

Projekt Planu zakłada wzrost do­
chodu narodowego o 5,5% rocznie 
(rolnictwo 5,6% i przemysł 13,7%), 
osiągnięcie w roku 1970/71 pełnej 
samowystarczalności w zakresie 
zbóż 1 stworzenie warunków dla 
osiągnięcia, po następnym planie 
pięcioletnim, w pierwszych latach 
drugiej połowy lat siedemdziesią­
tych pełnej samodzielności gospo­
darczej — to jest możliwości funk­
cjonowania gospodarki bez żadnej 
pomocy zagranicznej, poza oczywi­
ście normalnymi kredytami handlo­
wymi. Projekt zakłada też wzrost 
dochodu na głowę ludności w ce­
nach 1965/66 z 448 rupii obecnie do 
532 rupii w roku 1970/71, to jest o

wać przesadnego znaczenia. Trudno 
też krytykować zmniejszenie zadań 
planu, skoro i tak jego realizacja 
będzie wymagać pod koniec* planu 
przeznaczenia na inwestycje 15 — 
16% dochodu narodowego (nie II-
cząc pomocy zagranicznej, 
z którą, całość Inwestycji 
18°/« dochodu narodowego), 
coś budzi wątpliwości w te] 
cji, to nie wysokość zadań 
ale raczej ich realność.

łącznie 
sięgnie 

Jeżeli 
sytua- 
planu.

DOCHOD NARODOWY W

Dochód narodowy w mld rupii 
Dochód na głowę ludności 

w rupiach

CENACH

1959/51
98,5

175

WIELKOŚĆ PLANOWANYCH 
W

Plan

ni
IV pierwotny projekt
IV obecny projekt

3% rocznie.

1969/61

1955/58
117,7

299,0

W PLANACH PIĘCIOLETNICH

NAKŁADÓW I

1960/61
141,4

328,0

1964/65 
168^3

348,0

1965/68 
159,3

325,0

U7o/n 
231,0

617,0

ICH
MILIARDACH RUPII

PODZIAŁ NA BEKTOBY

Nakłady ogółem Sektor prywatny
49,0 
67,5

104,0 
215— 
237,0

16 
31 
41»
79 
77

Sektor publiczny
24
36,5
63,0

145,0
160,0

• w tym 2,5 miliarda rupii to pożyczki z sektora publicznego)
• * po uwzględnieniu zmian związanych z dewaluacją rupii suma ta wynio­

słaby 250 miliardów.

PROCENTOWY UDZIAŁ NIEKTÓRYCH GAŁĘZI GOSPODARKI
W

Rolnictwo
Przemysł I energetyka 
W tym drobny przemysł 
Transport i łączność

NAKŁADACH III i IV PLANU

III
13,3%
38,2%
2,0%

23,0%

IV — pierwotny projekt
15,4%
36,0%
2,8%

19,0%

IV — obecny projekt
18,9%
38,1%
2,9%

15,3%

ZMIANY W PROJEKCIE PLANU

PODWOJENIE HANDLU 
ZACHODU Z CHINAMI

Handel Zachodu z Chinami w okresie 
1980—1964 uległ podwojeniu, stwierdza 
First National Bank of Chicago.

Głównym artykułem handlu w tym o- 
kresie było zboże, którego zakupy w 
Kanadzie, Australii i Argentynie osią­
gnęły ostatnio w każdym z tych kra­
jów 100—150 min doi. rocznie.

Największy wzrost handlu z Chinami 
wykazuje Japonia, której eksport pra­
wie od zera w 1959 roku podniósł 
się do 250 min doi. w 1964 roku.

Natomiast zakupy Chin w krajach 
Wspólnego Rynku zmalały głównie 
wskutek spadku Importu z NRF ze 130 
min doi. w 1959 roku do 80 min doi. 
w 1964 roku.

Eksport z Chin Ludowych do krajów 
kapitalistycznych w omawianym okresie 
także zwiększył się znacznie dochodząc 
do 1 300 min do!., z czego prawie po­
łowa przypada na Japonię 1 Hongkong. 
Wywóz do USA był minimalny 1 w 1965 
roku wyniósł wszystkiego 464 tys. doi.

Głównymi artykułami chińskiego wy­
wozu hyłv: soja, ryż 1 ryby, dostarcza­
ne przeważnie do Hongkongu, Udział 
Jednak w wywozie tekstyliów, odzieży 
I surowców przemysłowych stale wzra­
sta. (IIP)

CHIŃSFO-JAPOŃSKIF 
STOSUNKI HANDLOWE

W listopadzie br. w Pekinie rozpocz- 
ną się chińsko-japońękie rokowania po­
święcone omówieniu problęmów «wiąza­
nych z wymianą towarową W PMcho­
dzącym roku 1967. Rokowapia b$śą się 
toczyć w ramach tzw; Porozumienia 
Liao-Takasakl. Japońskie kola handlowe 
oczekują, że zakres obrotów handlo­
wych zgodnie z wyżej wymienionym 
porozumieniem osiągnie w roku przy­
szłym 280—300 min doi. (w rb. 200 min 
doi.). Należy przypomnieć, te rok 1967 
jest ostatnim rokiem zawartego przed 
trzema laty porozumienia handlowego, 
korę przyczyniło się do poważnego roz­
woju stosunków handlowych między 
Chińską Republiką Ludową i Japonią. 
Japońscy producenci wyrobów chemicz­
nych (głównie nawozów sztucznych) oraz 
producenci wyrobów walcowanych, któ­

rzy są szczególnie zainteresowani w u- 
trzymanlu i nawet powiększeniu swego 
eksportu do Chin, dążą do utrwale­
nia stosunków handlowych z atrakcyj­
nym partnerem kontynentalnym.

Główną pozycją japońskiego importu 
z Chin są artykuły rolno-spożywcze, a 
przede wszystkml soja. W roku bieżą­
cym Japonia zamierza zakupić Ok. 300 
tys. ton sojl wartości 30 min doi. oraz 
pk. 400 tys. ton kukurydzy wartości 
również 30 min doi.

Należy podkreślić, że chińsko-japoń- 
ska wymiana towarowa w ramach Po­
rozumienia Liao-Takasakl bynajmniej 
nie wyczerpuje rozleglej gamy kontak­
tów gospodarczych miedzy ChRL a Ja­
ponią, które — jak wiadomo — nie u- 
trzymują ze sobą stosunków dyploma­
tycznych. Drugim poważnvm kanałem 
tvch kontaktów sa tzw. Porozumienia 
Zaprzyjaźnionych Firm. Wymiana towa­
rowa w ramach wspomnianych porozu­
mień wyniosła w roku 1985 kwotę 287 
min doi.

W ten sposób wartość chlńsko-Japoń- 
skiej wymiany handlowej w roku 1965 
wyniosła kwotę 469.8 min doi. Dzięki 
czemu ChRL znalazła się na pierwszym 
miejscu pod względem obrotów towaro­
wych Japonii z krajami socjalistyczny­
mi. (ww) /

POMOC ZSRR DLA PAKISTANU
Związek Radziecki udzielił Pakistanowi 

kredytu w wysokości 490 min rupU (oko­
ło 85 min doi.) na zakupy- sprzętu tech­
nicznego 1 maszyn, niezbędnych do rea­
lizacji III planu 5-letniego (1966—1970) 
Pakistanu — oświadczył na konferencji 
prasowej w Karach) wiceprzewodniczą­
cy Komisji Planowania Gospodarczego Pa­
kistanu Ahmed, który w pierwszej de­
kadzie września bawił w Moskwie na 
czele pakistańskiej misji handlowej.

Jest to największy kredyt — mówił 
Ahmed — Jakiego kiedykolwiek Związek 
Radziecki udzieli! Pakistanowi. Warun­
ki kredytu sa bardzo dogodne.

Oprocentowanie kredytu wynosić be- 
dz'e 2.5% rocznie, splata zaś 75% całnścl 
kredytu ma nastąpić w ciągu lat 10, a 
pozostałych 25 % — w ciągu 12 lat. Po­
nadto spłata w przeważne! części bedfle 
dokonywana eksportem z Pakistanu dóbr 
tego rodzaju. Jak: ryż. juta, wełna, skó­
ry. bawełniane i wełniane tekstylia, wy­
roby z juty, owoce itp, (MP)

Prace nad Czwartym Planem
trwają od kilku lat. Pierwszy wstęp­
ny projekt opublikowany został je­
szcze jesienią 1964 r. A jednak opra­
cowanie ostatecznego tekstu jest
poważnie opóźnione, 
dwóch powodów: Po 
skutków gospodarczych

głównie z 
pierwsze, 
konfliktu

indyjsko-pakistańskiego, a zwłaszcza 
zawieszenia w związku z tym po­
mocy gospodarczej Zachodu i trwa­
jącej przez wiele miesięcy niepew­
ności co do tego czy, kiedy i w ja­
kich rozmiarach pomoc ta zostanie 
wznowiona. Sprawiło to, że w mo­
mencie kiedy plan zgodnie z pier­
wotnym terminarzem powinien był 
przybrać już kształt ostateczny — 
to jest pod koniec ubiegłego roku, 
znalazł się on nagle w rozsypce. Po 
drugie •— projekt planu byl przed­
miotem zaciętych dyskusji wewnątrz 
samej komisji planowania, dyskusji, 
na którą próbowały oddziaływać 
najrozmaitsze siły spoza Kongresu 
— zwłaszcza wielki kapitał Indyj­
ski a nawet spoza kraju — zwła­
szcza rozmaite grupy kapitału ame-
ry kańskiego 
dem Banku 
narodowego 
go itp.

Częściowo

występujące pod szyl-
Swiatowego, Między-

Funduszu

zapewne
cle tych nacisków,

Monetarne-

w rezulta- 
częściowo

wskutek bardzo trudnej sytuacji 
gospodarczej, w jakiej znalazła się 
India w drugiej połowie ubiegłego 
roku, pod wpływem z jednej stro­
ny katastrofalnej suszy, a z drugiej 
wspomnianego wstrzymania pomo­
cy Zachodu, sytuacji, z której India 
właściwie do dziś się jeszcze nie 
wydobyła, projekt planu uległ dość 
istotnym zmianom. Idą one w na­
stępujących kierunkach;

Po pierwsze, zmniejszono zada­
nia planu. Wprawdzie zadania usta­
lone przez obecny projekt są po­
zornie większe od wyznaczonych 
przez plan pierwotny, bo wynoszą 
217,S miliarda rupii wobec 215 mi­
liardów poprzednio, ale jest to tyl­
ko wzrost pozorny, spowodowany 
zmianami wynikającymi z dewalua­
cji rupii. Gdyby bowiem wprowa­
dzić poprawkę na te zmiany w pro­
jekcie pierwotnym, to przewidywa­
ne przezeń nakłady wyniosłyby aż 
250 miliardów rupii, to jest o 12,5 
miliarda więcej niż przewiduje 
projekt obecny. Zmniejszono też z 
6% do 5,5% planowane tempo 
wzrostu dochodu narodowego.

Po drugie, zwiększono nakłady 
na rolnictwo i podwyższono wskaż- 
niki oczekiwanego wzrostu produk­
cji, w szczególności produkcji zbóż 
i strączkowych, która według pier­
wotnego planu miała osiągnąć po­
ziom 116,4 min ton, obecnie plano­
wana jest na poziomie aż 120 min 
ton, co ma zapewnić Indii samo­
wystarczalność w tej dziedzinie, 
przy zwiększonej konsumpcji zboża 
na głowę ludności.

Po trzecie, doszło do pewnych 
przesunięć w podziale inwestycji 
pomiędzy sektory publiczny 1 pry­
watny. W szczególności wzrosła wa­
ga. gatunkowa inwestycji sektora 
prywatnego w produkcji nawozów 
sztucznych, przemyśle budowy ma­
szyn, przemyśle konsumpcyjnym, a 
w pewnym stopniu także w meta­
lurgii, natomiast dalszej redukcji 
uległa rola tego sektora w górnic­
twie i produkcji półfabrykatów.

Po czwarte, obecny projekt w 
znacznie większym stopniu hiż po­
przedni opiera się o pomoc zagra­
niczną przewidując, iż osiągnie ona 
odpowiednik 43,4 mld rupii, to jest

Jeżeli jeszcze dodać, że projekt 
dosyć ostro formułuje cele społecz­
ne planowania, że za warunek rea­
lizacji planu w dziedzinie rolnictwa 
uznaje istotne polepszenie sytuacji 
w zakresie realizacji reformy rolnej 
1 że przewiduje po raz pierwszy 
opodatkowanie bogatszych warstw 
wsi, to można uznać, że mimo 
wszelkich zmian wprowadzonych 
do projektu trudno jego tekst i 
układ podstawowych wskaźników 
Uznać za odstępstwo od polityki go­
spodarczej Nehru, przeciwnie, pro­
jekt .zdaje się stanowić wyraźną 
jej kontynuację.

REALNOŚĆ PLANU

Wskutek opóźnienia prac nad pro­
jektem ostateczne uchwalenie planu 
nastąpi na kilka zaledwie miesięcy 
przed wyborami powszechnymi. 
Część przynajmniej opozycji suge­
ruje, źe nie pozostało to bez wpły­
wu na tekst projektu, że pod wie­
loma względami należy go trakto­
wać raczej jako manifest wyborczy 
Kongresu, zawierający jak każdy 
manifest wiele obietnic, które nie 
koniecznie muszą zostać zrealizowa­
ne, niż jako rzeczywisty plan, do 
którego wykonania dążyć się bę- 
dzie z żelazną dyscypliną.

Nawet jeśli uznać, źe jest to za­
rzut zbyt brutalny i że — na co 
wskazuje między innymi praktyka 
dotychczasowych planów — projekt 
wyglądałby podobnie, gdyby było 
już po wyborach, to jednak nie ule­
ga kwestii, źe sami jego autorzy 
traktują go bardziej jako program 
polityki gospodarczej, niż jako re­
alny plan. Indira Gandhi w jed­
nym ze swych comiesięcznych prze­
mówień radiowych do narodu tak 
uzasadniała stosunkowo mimo 
wszystko wysokie zadania planu: 
..Zgadzam się, źe musimy tyć w 
miarę posiadanych środków. Nie­
mniej jednak rozwijająca się gospo­
darka wymaga dynamicznych kon­
cepcji (...) Maksimum naszych moż­
liwości powinno jednocześnie sta­
nowić minimum tego, co będziemy 
próbować osiągnąć**.

Również sam tekst projektu za­
wiera podobną tezę: „Stawiana per­
spektywa może być sama przez się 
elementem przyspieszającym proces 
wzrostu gospodarki w rezultacie 
efektu wywieranego przez nią na 
wolę narodu... Stąd niechęć Ko­
misji Planowania do „zmniejsze­
nia poprzednio proponowanych da­
lekosiężnych celów**.

Ale jednocześnie w innym miej­
scu projekt postuluje „ścisły rea­
lizm w zakresie planowania, doty­
czącego najbliższej przyszłości", a 
jeszcze gdzie Indziej postanawia, 
że „należy znacznie więcej niż do- 
tychcząs uwagi poświęcić skrupu­
latności planów rocznych” i że 
„nie należy rozpoczynać żadnej no­
wej Inwestycji przed pełnym opra­
cowaniem w szczegółach jej pro­
jektu 1 upewnieniem się, że istnie­
ją odpowiednie zasoby umożliwia­
jące jej pełną realizację**.

Tak więc mamy wyraźnie do czy­
nienia ze świadomą koncepcją po­
łożenia w planach wieloletnich na­
cisku na to. żeby wyznaczane przez 
nie cele były na tyle porywające, 
aby można w oparciu o nie doko­
nywać mobilizacji społeczeństwa, a 
w planach rocznych zwracania u- 
wagi na ich realność.

Nie ulega kwestl, że mus! to pro­
wadzić do dosyć ostrych sprzecz­
ności. Mimo źe po trzecim planie 
(nawet jeżeli brać za podstawę nie

Czwarty Plan zakłada niemal 
dwukrotnie wyższe od osiągniętego 
dotychczas tempo przyrostu docho­
du narodowego i przewiduje obra­
canie na inwestycje mn ej więcej 
jednej szóste] tego dochodu oraz 
mówi o osiągnięciu samowystarczal­
ności gospodarczej już w pięć lat 
po zakończeniu obecnego planu W 
sytuacji, w której jednocześnie prze­
widuje, że w trakcie planu eksport 
osiągnie 80,3 mld rupii, przy impor­
cie w wysokości 120,5 mld. Nie ule­
ga żadnej wątpliwości, że plany, 
roczne będą, jeśli mają być realne, 
układane na poziomie znacznie niż­
szym, niż wynikałoby ze wskaźnik 
ków planu pięcioletniego.

Już sam start okazał się niepoM 
myślny. O pierwszym planie roczki 
nym czwartej pięciolatki — reali­
zowanym obecnie (1866/67) — pro­
jekt mówi jedynie, że jest on wbu­
dowany w całość planów 1 że doko­
nane w jego trakcie inwestycje 
mają osiągnąć 14% wszystkich na­
kładów. Ten ostatni wskaźnik jesti 
porównywalny z proporcjami w po­
przednich planaćh: inwestycje W 
pierwszym roku pierwszej piędo^ 
łatki wyniosły 13,2%, drugiej Pto" 
ciolatki — 13,6% i trzeciej 13,1 gl<H 
halnych nakładów. Ale nie należy, 
zapominać, źe z wyjątkiem pierw­
szej pięciolatki, w żadnym a tycli 
lat, nie osiągnięto zaplanowanych! 
rezultatów, co odbiło się potem na 
obniżeniu wyników całości każdego 
z tych planów.

Wobec opóźnień w przywróceniu 
pomocy Zachodu, a także wobec po­
ważnych trudności, jakie eksport 
indyjski przeżywał bezpośrednio pa 
dewaluacji, tatowa Już właściwie 
mieć pewność, że założone wskaź­
niki wzrostu produkcji nie zostaną 
w pierwszym roku obecnego planu 
pięcioletniego wykonane — wiado­
mo, że od wielu miesięcy znaczna 
część przemysłu wykorzystuje tylko 
część swoich możliwości produkcyj­
nych.

Te wszystkie czynniki, a także 
niewątpliwy fakt, że Kongres —* 
niezależnie od wszelkich deklaracji 
na ten temat — ma trudności w 
podjęciu energiczniejszej akcji, któ­
ra mogłaby naruszać interesy bo­
gatej części wsi, sprawiają, że nie­
unikniona jest dalsza rewizja zało­
żeń IV Planu. Będzie się ona od­
bywać bez wielkiego rozgłosu i bez 
żadnej dyskusji ideologicznej, w po­
staci „uwzględniania realnych mo­
żliwości” przy układaniu kolejnych! 
planów rocznych.

Można oczekiwać, że temu „ureal­
nianiu planów*' będą towarzyszyć 
decyzje uwzględniające rosnąca 
presje zą, strony zarówno wielkiego 
kapitału indyjskiego jak 1 zwłaszcza 
USA, od których pomocy India na­
dal będzie w bardzo poważne] mie­
rze uzależniona. Decyzje otwierające 
coraz nowe dziedziny produkcji in­
westycji kapitału prywatnego, w 
tym także zagranicznego, rezygnu­
jące z kontroli państwa nad pew­
nymi dziedzinami działalności go­
spodarczej itd.

Wydaje się jednak, że zmiany te 
będą mimo wszystko przebiegały 
raczej powoli I w dającej się prze­
widzieć przyszłości nie przekroczą 
pewnych granic. W szczególności nie 
doprowadzą one zapewne ani do 
szerszej liberalizacji handlu zagra­
nicznego, ani do istotniejszego o- 
graniczenia roli sektora publiczne­
go. Przeciwnie — można oczekiwać, 
że mimo wszystko sektor ten będzie 
ulegał dalszej rozbudowie.

Obecne kierownictwo kraju ma 
nie bez racji opinię ludzi kieru­
jących się raczej oceną realnych 
warunków, niż przesłankami ide­
ologicznymi. Ale potrzeba utrzyma­
nia podstawowych założeń gospo­
darczej polityki Nehru dyktowana 
jest przez te realne warunki, przez 
trwającą ucieczkę kapitałów pry­
watnych od produkcji do spekulacji, 
przez olbrzymią rozpiętość między 
nędzą, a bogactwem, itd.

Nie ulega zresztą żadnej wątpli­
wości, że najbardziej elementarny 
interes narodowy wymaga możli­
wie szybkiego rozwoju gospodarki 
kraju, bez czego groziłaby Indii 
katastrofa narodowa. Dla wszyst­
kich ugrupowań — z wyjątkiem 
części wielkiego kapitału i jej re­
prezentacji politycznej: partii Swa- 
tantra — jest jasne, że w warun­
kach Indi rozwój ten musi się od­
bywać w drodze planowania go­
spodarczego i stałej rozbudowy sek­
tora publicznego.

Charakterystyczne, że już w cza­
sie prac nad projektem planu na­
ciskom wielkiego kapitału banko- 
wo-przemyslowego i presjom USA' 
towarzvszvly inne starania: o obję­
cie działalnością sektora publiczne­
go szeregu dziedzin gospodarki, za­
rezerwowanych dotąd w praktvce 
dla działalności prywatnej i o dal­
sze zwiększanie nakładów na uprze­
mysłowienie kraju. Postulaty te po­
chodziły nie tylko, a może nie 
przede wszvstkim ze strony kół le­
wicowych. Żądania tego typu przed­
stawiali wielokrotnie premierzy 
stanowi — ludzie, którzy Jednocześ­
nie od wielu lat skutecznie utrąca­
ją wszelkie posunięcia choćby w 
najmniejszym stopniu uszczupla la­
ce interesy bogatszej części wsi. W 
warunkach indyjskich to te wła­
śnie grupy a nie wciąż stosunkowo 
słaby'kapitał przemysłowy, decydu­
ją o kierunku polityki kraju.
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PM o proteinach gospodarczych
Z poprzedniego tygodnia pozostały nam pewne za­

ległości, które, obecnie chcemy zlikwidować. Chodzi 
o artykuł Bronisława Blassa pt. „W sprawie dalszej 
decentralizacji systemu funkcjonowania gospodarki” 
z październikowego numeru „NOWYCH DRÓG”. 
Odrobienie^ tej zaległości wydaje się ważne z dwóch 
przynajmniej względów. Po pierwsze dyskusja o do­
skonaleniu metod planowania i zarządzania ostatnio 
przygasła i toczy się niezwykle anemicznie; tymcza­
sem bardzo wiele spraw nie jest jeszcze jasnych ani 
teoretycznie, ani tym bardziej nie rozstrzygnęła ich 
praktyka; nie można również narzekać na brak pro­
blemów w mechanizmie funkcjonowania gospodarki 
wartych udoskonalenia czy poprawienia. Po drugie 
artykuł, obok wielu spraw szczegółowych (co nie 
znaczy zresztą, że mało ważnych), zawiera pewne 
ogólniejsze spostrzeżenia, nad którymi warto się za­
stanowić, nawet jeżeli bezpośrednio nie ma się do 
czynienia z finansowaniem inwestycji czy oblicza­
niem ■ wyników finansowych działalności gospodar­
czej.

Autor na wstępie przypomina ramy, jakie zakreso­
wi decentralizacji zakreśliło IV Plenum KC PZPR. 
Dyrektywność . jest immanentną cechą planowania, 
której nie może zastąpić żaden system „samoregula- 
torów życia ekonomicznego". Jednak konieczność 
scentralizowania decyzji obejmuje jedynie dwie dzie­
dziny — podstawowych inwestycji rozstrzygających o 
tempie i proporcjach rozwoju kraju oraz rozmiarów i 
proporcji spożycia zbiorowego. Cała „reszta” może być 
zdecentralizowana. Może — ale obecnie jeszcze nie jest. 
Uchwała o NPG na 1966 r. zawierała siedem wskaź­
ników, centralnie przekazywanych zjednoczeniom 
1 przedsiębiorstwom przemysłu kluczowego. Na 
pierwszym miejscu znajduje sie wskaźnik wielkości 
produkcji. Autor uważa, że dyrektywny charakter 
tego wskaźnika wynika z konieczności stosowania go 
jako miernika przy kształtowaniu funduszu płac.

Uznanie-słuszności tego spostrzeżenia ma swoją wa­
gę, gatunkową. Wypracowanie bowiem innych sku­
tecznych środków dyscyplinujących fundusz płac 
może usunąć jedną z istotnych przeszkód na drodze 
przekształcania charakteru planu — najogólniej mó­
wiąc, z planu-nakazu na plan-zamówienie. Obserwu­
jąc zmiany metod planowania i zarządzania w in­
nych krajach socjalistycznych, można spostrzec ewo­
lucję w tym właśnie kierunku. Konsekwencje prak­
tyczne takiego przekształcenia systemu planowania 
mogą być ogromne. Bronisław Blass nie jest jednak 
autorem, który by dał ponieść się tego rodzaju — 
obecnie jeszcze utopijnym w naszych warunkach — 
przewidywaniom. Wróćmy więc i my na grunt prak­
tycznych rozważań.

Jaki miernik oceny działalności przedsiębiorstwa 
należy zastosować? Oczywiście rozważane, bliżej są
wskaźniki wartości produkcji netto wskaźniki
brutto, choć jeszcze źyją w praktyce, w teorii nie 
mają już zwolenników. Za najwłaściwszy autor uwa­
ża miernik produkcji w cenach kosztu przerobu. Fun­
dusz płac kształtowany byłby na podstawie wielolet­
niej, centralnie ustalanej normy na bazie faktyczne­
go wykonania w okresie poprzednim. Takie rozwią­
zanie ma dwie zalety. Po pierwsze — w cenach kosztu 
przerobu zawarte są zarówno płace (a więc koszty 
pracy żywej), jak i amortyzacja. Usuwa to (przynaj- 
mn!ei w teorii) niebezpieczeństwo uprzywilejowania 
przedsiębiorstw technicznie przestarzałych, gdyż 
tam, gdzie ze względu na wyższą technikę koszty 
robocizny są mniejsze — większy jest udział amorty­
zacji. Po drugie — wieloletnie obowiązywanie nor­
my usunęłoby istniejącą praktykę zaostrzania relacji 
między produkcją a funduszem płac — a tym sa­
mym zachęciło do wyzwolenia wszystkich rezerw 
wzrostu wydajności pracy.

Drugim zagadnieniem, bliżej rozpatrywanym przez 
autora, jest zakres decentralizacji w istniejącym sy-

stemie planowania i finansowania inwestycji. Pod­
stawowym mankamentem obecnej praktyki jest 
brak konsekwencji w podziale na inwestycje podsta­
wowe i uzupełniające oraz w podziale na inwestycje 
centralne i zjednoczeń. Ta uwaga jest słuszna, autor 
nie proponuje jednak jakichś bardziej precyzyjnych 
kryteriów podziału. Natomiast wnioski dotyczące 
bardziej elastycznego planowania nakładów na in­
westycje uzupełniające oraz zwiększenie w tym za­
kresie uprawnień przedsiębiorstw są słuszne, choć, 
jak pokazuje praktyka, nie takie łatwe do zrealizo­
wania.

Ostatnia część artykułu jest poświęcona wskaźni­
kom finansowym, głównie dyrektywnemu wskaźni­
kowi rentowności netto (stosunek zysku do kosz­
tów własnych). Problemy rentowności były swego 
czasu bardzo szeroko dyskutowane na naszych ła­
mach, .obecnie więc jedynie sygnalizujemy pojawienie 
się uwag na ten temat -w omawianym artykule.

Pozostałą prasa z ubiegłego tygodnia ire przynosi 
zbyt wiele pozycji na tematy ekonomiczne. Wynika 
to przede wszystkim z omawiania wyników Kongre­
su Kultury — wielkiego wydarzenia w życiu spo­
łecznym- naszego kraju.

Na zakończenie niniejszego przeglądu króc!utko 
zasygnalizujemy te nieliczne artykuły. W KULTU­
RZE Maciej Wierzyński omawia pourlopowe uwagi 
(przeważnie dosyć gorzkie lub smętne) na temat 
naszej turystyki. Dochodzi do słusznych, acz nie no­
wych wniosków, że po pierwsze wielkie inwestycje

ze świata 
NAUKI I TECHNIKI

.Metoda sucha"
Jedua z największych w Polsce 1 

Europie cementownia „Rudniki” pod 
Częstochową, o zdolności produkcyj-

A
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nia w br. eksportu rur stalowych o 
ok. 50 proc., pomimo ostrych trud­
ności zaopatrzenia przemysłu, któ­
rych nie udało się w pełni usunąć 
przy pomocy importu.

Obecnie więc sprawą szczególnie 
istotną staje się dokonanie starannej 
weryfikacji zapotrzebowania na wy­
roby hutnictwa żelaza 1 stall na 1967 
r. we wszystkich ogniwach przemy­
słu. Chodzi zwłaszcza o to, aby nie 
dopuścić do powstawania nadmler-. 
nvcb zapasów. Zwłaszcza te rezerwy 
bilansowe na rok następny zostaną 
prawdopodobnie znacznie zwiększone 
i możliwe będzie operatywne uzupeł­
nienie pnzydziałów. (grg)

turystyczno-wypoczynkowej, która w 
okresie lipca i sierpnia jest przecią­
żona, a już w czerwcu i wrześniu 
wiele domów wczasowych i urządzeń 
turystycznych .„świeci pustkami”.

Ostatnio projektom zróżnicowania 
okresu wakacji szkolnych przybył 
Jeszcze Jeden sprzymierzeniec. Jest 
nim przemysł t handel. Przeprowa­
dzone badania wykazały bowiem, że 
natężenie urlopów pracowniczych w 
llpcu 1 sierpniu w znacznjm stop­
niu związane jest z okresem wakacji 
szkolnych. Powoduje to w wielu 
przypadkach poważne trudności w 
produkcji przemysłu i w obsłudze 
ludności przez handel.

Szacunek strat z tego tytułu pono­
szonych przez niektóre zakłady prze­
mysłowe powinien skłonić władze 
szkolne do przeprowadzenia odpo­
wiednich reform, które mogłyby 
wejść w życie już w lecie przyszłego 
roku. Sprawa wymaga jednak przy­
gotowania już obecnie, (grg)

PRODUKCJA CUKRU

DYSPROPORCJE 
GOSPODARKI RYBNEJ

Wzrost połowów ryb w okresie • 
miesięcy brr. o ok. H proe. stał się 
powodem rozlicznych trudności w 
organizowaniu ich zbytu i przecho­
wywania. Handel zdołał z duży”* 
trudem zwiększyć zbyt ryb o ok. 
10 proc., co wcale nie zapobiegło 
rozlicznym brakom zaopatrzenia 
ryn'ku w ryłby i przetwory rybne.

W ten sposób szybciej niż można 
było oczekpwać, Znalazły potwier­
dzenie obawy wyrażone przed pa­
roma już Łaty przez prof. E. Szczy­
gła w jednjm z wywiadów dla „Ży­
cia Gospodarczego”, w ramach pro­
wadzonego wówczas cyklu publika­
cji pt. „Mięso czy ryby”. Przestrze­
gał on wówczas przed zbyt Jedno­
stronnym rozwijaniem połowów, 
zwracając uwagę na potrzebę rów­
noczesnego rozwijania sieci tran­
sportu chłodniczego ryb. przetwo­
rów ryb i sieci handlowej.

Dysproporcja ta nie wystąpiła Je­
szcze w formie zbyt ostrej. Niemniej 
jednak niezbędne okazało się szyb­
kie podjęcie zespołu decyzji, zmie­
rzających do zwiększenia powierz­
chni chłoflniczej w portach, prze­
znaczonej dla przechowywania ryb, 
zwiększenia liczby samochodów- 
chłodni przeznaczonych do przewo­
zu ryb oraz liczby sklepów rybnych. 
Na uruchamianie tych ostatnich 
warto, aby Zwróciły większą niż do­
tychczas uwagę rady narodowe przy 
planowaniu rozwoju sieci handlo­
wej. Odnosi się to zwłaszcza do te­
renów nadmorskich, gdzie istnieją 
możliwości znacznego wzrostu sprze­
daży ryb w oparciu o bezpośrednie 
ich dostawy z portów do sieci han­
dlu detalicznego. Zorganizowanie 
tego rodzaju dostaw wydaje się o- 
becnle sprawą szczególnie pilną.

(grg)

Zbiory buraków cukrowych są w 
br. bardzo dobre nie tylko w Pol­
sce, ale w całej Europie. W tej sy­
tuacji warto pomyśleć o sprawie 
kształtowania upraw buraków, pro­
dukcji cukru i jego zagospodarowa­
nia.

Sprawą najbardziej ryzykowną 
byłdby oezywiśele ogrkriiczehle kon­
traktacji buraka cukrowego'. Nić 
Wiadomo' bowiem, jak ukształtują ' 
się zbiory w następnym roku.

podstawowym kierunkiem poszu­
kiwania możliwości rozwiązania tego 
problemu powinno chyba być zwię­
kszenie spożycia cukru przez lud­
ność. Szczególnie pożądane byłoby 
chyba pełne uelastycznienie spoży­
cia cukru, w zależności od urodza­
ju buraków cukrowych 1 koniunktu- 
rv na cukier w handlu zagranicz­
nym. Chociaż z punktu widzenia na­
uki o żywieniu projekt ten może 
budzić wątpliwości ze względu na 
stosunkowo wysokie spożycie Już o- 
becnie. Spożycie to nie jest jednak
równie wysokie wśród 
grap ludności. Nie brak

wszystkich 
wiec ro-

dżin, które mogłyby je z pożytkiem
zwiększyć, przynajmniej okresowo.
zwłaszcza w postaci przetworów o- 
wocowych. (grg)

DROGA DO „LUKSUSU
Nie ulega na ogół dyskusji, te ist­

nieją u nas grupy ludzi, których stać 
na zakup artykułów luksusowych, 
specjalnie starannie wykonanego, 
modnego obuwia, artykułów dzie­
wiarskich itp. Są to rosnące w li­
czebność grupy naukowców, techni- 
ków-konstruktorów, kierownicy nie­
których wielkich przedsiębiorstw, 
niektórzy literaci, a nawet co bar­
dziej obrotni podwarszawscy bady­
larze itp. Podobnie jest 1 w innych 
krajach socjalistycznych, które w 
związku z tym otwierają sklepy z 
artykułami luksusowymi, oceniając tę 
operację jako bardzo korzystną z 
ekonomicznego punktu widzenia (np. 
NRD 1 CSRS). Pozwala to bowiem 
przy podobnym zużyciu surowców na 
otrzymanie masy artykułów rynko­
wych o znacznie większej wartości.

W związku z tymi doświadczeniami 
naszych sąsiadów powstał projekt ot­
warcia i u nas sklepów z artykułami 
luksusowymi i podjęto nawet odpo­
wiednią uchwałę. Realizacja tej u- 
cbwały Jest jednak opóźniona ze 
względu na brak środków dewizo­
wych na import towarów dla tych 
sklepów. W ten sposób ujawniła się 
słabość naszego przemysłu, który nie 
potrafi we własnym zakresie zapew­
nić odpowiedniego zaopatrzenia tych 
niewielu przecież sklepów.

Widoczne staje się więc, że profil 
produkcji, zwłaszcza drobnej wy­
twórczości I spółdzielni produkcyj­
nych, w niektórych przypadkach po­
winien zostać zmieniony na tyle, aby 
zaopatrzenie sklepów z artykułami 
luksusowymi, przynajmniej z produk­
cji krajowej zostało zapewnione.

(grg)

WAKACJE SZKOLNE 
A PRODUKCJA

Chociaż do przyszłych wakacji Jesz­
cze daleko, wypada już obecnie 
zwrócić uwagę na niejednokrotnie 
podnoszoną sprawę zróżnicowania o- 
kresu nauki w szkołach. Tak, aby 
wakacje rozłożone zostały nie na li­
piec i sierpień, ale przynajmniej na 
3—4 miesiące, tj. czerwiec, lipiec, 
sierpień i wrzesień. Dotychczas pro­
blem ten był stawiany wyłącznie w 
celu poprawy wykorzystania bazy

turystyczne muszą być dokonywane centralnie, 
a obecnie nie nastawiamy się (stąd nieaktualne, 
choć robiące rodakom «poro krwi, są przykłady Buł­
garii i Rumunii) na uczynienie z turystyki naszego 
„przemysłu narodowego”, wobec czego nie ma na nie 
pieniędzy; i po drugie — że inwestycje drobniejsze, 
które mogą choć trochę poprawić sytuację, muszą się 
inwestorom, to znaczy radom narodowym, opłacać. 
Obecnie często poza sławą i kłopotami z zaopa­
trzeniem turystów wielu innych korzyści władzom 
terenowym nie przynoszą. W „POLITYCE" Andrzej 
Krzysztof Wróblewski snu je dalszy ciąg analizy na 
temat zmotoryzowanych Polaków i ich kłopotów. 
Wynika z nich m. in., źe TOS-y są jednym z naro­
dowych nieszczęść i istnieją głównie po to. aby truć 
życie zmotoryzowanym Polakom (coś w tych uwa­
gach jest zresztą z prawdy — niewiele instytucji 
gospodarczych na święcie cieszy się tak złą sławą 
u użytkowników, jak nasza Techn'czna Obsługa Sa­
mochodów). Skutki kiepskiej pracy instytucji obsłu­
gujących właścicieli samochodów ponoszą nie tylko 
oni sami — ale pośrednio w znacznej mierze pokry­
wa je państwo, czyli i ci wszyscv. którzy tylko ma­
rzą o własnych „czterech kółkach”. Wreszcie 
w „ARGUMENTACH” Ryszard Turski publikuje 
druga część (pierwszą już omawialiśmy w naszym 
przeglądzie) swych uwag na kanwie książki J. Fou- 
rastie „40 000” godzin dotyczących kształtu naszej cy-
wilizacji w roku dwutysięcznym.

J. C.

> '

min 
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Przedsiębiorstwo Transportu Handlu Wewnętrznego nr 2 w Łodzi, jako pierwsze 
w Polsce w dziedzinie transportu założyło nowe urządzenia w szatniach dla 
swvch pracowników. Ich ubrania wkładane są do worków z folii polietylenowej 
i na specjalnej ramie pqwieszone pod sufitem na czas trwania pracy. Po pracy 
w esza się na innych wieszakach ubrania robocze, które pod sufitem zostają wy­
wietrzone specjalnymi wentylatorami.

Na zdjęciu: wnętrze nowej szatni.

Dwie są podstawowe zasady kontroli operacji finan­
sowych przedsiębiorstw. Pierwsza z nich mówi, że głów­
ny księgowy nie może równocześnie pełnić funkcji ka­
sjera, tj. osobiście podejmować i wypłacać pieniędzy. 
Druga natom’ast, to obowiązek uzgodnienia sald na ra­
chunkach wszystkich kontrahentów przedsiębiorstwa, co 
powinno znaleźć wyraz w odpowiednich potwierdze­
niach, załączonych do bilansu.

Naruszenie tych dwóch zasad jest już klasycznym nie­
mal zjawiskiem, towarzyszącym wielu poważnym prze­
stępstwom gospodarczym. Tłumaczenie więc, że główny 
księgowy spółdzielni pracy „Komet” Władysław St. cie­
szył się pełnym zaufaniem władz spółdzielni wcale nie 
usprawiedliwia faktu, że zezwolono, aby samodzielnie 
pobierał on z banku pieniądze na czeki. To „drobne” na 
pozór niedopatrzenie umożliwiło Władysławowi St. za­
garnięcie w latach 1960—1964 ponad 1 min zł spółdziel­
czych pieniędzy, w tym 360 tys. już w 1961 i 206 tys. 
w 1962 r. Z podjętych bowiem z banku pieniędzy głów­
ny księgowy tylko część przekazywał do spółdzielczej 
kasy, a resztę sobie przywłaszczał.

Aby ukryć te machinacje Władysław St. fałszował 
dokumentację i zapisy księgowe. Na grzbietach czeków 
bankowych wpisywał on mniejsze kwoty, niż wymie­
nione były na czekach. W księgach spółdzielni braku­
jące na koncie bankowym kwoty wykazywane były jfe- 
ko należności przekazane na konto Stołecznego Związ­
ku Spółdzielni Pracy z tytułu opłat scentralizowanych 
oraz na konto funduszu kulturalno-oświatowego. Tym

nej ok. 1.300 tys. ton cementu rocz­
nie — jest pierwszym w Polsce za­
kładem, który zastosował zupełnie 
nową technologię produkcji tego cen­
nego materiału budowlanego (cemen­
tu i klinkieru! tzw. metodą suchą. 
Nad jej opracowaniem i faktycznym 
zastosowaniem w zakładzie pracował 
20-osobowy zespół pracowników ce­
mentowni oraz Zjednoczenia Prze­
mysłu Cementowego pod kierownic­
twem inż. Józefa Szymczakiewicza.

Dzięki tej metodzie oszczędza się ty­
siące ton węgla, lepiej wykorzystuje 
ciepło z pieców cementowych, a także 
uzyskuje poważne oszczędności surow­
ca. Prawie 1/4 składu surowca nie­
zbędnego do produkcji cementu sta­
nowi bowiem odpadowy żużel kawał­
kowy i granulowy z pobliskiej huty 
im. „Bierutą” — dotychczas wywo­
żony na hałdy. „Rudniki” zużywają na 
1 tonę klinkieru ok. 170 kg węgla, 
podczas gdy cementownie stosujące 
metodę „mokrą” m. in. „Przyjaźń” w 
Wierzbicy — przeszło 2-krotnie więcej. 
W ciągu roku pracy cementowni 
„Rudniki” — zaoszczędzono dzięki tej 
metodzie na paliwie prawie 28 min zł. 
Nie jest to jednak ostatnie siowo spe­
cjalistów, którzy pracują obecnie nad 
dalszym udoskonaleniem tej technolo­
gii. (BNT—PAP) —

iłowe plony wartości 1,3 mld zł. Pasy 
zadrzewień będą spełniały r nadto 
szereg innych korzystnych funkcji z 
punktu widzenia ekonomicznego I 
socjalnego . (BNT-PAP)

Biada dorszom
Statki rybackie typu któ­

rych portem macierzystym jest Szcze­
cin. zostały wyposażone w nowocze­
sny sprzęt do połowu dorsza* Specjal­
ne włóki — sieci, którymi statki będą 
poławiać oprócz dorszy także karma- 
zyna i inne podobne gatunki cybg 
mają odpowiednio mocna konstrukcję, 
ponieważ na Morzu Północnym — 
gdzie beda prowadzone połowy — dor­
sze dochodzą do ponad 20 ker wagi I są 
niezwykle silne. Próbne połowy prze­
prowadzone nowymi sieciami wyka­
zały ich wysoką przydatność.

(BNT-PAP)

Zaoszczędzą 300 min 
rubli

ZSRR przeznaczono ponad MO 
rubli w latach 1966—1968 na roz-

.... elektronicznej techniki oblicze­
niowej dla przemysłu budowlanego. 
Zorganizuje się 40 ośrodków dyspo­
nujących 2.200 maszynami liczącymi. 
Roczne oszczędności z tytułu stoso­
wania maszyn liczących w budownic-
twie wyniosą 300—100 min rubli. 

(PrzegL Tech. 31/66)

Pasy leśne 
przeobraiajq Żuławy

Jednym z głównych elementów pla­
nu zagospodarowania Żuław w delcie 
Wisły jest projekt zadrzewienia kli- 
matyczno-melioracyjnego tego obsza- 
su. Autorami tego pomysłu, już reali­
zowanego na terenie lewobrzeżnych 
Żuław Gdańskich. jest 11-osohnwy 
zespól inż. Tadeusza Gruszczyńskie­
go z Biura Projektów Budownictwa 
Komunalnego w Gdańsku. Projekt 
gdański wyróżnia się zupełnym no­
watorstwem w skali światowej. Do­
tychczas przegrody leśne stawiano 
na trasie wiejących regularnie
wiatrów, odcinając ich dostęp 
obszarów chronionych, ale nie 
wało to optimum korzyści z 
d rzewienia.

do 
da- 
za-

Zespół gdański przyjął Jako punkt 
wyjścia zasadę, że należy współpraco­
wać z naturą, a nie walczyć z nią. 
Okazało się m. in., że niektóre połacie 
Żuław należy odciąć od nadmiernego 
działania- wiatrów, do innych zaś 
wprost przeciwnie — skierować sil­
niejsze podmuchy powietrza. Stąd 
projekt gdański zakłada powstanie 
wielkich zielonych „kanałów wentyla­
cyjnych” budowanych z zadrzewio­
nych pasów.

Koszt realizacji projektu na Żuła­
wach Gdańskich lewobrzeżnych wy­
niesie ok. 40 mm zł. Przyniesie on w 
efekcie zwiększenie plonów o ok. 10 
proc, wartości 25 min zł rocznie w 
przeciągu 60 lat. Szacuje się, że da 
to w końcowym rozrachunku dodat-

Rekordziści patentów
19 patentów uzyskali w ub. r. wy­

nalazcy Zakładów Przemysłu Metalo­
wego „H. Cegielski” w Poznaniu. Do­
brze zapowiada sie tnt'*" t—^ror ,ny 
urodzaj patentowy „HCP”. Ten impo­
nujący plon patentowy zapewnił zało­
dze „HCP” pierwsze miejsce wśród 
zakładów przemysłowych kraju. Na 
liście rekordzistów wynalazczości 
chronionej patentami wvnrzedza Ce­
gielskiego” Jedvnie sześć instytutów 
naukowo-badawczych.

Wpływ na dobre wyniki wynalazców 
ma też zorganizowane w „HCP” biuro 
patentowe, w którym od 1964 r. dzia­
ła własny rzecznik patentowy zakła­
dów. Obecnie szkolą się następni 
rzecznicy. Wyniki nie dają na siebie 
czekać: w latach 1961—63 pracownicy 
„HCP” uzyskiwali po 2—3 patenty 
rocznie, obecnie ilość ta kilkakrotnie 
wzrosła.

Patenty — to Jeden tylko z elemen­
tów ruchu wynalazczego i racjonaliza­
torskiego „HCP”, który przynosi Za­
kładom olbrzymie oszczędności. W 
okresie ubiegłych 5 lat zrealizowano w 
Zakładach „Ciegielskiego” 4040 pro­
jektów. które przyniosły 72,5 min zł 
oszczędności. Autorom projektów ra­
cjonalizatorskich wypłacono honora­
rium autorskie na łączną sumą 4131 
tys. Zł. ((BNT-PAP)

Rozżarzony świder
W Stanach Zjednoczonych wynale­

ziono ostatnio szybkoobrotowy świder 
drążący skały przez wytapianie ich. 
Świder ten jest przeznaczony do prac 
wiertniczych przy poszukiwaniu ropy 
naftowej, eksploatowaniu ztóż mine­
ralnych, przebijaniu tunelów, zakła­
daniu kamieniołomów i badaniu ro­
dzaju formacji skalnych w celach na­
ukowych. Nadaje się on szczególnie 
do wiercenia w skałach bazaltowych, 
przy czym dzienna wydajność wiertni­
cza świdra wynosi ok. 15 metrów 
Wydajność zwyczajnych świdrów 
przy wierceniu tak twardych skał 
wynosi zaledwie 60 do 120 centyme­
trów. Wiertło świdra jest wykonane z 
molibdenu, który osiąga temperaturę 
1700 stopni C, tj. o wiele powyżej 
punktu topnienia stali i większości 
bazaltowych skał. Grzejnik z wolfra­
mową płytą u nasady wiertła rozża­
rza wiertło tak, że skały w zetknię­
ciu z wiertłem zamieniają się w la­
wę. Nowy ten świder został wytwo­
rzony w laboratorium naukowym Los 
Alamos (Horyzonty Nauki nr 7)

typowym niejako operacjom przestępczym towarzyszy­
ło w omawianym przypadku typowe tłumaczenie oskar­
żonego, że został do nich zmuszony przez ciężką sytua­
cję materialną i trudne warunki mieszkaniowe. Kon­
frontacja dokumentów, ujawnionych w toku postępo­
wania dowodowego, ustaliła tymczasem, że z przywła­
szczonego miliona złotych oskarżony przegrał 600 tys.

^Wokandzie
SKUTKI „DROBNEGO” 

NIEDOPATRZENIA
złotych w totalizatora sportowego. Ponad 300 tys. zło­
tych zainwestował w gospodarstwo rolne swego teścia. 
Na bezpośrednie potrzeby związane z utrzymaniem ro­
dziny nie przeznaczył nawet 10 proc, zagarniętej sumy.

Typowe były więc niedopatrzenia, sprzyjające popeł­
nieniu przestępstw Władysława St., dość typowa była 
forma tych przestępstw i typowe wykorzystanie przy­
właszczonych pieniędzy. Typowe były również zanied­

bania kontroli bilansów spółdz!elni, skoro przez kilka 
lat z rzędu nie wykryto rozbieżności w przelewach na 
fundusze scentralizowane Związku Spółdzielni, wyka­
zywanych w bilansach spółdzielni i rejestrowanych 
przez Związek Spółdzielni.

Nietypowy był t^lko wyrok. Sąd Wojewódzki, • mięno 
że uwzględnił wszystkie okoliczności łagodzące, jak 
stan rodzinny, wiek oskarżonego i dotychczasową dobrą 
opinię, w trybie doraźnym skazał go na dożywotnie 
więzienie, utratę praw publicznych i obywatelskich 
praw honorowych, wysoką grzywnę oraz zarządził prze­
padek całego majątku Władysława St. na rzecz Skarbu 
Państwa.

Przestępstwa osób specjalnie powołanych do strze­
żenia majątku społecznego muszą być bowiem karane 
ze szczególną surowością. Typowość tego rodzaju prze­
stępstw może być tylko przesłanką do zaostrzenia re­
presji karnych. W naszej praktyce sądowej tego rodza­
ju przestępstwa nie należą na szczęście do zbyt czę­
stych, wyjątkowa ich szkodliwość wymaga jednak su­
rowych represji.

*

Przy okazji tej sprawy stwierdzić należy, że warto, 
aby odpowiedzialni kierownicy naszej administracji go­
spodarczej większą, niż dotychczas zwrócili uwagę na 
drobne na pozór niedopatrzenia, które mogą być pod­
stawą bardzo poważnych wykroczeń.

M. S.

^WospodorczeREDAGUJE ZESPÓŁ: Włodzimierz Brus, Stanisław Chełstowski (sekretarz red.) Władysław Dudziński (zast. red. nacz.), Mirosław Dyner, Henryk Fia­
kierski, Romuald Gadomski (zast. red. nacz.),' Jan Główczyk (redaktor naczelny), Mieczysław Kabaj. Jerzy Kleer, Tadeusz Kowalik, Marian Krzak, 
Kazimierz Łaski, Mieczysław Mieszczankowski, Zbigniew Madej, Zbigniew Mikołajczyk. Marek Misiak, Zofia Morecka, Marian Ostrowski, Józef Pa- 
Jestka, Grzegorz Pisarski, Antom Rajkiewicz, Wiesław Rydygier, Władysław Sadowski, Marian Sikora, Karol Szwarc, Wiesław Szyndler, Jan Werner, 
Barbara Wiśniewska,. Zbigniew Wyczesany, Janusz G. Zieliński.

Wydawca: Wydawnictwo „Prasa Krajowa” RSW „Prasa”, Warszawa, ul Wiejska 12, tel. 28-24-11.
ADRES REDAKCJI: Warszawa, ul. Hoża 35. Telefony: redaktor naczelny 28-06-28, sekretarz redakcji 28-83-93, redaktorzy 18-53-42 1 29-38-54« sekretariat redakcji 28-06-28. Nie zamówionych arty­

kułów redakcja nie zwraca.
OGŁOSZENIA PRŻYJMUJE? Biuro Ogłoszeń Wyd. „Prasa Krajowa” Warszawa, ul. Wiejska II, tel. 21-48-57, oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa” w miastach wojewódzkich.
Prenumeratę krajową przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz Oddziały 1 Delegatury „Ruch”. Można również dokonywać wpłat na konto PKO Nr 1-8-100920 — Centrala Kolportażu Prasy

1 Wydawnictw „Ruch”, Warszawą-^ul. Wronia 23. Zamówienia przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty: kwartalnie 26 zł półrocznie —
53 zł, rocznie — 104 zł. Prenumerata zagraniczna o 40 proc. — droższa — przyjmowana jest przez Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23. konto PKO
nr 1-6-100024. Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch”, Warsjawa, ul. Nowomiejska 15/17, konto PKO Nr 114-6-700041 vn O/M Warszawa

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa", Marszałkowska 371 Zam. 1487 M-100


